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Miasto ł woda \ 

mtinlatam 
karla 

Karzeł był derollVl'Y. Polror
nie znosił kaprysy wielkiel(O 
sąsiada. Wielki sasiad brał na 
kredyt. lecz obiecywał. że wie
rzyciela na!l;rodzi sowicie. Ka
ne1 ufał mu bezgranicznie Z 
całym swych wątłych sił stał 
na straży obcei;?o interesu. Wiel
ki sąsiad rósł. ·żył w dostat
ku. a karzeł karlał na jego 
chwałe. Na nic zdały się proś
bv i naleitania. Dłużnik bvl 
głuchy. Aż któregoś dnia ka
r-re\ dostn.egt że wielki sasiad 
T.dradza dą1t_ol:;y samnhó)c1,e 
Wtenczas nostawił ultimatum. 

ROZGRZESZONY 
SZANTAŻ 

Słowa trafiały w orótnie. 
Dziewietnastotvsieczne mias

teczko !\'I.osina. po wielu la
tach orósb i o:>trieżeli.. zdoby
wa sie na akt rozpaczy - sta
wia Pot.naniowi orooozycje nie 
do udrzt1cenia: i eś li władze wo
jewódz.kie nie :1,rea!izu.ia obiet
nicy wvbudowania eminne1 o
czyszczaini ścieków. to 1\losina 
skutecznie otruie ooznaniaków. 

}ffosina nie iartuie. W pobli
tu miasteczka znaiduie sie naj
więksi.e ujęcie wodv oitne1 dla 
stolicy wojewód~twa. 9odzien
nie do Poznania ołvnie stąd 
prawie sto czterdzieści tvsiecv 
metrów sześciennych czvstei 
(n-;i raz.ie) wodv. Uieci•? ma ie
d~·niP <:La'1dardowe zabezniecze
nie. słabo chroniace zrólilo 
pn.ed orzvpadkowvm nawet 
skażeniem środkami chemicz
nymi. tak beztrosko upychany
mi na łono natury. Tymcza-
1em obok. a właściwie nad zło
tami wody,

1 
funkcjonuje prze

mysłowe 'miasto bez oczy1zczal-

ni śc~ków. Okolicz.ni rolnicy, 
niemalie w r.asiedzi\vie ujęcia 
traktuia glebę szczodrymi daw
kami nawozów sztucznych i 
pestycydów, które systematycz
nie przenikaia kolejne wsrstwv 
ziemi. by w efekcie zaniecz:v ś
cić wody głębinowe. \tosina 
stoi głównie na przecieka iacvcl1 

-szambach. a swoic orzr~mysło
we $cieki próbuje odsyłać cher
lawej przyrodzie. Przyroda za5. 
dławiąc się Potcjami meczys
tości. bezradnie wchtanią i~ w 
1?.lab ziemi. ed.zie ooovchane de
szczówka również .. zasiJa·1r;" ż.v
ły wodne. Soora czesć mosY1-
skich ścieków trafia do Wattv. 
podobnie jak uclchodv in:wch 
\•:ielkopolskkh miast. 

Warta na tym odcinku aa·w
no iuź nie orzvpornina rwki. ii 
raczej cuchnący rynszto1;: któ
rym spukojnie żel?.IUil" sob;c 
pełny skład tablicv Mendelew
wa. Mimo to drugie ooznai1sk:e 
u1ecie wody w Dębinie 1Job1"ra 
na dobe blisko sto tysiec:v me
trów sześciennych warcianej 
zawiesinv. ..Bogactwo" <:a\'.'ar
te w oompowanei cieczy ro.'nie 
z dnia na dzień. co naileoiej 
odczuwaia poznaniacy. To oni 
wtaśnie powinni bYć zaintere
sowani tym, by z kranow le
ciała czysta i „bezpieczna" wo· 
da. Teoretycznie ... 

Poznań chce t:viko brać: wie
ce i. coraz więcej. Poznań łak
nie no•;•„"'?Zh źródeł wodv. :Zdo
bywa ie przy akompaniamen
cie obietnic. które nie znaidui:i 
pokrycia. Tak właśnie ,Jv~o w 
przypadku Mo5my. Podłac20110 
sie do boi:!;atvcb· złóż \voav uit
ne.i. obiecuiac miastu i gminie. 
że we wspólnym intere3;e kie-
dyś stanie tu OCZYSZ• 5 
czalnia ścieków. A 
póki CQ. p.iech Mosi-
na dba o to. by wo-
da dla · Po~ania by-

L 
iteratura. podobnie jak pojęcie ner
sze. nadrzędne - kultura, pojmowa
na jest przede wszystkim iako świat 
\Vartości. Te zaś. jak: pisał Florlan 
Znaniecki .,są pierwotnym faktem • 

terackiego. W roku 1945 Lódt pnejęła prymat 
i stała się centrum życia kulturalnego kraju. ·w 
mieście, które stało si~ kulturalna stolica .kraju 
koncentrowało sie życie teatralne. publicysiycz
ne i literackie. zanim artyści. twórt:y i czołowi. 
publicyści nie przenieśli się do Warszawy. A 
działo się to wszystko w latach, kiedy w Polsce 
likwidowano analfabetyzm. który nie był zja-
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mi nowej Polski, prezentacje szerokiej garny 
poglądów apołecznych i politycznych dotyczą
cych przyszłości kraju. Z bilansu doświadczeń 
wojennych wYnikala przewazn1e potrzeba 
kształtowania postaw konstruktywnych. oÓzy
tywistycznych. M. Morstin-Górska w 1945 roku. 
pisała: „Chcemy być wreszcie trzeźwi, przestać 
się rządzi~ odruchami uczuć. N owy pozytywizm 

loto: arnoon 01dułth1cł 

ludzkieao doświadczenfa niesprowa
lłzalnym do żadnych k!'J.tegorii pnvrod·niczych„. 
Możemy także powiedzfoć za Jerzym Wiatrem, 
~e literatura. podobnie iak kultura w ogóle „to 
pewna perspektywa 11J spo;rzeniu na nas sa- • 
much i na na.~ze otocz.en.ie". Pod pojęciem .. oto
~zen ie'' rozumieć także należy la może orzede 
wszystkim) warunki społeczne, a więc również 
~jawiska naturv politycznej. ·Tak więc kate~o
rie pozornie bardzo od siebie odległe nie wyda
j~ się ii.iż nam tak sobte obce. Wszak stosunki 
polityczne sit cześcia kultury rozumiane; bardzo 
1zeroko. a z.araz~ kształtowane są przez wzo
l"Y kultury społeczeństwa. w którym wvstepują, 
wzorv kreowane m.in. także przez literature. Do 
naszyc:h rozważań można by dorzucić ieszcze 
jedna uwagę - zastrzeżenie. a mianowicie. że 
literatura powsta1e w lrnnkretnvch warunkach 
historvc:r.nyrh i spoteczn'ich. Te zaś stanowią 
wobec twórcy rod za i determinizmu. w , t.vm tak
że w sensie politycznym. 

,' • - •. ',,.r._;.' \_1,,·,:„:·~· -~· ·;-~ .' '. " ·. _ - ~ • • 

czych. mechanizm rewolucji wyma"ał -predkich, 
wręcz gwałtownych, a zarazem głębokich prze
kształceń w świadomości i postawach społecz
nych. Niezmiernie ważnym i pilnym stawał się 
problem wyboru metod realizacji tego celu. Na 
czoło toczonych polemik wysuneło sie zagadnie
nie granic stosowania. w strategii rewoluc~·jnej 
przymusu jako środka obrony i realizac'ii dal
szych zadań pr7'ebudowy społeczeństw~. W 
kręgach twórców powszechna prawie bvła świa
domość tego. o czym pisała w marcu 1946 ro
ku „Kuźnica", że „stronnictwo reform działa 
dzisiaj w · takiej sytuacji politycznej, że rnoie 
'bez uciek.ania się do awaltownuch środk61v 
przeprowadzić ·swoje doniosle . p!any". Opinia 
ta popularna w kręgach postępowych intelek
tualistów. i upowszechniana iakbv na wyrost 
była, jak: sie zdaje, bardziej wyrazem chęci i 
życzeń niźli kpnstatac.la faktycznego stanu cy
wilizacji polityczne! panującej w kraiu. Przy
pomnijmy bowiem. że był to okres funkcjono
wania Tymczasowego Rzadu Jedności Narodo
wej. szczególnę~o zaktywizowania się 1. 

Jednym z objawów fenomenu oow•Jiennego 
odrodzenia był niewiar:vitodnie prr:dki i buinY. 
a przy tym burzliwy rozwój kultury i zycia li-

Literatura i polityka 
wiskiem marginalnym, Jeśli pod koniec 1951 ro
ku zarejestrowanych było jeszcze 1,5 mln osób, 
które powinny skorzystać z przepisów ustawy 
w sprawi·e likwidacji ta~o smutnego I wstydli
wego zjawiska. będące~o ponura spuścizną cza
_sów międzywojennych i okupacji. 

Może zadziwić dziś ożywiona: i ;l(orąca atmo
sfera życia umysłowego pierwszych lat powo
jennych. W licznych, tcczonych z zapałem na 
łamach prasy~i periodyków polemikach ::irzewl
jały się obok problematyki obrachunkowej 
(spraw wojennych) dyskusje związane z wizja-

poWet wurasta z gruzów War.szaw11, tall jo,k 
pierwszv :zrodzil stę z klęski sześćdziesiątego 

trzeciego roku". ów nurt „nowego pozytywiz
mu", połowy lat czterdziestych postulował ak'." 
cepta.~je dokonujących ste dęboklch przeobrażeń 
społecznych, politycznych i gospodarczych. Ze 
\vzględJ na rozmach i i"nmiar pr'Jcesów demo
kratyzacji, trudno. było twórcom zachow<tć obo
jętność wobec nowej rzeczywistości. 

Tymczasem było logicznym. it po spełnienlu 
podstawowych re!orm społecznY,ch i i;t?spodar-

przed zbliżającym si~ referendum le- 3 
galnej. peeselowskie.i opozycji i zbro)-
nego podziemia. i działo sie to w 
dniach tuż Po słynnym zimnowojen-
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Warunkł prenumeraty: 1. dla 
instytucji I układów oracy: -
zlok.aliz.owane w mlutach wo~
w6dz.k:ich i poz.ostałych nifastach 
w których znaj<luja 1tłl!! siedziby 
Oddziałów RSW „Praaa 
Ksią:ika Ruch" umawiaj~ 
orenume-rate w tvch oddtiałach 
- instytucje I za.kłady t>ra.cv 
%lokalizowane w rnielsco"W'().11-
eiach ~dzie nie ma Odduałów 
RSW „Prasa Ksi1tżk4l 
Ruch" opłacają prenumerat~ w 
une-Jach ~cztowych I u dorę
czycieli 2. dla indywidualnych 
prenumeratorów: o<oby tiz.ycme 
zamie~zltałe na wsi I w miejsco
wościach ~diie ni• ma od
dzia łńw RSW „Pras11. - K.5!atka 

Rueh" opłacają · prenume
ra~ w urzędach oocdowych i 
u doręcz.ycieli: osoby !izyez.n.e 
zamieszkałe w miastach - sie
dzibach Oddziałów RSW ,,Prasa 
- Ksiątka - Ruch" opłacają 
prenumeratę wvłącz.nie w uri:e
dach oocz.towvch nadawczo-od
dawczych właś<'iwych dla miej
sca zamie!!z.kania orenumerato
ra Wpłaty dokonuie siEI utywa
jąc .,blankietu wpłaty" na ra
chunek banko111.ry miehcoweit<> 
Oddziału RSW .. Pra~a - Książ
ka - Ruch" 3 Prenumerat!! u 
zleceniem wy~yłk~ z.a grani~ 
przyjmuje RSW „Prasa -
Książka - Ruch" Centrala Kol
portatu Prasy ! Wvdawnictw 
ul. Towarowa 28. 00-958 War
sia wa kont<> NBP XV Oddz;ial 
w Warszawie nr 1153-201045-
-139-11. Prenumerata u z.lece
niem wysvłki za !!ranlce t><>Czta 
zwvkła lest droisia od orenume
ra ty kraJoweJ o 50 ol'()c. dla 
zleceniodawców indvwidualnych 
i o 100 proc. dla 't.leeających 
instytuc}i ! z.akłaoó·w oraey. Ter
miny on:vlmowania prenumera
ty na k.raf 1 u rrani~ - do 
dnia 10 listo'Pada na I lnvartal 
i p6łroez.e roku na~tepnego o.rai 
cały rok następny - do dnia 
1 katde~0 mle~iaca -:- ~ol't.&
dzaiaceitl'l okres prenumeraty 
roku bieżące~o. 

zam.: 107. :a-z. 

2 ODGŁOSY. / 

Coraz wit ej nadziei 
l. 

~wiat stoi na krawędzi za
głady. Trwa V<-yściii zbrojeń i 
arsenały armii świata cora:t 
bardziej pęcznieJą o<:! nai;(ro
madzonej tam broni. Wystar
czy drobny bład. niedopatrze
nie. niep0rozumienie. a roz1~
t8.ć sie może tlobalny konflikt, 
w którym nie będzie :i:wycie
ionych i zwycięzców. Pozosta
nie po nu nuklearna T)Ustynia. 
Nikt teg;o nie chce. a orzeciet 
jest to możliwe. 

Co zatem robić? 
Niedawno w Genewiie spot

kali ~ie przywódcy dwu naj
większych pote~ !\wiata: ZSRR 
i USA i u~talili. ie ' trzeba u
czynić v.•szystko, ro jest moZ!i
'll:e. aby do tego 11ajgrozme1-
1teJ(o dla ludzkości konfliktu 
nie dopuścić. Ale to twł -po
czątek drO!!i. którą trzeba po
konać. Droai trudnej. Z~świta
ła nad:i:ie.ia. 

I oto uczyniono krok d1"Ui;(i. 
Michaił Gorbaczow wystąpił r 
pror.ramem całkowitep:o rozbro
jenia. Proi;iram ten składa się 
z trzech cz.eści. Eta" piPrws;o::v 
- to redukcja broni indrowej 
~redniei;in za~ieitu ZSRR i USA 
o nołowe. Stałoby sie to w 
ciagu 5-8 najbliisz;ych lat. W 
·drugim etapie. który poi,•:inien 
n::tstąpić nie później nit w 
11190 roku. do proeoew reduk
cii bron.i iadro·.,.•e.i śrPdnieit'.l 
usieizu przył<iczvlyhy •il'!: An
ii;lia. Fi·ancia I Chiń•ka RL. W 
trzecim et;i nie. który pn ~inien 
skończyć ~ie w 1999 roku r.a
stapifaby całko.,.·'.ta. redukcja 
wszelkich zbrojei'1 nuklearnych. 
Swiat wszedłb:v w XXI wiek 
bez broni nuklearn.d. Bvłoby 
to Piekne. I je~t to moiliwP. 

Ronald Reagan ośiviadczył, 
że propozycje Michaiła Gorba
czowa ~a konstrukty\\ ne i wy
mag;aia u:czee:ńloWl.'J!O 1·Qzpa
tn:enia. .Taka będziP n;i•t.cpr 11 
reakcja administracji Ronalda 
Rea~ana - trudno to prz~wi
dzi"!ć. Wielu jedna!< oolity ków~ 
uczonych. ludi1 kulturv i róż
nych zawodów w wielu kra
jach wyraża nadzie.ie. że "Oro
pozycje Michaiła C':r0rb11czowa 
znajdą J:>oparcie i heda wcielane 
w życie. Nie l:>P,dzir> to z.a.pe ··• 
ne łatwy proce~. ale daj" on 
nadziej<;>. że mimo trudności i 
wzajemnej ni.>ufno<ci rotbrc
jenie stanie si' faktem. a lu-

La urea ei 

dzie J)rzestaną tvć w cleniu 
nuklearnej zagłady. Nadziel jest 
coraz więcej. 

2. 

Ludzie dobrej woli. którzy 
rozumieja i;troiace ludzkości 
niebezpieczeństwo i którzy chcą 
ponosić odpowiedzialność za 
przyszłość na8zej cywilizacii, 
nie czekają biernie na decyzje 
polityków. ale wołają o pokój, 
o bezpieczeństwo. o spokojną 
przygzłość naszej planety. Spot
kali sie oni w Warszawie, 
gdzie w Hotelu .. Victoria" od
bywał się Koniires Intelektua-
listów w Obronie Pokojowej 
Przyszłości Swiata. Otwiera 
ten Kongres proklamow':lnY 
prze:i: Zgromadzenie Oizóln<! 
ONZ Międzynarodowy Rok Po
koju, Do zi;cromadzonych w 
Warszawie intelektualistów w:v
stosowali posłania politycv. l\I1-
chaił Gorbaczow w swuim P<J
słaniu stwierdził między inny
mi: 

.. Dziś przed ludzkością stoi 
niemało zadań ziożonvch i trud
nych problemów narodowych 
regionalnych i i;lobalm•ch. Kie 
ma jednak zadań ważniejszych 
niż oddalenie s:'·oźby za11:łi>d'.I'· 
jądrowPj. wstrzymanie W\'~c1-
gu zbrojeń na Ziemi i niedopu
szczenie do ie ii: o prze n ie siema 
w kosrno;;. z.ach owanie cywil[. 
tac.ii. Związek 11.adz.iecki he
dzie nadal czyni! w~zystko co 
w ieizo mocy. aby te zadama 
urzeczywistnić". 

Wiele obiecu jernv sobie po 
warszawskich obradach inte
lektualistów. W Polsce iuż raz 
obradowali intel<>ktualiści. s~ 
ło to niemal 40 lat temu. •.•:e 
Wrocławiu. I tamten Konl!res 
zapoczatkował ~kuteczna wal
ke o pokój. Dobra to pro~no
z.a. Budzi ona nasza -nadzieję. 

, Głos intelektu;ilistów w obro
nie pokoju wiele znaczy, nie 
moRą me v•ysłnchflć !(O polity-
cy, To ·wołani„ o pokoiowa 
przyszłość świata po\•"tarzaja 
\vszrscy lud:i:ie. którz." rozumie
ją ol!(rom itrożaceito nam nie
bezoieczeń•twa. 

Ale. CZY WSZY!CY rozumi0 a? 

3. 

Powtarz.am~· często. że ukła
dv zawart~ w Teheranie. Jał
cie i Poe damie st"'· rzyłv ~rn-

runkl dla funkcjonowania po
wojennego świata i już przes 
40 lat Polska żyje i rozwija 
sie w p0koju. Nie tylko Pol
ska iedna. Ale przez te 40 lat 
wojna trwa na świecie nieu
stannie. Była Korea. Wietn~m. 
teraz jest Liban. a i Libia zna
lazła sie o krok od wojny. Lo
kalne konflikty mają m1e.isce 
w innych częściach Afryki i 
Azji. Pokój jest stale zagrożo
ny, Kaidy taki lokalnv kon
flikt może przerodzić się w woj
ne światowa. która zniszczy na
sza cywilizacie. a moi:~ tei 
zniszczyć w ogóle życie na Zie
mi. Można to oble wyobrazić, 
ale są ludzie, ktorym tei odro
biny wyobraźni nie sta.ie. Są
dzą oni. cali w zaśler;iieniu I 
niena w)scl. ie można ~iła za
trzymać świat w rozwoiu. co
fnąć historię i „anulować" pra
wa jej rozwoju. Zludne to za
mierzenia. 
Mając wiec nadzieje. że lu

dzie dobrej woli potrafią prze
konać polityków do koniecz
ności rozbrojenia. nie zapom:
naimy też o tym. ze sa siłv . 
kt.órym nadzieja na wojne .l'~~t 
potrzebna niczym powiet:ze. Te 
sH v z.a wsze bedą hani.ov:e.ć po
stęp_ dążyć do wywoływania 
konfliktów W$zedz1e tam .i!dzie 
będzie tylko możliwe i z tymi 
siłami trzeba nieustannie '"al
cz ·ć. Pokói nie bedzie nam 
dany. ookó.i musi bvć \n-wa!
czony, Dlatego Ju:izie dobrej 
woli popierają ookoiowe oro· 
pozycje Zw1az.ku Radzi~ckieg?, 
które to oropozvcie rodrn co
raz więcei nadziei na ziH:hC·· 
wanie pokoiu. 

4. 

Bvłem niedawno na SPctka
niu. na którym Władysław Lo
ranc mówił o rożnych spra
wach. a rnif;'dzv mnrmi wyra- 1 

ził taka też nwśl. ze młode 
pokolenie Polak0w. wychowa
nych w pokoiu. nie rnzum1e 
powa!!i s'·h1acii. w iakiei zn.:i
lazl się nasz świat. Bardzo 
mnie ten pogląd zasmucił i za
niepokoił. Wojna - to jest to 
na i~tra>znie.isze. co moze nas 
spotkać. Czyż moż:1a tes:o ri:'= 
r;n:u111icć? 

LUCJUSZ 
WtODKO·WSKI 

Foto: Grzegorz Galasińskł 

Rada Narodowa Miasta Łodzi przymała do
ro-eme nagrody. W 1986 roku nagrody otrzy
mali: 

- Inżynier LEON DOWNAROWICZ - od lS 
lat dyrektor PGR Rszew koło Łodzi; 

- Profesor ZOFIA LIBISZOWSKA - histe
ryk, autorka 200 prac naukowych, w tym mo
nografii wydanych również za granicą, dziekan 
Wydziału Filozo!icz.no-Historycmego Uniwersy
tetu Łódzkiego; 

- Profesor ZBIGNIEW FRIEMAN, muzyk, 
v.rykładowca w Akademii Muzycznej w Łodzi, 
założyciel Łódzkiej Orkiestry .Kameralnej „Pro 
Musica"; 

- MARTA .JANIC ułożycielka teatru la-
lek w Łodzi, reżyser w Państwowym Teatrze 
Lalek „Pinokio", wychowawca młodzie:iy, ae
kret.arz Polskiego Ośrodka Międzynarodowej 
Unii Lalkarskiej UNIMA; 

- ANIELA KASPEREK - siostra zakonne., 
przełożona pielęgniarek w III Państwowym Do-
mu Pomocy Społecznej w Łodzi; . 

- Profesor EDWARD KĄCKI - Informatyk, 
autor 100 prac naukowych, dyrektor Instytutu 
Informatyki" i dziekan Wydz.fału Fizyki Techni
cznej i Matematyki Stosowanej Politechniki 
Lódzkiej, członek zarządów wielu towarzystw 
naukowych; 

- Profesor ANDRZE.T KURNATOWSKI -
autor 70 prac naukowych i trzech podręczni
ków akademickich, kierownik Zakładu Anato
mti Patologicznej Instytutu Patologii Akademii 
Medycznej w Łodzi. przewodnkzący Łódzkiego 
Komitetu Narodowego Funduszu Ochrony Zdro· 
wia, członek wielu towarzystw naukowych; 

- Doktor .TOZEF LISOWSKI - nauczyciel 
pracujący w szkolnictwie specjalnym, autor 
między innymi książki pt. ~sy okupacyjne· 
nauczycieli łódzkich"; 

- Profesor HENRYK RAFALSKI - współ
twórca łódzkiej szkoły higieny, autor wielu 
prac naukowych z dziedziny fizjologii i patologii 
tY\-vieni11., kierownik Katedry Higieny Akademii 
Medycznej w Lodzi; 

- BOGUSŁAW SOCHNACKI - aktor, lau
reat wielu nagród artystycznych, stworZ)'ł wie: 
le niezapomnianych kreacji na scenach ti:-atrów 
I w filmie, wykładowca ! wychowawca młode
go pokolenia aktorów w Państwowej Wyższej 
Szkole Filmowej, Telewizyjnej i Teatralnej w 
Lodzi, występuje w Państw·owym Teatrze im. 
Stefana Jaracza w Lodzi; 

- TADEUSZ SZEWEltA dziennikarz ra-
diowy, reporter, autor wielu zbiorów reporta
ży oraz antologii pieśni z lat 1939-1945 pt. 
„Niech ją lf\riatr poniesie". 

Wszystkim laureatom tegorocznej Nagrody 
Miasta Łodzi ~kładamy serdeczne gratulacje! 

• 

NA WtASNY RACHUNEK 

Poszukiwacze szczęścia 
Tak się składa. że w ostatnim czasie dość czę!to stykam si~ a 

rozważaniami i dyskusjami o szcz.ęsciu - co nim ir>st. 4 co nie 
jest i jakie sa warunki, by je osiaRnąć. Część czytelników .. Od
głosów"' zapoznała sie właśnie z cyklem a:tykułów na ten temat, 
w ktorych autor zawiera jakby vademecum wiedzy o szcz.ęściu 
w różnych czasach i kulturach. zachowując beznamiętną posta- · 
we naukowca. 

Zarówno ta publikacja. jak i niedawna 011:6lnopo1ska kun!eren
cja na tetpat kultury młądzieży, w którei bralein udliał. skłania· 
ją mnie do wtrącenia w tę sprawę 1woich trzech groszy. Prz„de 
wszystkim dlatego, że dwa ważne warunki osi;.p:(ni~cia szcz~ścia 
są przeważnie niedostrzegalne lub bagatelizowane. A wydaje mi 
się to niepokojące. 

Wprawdzie uważa 1ię powszechnie. że każdy p0winien znajdo
wać szczęście, jak.ie mu najlepiej odpowiada. ii;dyz in} wieksza 
będzie liczba szczęśliwych jednostek. tym sz.częśli \H.e stanie się 
społeczeństwo. ale po różnych doświada.e.niach i obsen>.'acjach 
taryzykowałbym opinie. że niecbojetne jest dla dobra ol!ółu, w 
czym jednostki upatrują sr.częście, Bardzo dużo zależv ud te&(o, 
jaki model szczęścia dominuj~ w społeczenstv.'ie - mniej cz.y 
bardziej egoistyczny, samolubny. A wła,o!\n:e mam~· pr-zeważnie 
skłonność do utożsamiania szc:i~ścia z iiromadzeniem dóbr i zasz
czytów bez oglądania się na cene. 

Bo \o oczywiście nieprawda co .a;łosz<1 pewne ośrodki poJ.itycz
ne, że- polskiemu społeczenstwu wyjątk:>wo bliskie sa WYsok:e 
ideały chrystianizmu (konkretni" - katolicyzmu) Któż w to wie
rzy, że błogosławieni są ci~i i pckorneito serca. że prędze1 wiel
błąd przejdzie przez ucho igielne. ni:t bos::acz wejri;:1e do k:róle· 
stwa niebie~kiego. nieskłonni bylibyśmy także (!lawet w ok:re5ie 
rekolekcji) oddać ubogiemu bliźniemu Jedni.I z dwu oo>l.ada1wch 
koszul. Zaoew11e nie jestdmy pod ~ym wze;Jędem gorsi od wi-:!lu 
inn~'ch społeczeństw. jednak rzadko które tak. gł'i~110 dekla!T'uje 
o ~wojej bogobojności. 
Również etog socjalistyrzneiio st:vlu tycia nie :maiduje 11a ce 

diie1i zhyt wielu zwolenników często na wet wśród tvch. ocJ l{tó
n·ch należałoby t~,eo oczekiwać. A przecic-_,; tak: iak wol.nusć i~d
nostki musi być przypor;i;ądko\\1ana interesom bliisLei spolcc.t
ności i 7.\\ !aszr·za oi<ółu suołecz„li~t.wa. w przeciw'1:·nn razio;; u
kręcilibyśmy biC'z na siebie samych, tak też i aspiracj':! do 
Fcz~<1;i;:t ornbi.steJ?o po·.vi1My współhrzimt:f. z daz 'niami mn~nh, 
nie zaś je unicestwiać. pólcl .lt>dnak si:ukam wirfom:vch oz.rak 
~z.cz<:k1a w wynoszoniu się nad innych. ów nieus+ającv w:1· ~di:t 
w gromadz<>niu pr.zedmiotów i wspinania sie na ·ta·1owisk:s mu· 
si stać się w kollcu, nawet ·wśród sukce<ow. źródłe1n stale>:o nie
dosytu. 

Nawet mając przed oczyma setki odstraszajac~·ch przykładów, 
więcej chluby widzimy w t;-m. żeby być człowiekiem ~ukct"su, 
nii uchodzić w czyjejkolw;e'<: oi1inii za i..\•ciocvei::o nieudacznika, 
w opływaniu w dostatki niż. w poprze.stawa.ni u na małym, wolil'!'lY 
też krótkotrwałe zadowolenie rnli;dzv jednym a rlrueim csm;;i;n\ę• 
riem l11!lterialne!(o czy inneizo awani;u mi sz'lra sta;?:nacfe. Kr•n
trowersie wokół t:v.ch tema.tćw bywaia. <:w5zPm. ostre. ile nie 
t)'le w· praktycznych postawach. ile w teorii. zależne c'.i poo;(la
dow ~połf'czno-politycznych. 

Za drugi powód do niepokoju uważałbym inna skaze psvch.cz· 
na. ujawniajacą się chyba coraz powszechniej w po;;taw1e V'acz
nej r.zę~ci ludzi. zupełnie iak przypu~zczam niezależnie od ~\•, ia
tonnglądu. Na \npomnianei przeze mn:e konferencji ktoś z pro
wadzących dy~kusję pytał kole.i11c; młodych ludzi: .. Jak wvobra• 
żasz snbie szczęści 01'obiste? Na rzvm ono izlównie 1JOlP2a'!"' .Jf'd· 
na pn dru~iej padała odpowiedź· . Być kochanym•· fodorm ;arlali 
ni"n}al ~;imi chlopc):'. „Czy 111e waznil.'isze 'l':vdaif" ::ie ,,·arn. że
by ~arrwmu koch11.ć. nawet nie będac ko<~hanym~" M ndl.i~r rea· 
gowa1a z niedowierzaniem i zdumieniem: .. Czvż l ahdek.;:za udrę~ 
ką n,e .ie't m1lo:ść b~z wzajemności?"'. A wiPc i tu nnr.v:;:,7.vło 
utożsamien:e .. brania" (dóbr docz.esn~ eh czy uczuć) nad „da wa· 

111ern, ofiarowywaniem" 
Oczywiscie nie dziwię sie. ie w młodym \•:ieku trudna 001a.ć. 

iż nie kochać nikoi::o może oznarzać uczucie samotności i uustki. 
me wypełnianej bynajmniej przez uczuc~11 o~oby uhoietn,!i. które 
mąg;i być odbierane jako cież.ar jeszcze wiekszv niż miło~f nie· 
odwzajemniona. Odeszllśmv wiec bardzo daleko t:>rl w:i-ob.:aże1i. 0 
miłości i •zczęściu szerzonych przez wie:kie s_,,~t.>rr:" etvcz.ne. I 
nawft nie chodzi mi o to. co . .ładnie''. a co .. hrzyd~„„ al~ czy 
jest to po prostu korzystne dla iedtJustki i spol!o'cz.e!Bt\\ a. Że co
raz cz~śc1ej wystarcza nam być z.adow•.>lonym i me >::12:nav·at 
przykrości. a to prowadzi do zwei.enia tej skali prze ~vć. która n!l 
jednym biegunie obiecuie su:zeście, a na druJ:tim rozpacz. 

A jeśli uleita zanikowi zdolność cichei.?o i spoko ine.l!o gz.częś
cia. to czy nie słabnie też poczucie sensu życia? Bo spÓjrzmyl 
Oto zdobyło sie już ten kolejnv milion. podciae:n~ł" m6w na ko• 
lejny wyższy i:.zczebel. a tu z corai to nowvch str~sów leczyć si(!ł 
trzeba po ~!lnatoriach albo zgoła u zna.::horów. I współczucia u 
ludzi nie widać ... 

JERZY KWIECIŃSKI 

•• 
40 lat 
„Expressu Ilustrąwanego" 

Zaraz po południu ustawiają się przed kioskami RUCHU dłu
gie kolejki. To wierni czytelnicy oczekują na swoJą gazeti;. Na 
kolejny numer „Expressu Ilustrowanego", Łódzka popołudniów. 
ka cieszy się dużą popularnością nie tylko dlatego, że przyno
si ciekawe, inne niż w prasie porannej inforr.-iacje, ze opisu
je wszystko, co interesująceg0 zdarzyło się w mieście. Ta po
pularność bierze się i stąd, że gazeta stara się zawsze hyć 
ze swoimi czytelnikami, przedstawiać im ciekawe prop •zyc~e 
nie tylko na lamach pisma, ale też w różnych cieszących się 
zainteresowaniem akcjach. Cz.ego już nie wymyślono. Były 
„Expressowe koszulki". „Wiosenny Alert", „Mister wojewódz· 
tra łódzkir>go", smkano sobowtórów Isaury i Leoncia, orga
nizo\vano spotkanie ludzi chorych z S. Nardellim. „Dzien Ta
ty" ... Któż zliczy wszystkie imprezy, akcje, któt przewidzi. na 
jaki jeszcze pomysł wpadnie zespół „Expressu Ilustrowane
go"? 
Zdarzyło si~ już kilka razy, że proponowano mi kupno 

„Expressu Ilustrowanego" za... podwójną sumę, bo w kioskach 
już go nie było, a przedsiębiorczy chłopcy wykupili ileś tam 
egzemplarzy, aby sobie zarobić. I choć nie pochwalam „SpP.ku
lacji", jest to bez.sprzecz.""lie naganne, to prtecież ..• zau:lroszcz~ 
Któryż dziennikarz nie chCiałby, abv jego gazetę sprzeda wan" 
„poza RUCH-em"? Zazdroszczę i gratuluję! 
Zespół „Expressu Ilustrowanego" jest młody, nie tylko wie

kiem, ale i duchem. Nieustannie goni za życiem. starajac się 
pokazywać to życie na swoich łamach. Goni juz tak od 40 
lat. I gonić będzie dalej. Kolegom z 8 i 7 piętra wiefowca 
„Centrum J>rasowo-telewizyjnego'• serdeczne tyczenia wielu 
jesz.cze 40 lat zawsze z uznaniem czytelników, z ich życzliwoś
cią. 

LUCJAN BOGUSZ 

• 
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n str. t 
n7m przemówieniu Winstona Churchilla w 
Fulton. 

:Równie popularne w kręgach lewicy intelek
tualnej były poglądy, że socjalizm w Polsce (w 
ramach lansowanego wówczas modelu ,,pol-
akiej drogi"). ,będzie musiał wvpracować nie 
tylko nowe zasady organizacji gospodarki. ale 
także nowatorskie i zarazem specyficzne kano
ny szeroko rozumianej polityki ~Połecznej i 
kulturalnej, Żródeł oraz inspiracii dla owych 
kanonów upatrywano słusznie w humaniimie 
socjalistycznym, 

Wizja nowego społeczeństwa Polski Ludowej 
I model demokratycznej kultury. wvrastały 
1łównie z krytyki wzorców kultury miaszczań
tk!ej, ze spontanicznei do niei opozycji. Posta
wa taka była nie tvlko albo nie tyle skutkiem 
zewnętrznej inspiracji narastającego w społe-

czne sa częścią kultury rozumianej bardzo ue
roko. a :zarazem kształtowane sa przez wzory 
kultury apołeczeństwa, w którym występujll, 
wzory k11eowane m.ln. przes literatur41. 

Na POwY:tej p0ezynJone uwad posłyszeć mo!
na odpowiedł choćby tego rodzaju: Jak mo:te 
tak rozległych l trudnych odp.:>wiedzi udzielić 
literatura. film czy teatr. skoro nie wvpraco
wała ich jeszcze historia. politologia czy socjo
logia. Ktoś inny dorzuci - czy były w prze
szłości i czy. na dobrą sprawę. są dziś warun
ki sprzyjające tak ambitnym zamierzeniom?„ 
Rację, jak to często bywa - mają wszyscy 
Szansę na spóźniony orzeł om •. rzeczywistą od
nowę, zmianę w tej dziedzinie upatruję, podob
nie jak np. Zbigniew Safian w stworzeniu o
kreślonych, aensownych preferencji dla nurtu 
lewicowego w kulturze polskiej. Co to może 
oznaczać w praktyce? M.in. i to. :i:e będziemy 
mieli do czynienia z lit'!raturą kontrowersyjnq, 
co wzbudzić może zrazu pewien lęk u kierow
ników życia politycznego. Tego typu reakcie 
moga tłumaczyć niedobre doświadczenia minio-

Literaturo i. po ily 
ueństwie „ducha rewolucji ludowej". ile wy
razem przekonań l poglądów wielu twórców, 
nie tylko tych. będących w szeregach politycz· 
nej awangardy, Było przy tym oczywiste, iż 
dla zapewnienia atrakcyjności nowego ideowo
-.rtystycz.ne1?0 programu. postawa awangardy 
nie mogła ograniczać się jedynie do negacji 
kultury mieszczańskiej. W ogólnych zarysach 
program polskiej rewolucji kulturalnej zakła
dał nie tylko upowsi.eithnienie vve wszystkich 
grupach społecznych istniejących dóbr kultury, 
ocalałych z wojennej pożogi, ale także - po
wstanie nowYch wartości, zgodn:vch z duchem 
rewolucyjnego czasu i tworzonych przez nowe11:0 
człowieka. ""Ychowanego w nowym systemie. W 
lipcowym numerze organu PPR - „Rada Na
rodowa" (1944 r.), czytamy: „Zagadnienie demo
kratyzacji kultury jest w pierwszym rzędzie 
organizac3ą upowszechnienia masom dóbr kul
turalnych i wytworzenie na nie spoleczneao za
mówienia. Demokratyzacja kultury sprowadza 
aię więc do takich form organizacji k1tltt:.ry, 
które u.moiiiwiajq nie tylko zaspoko1enie po
trzeb duchowych mas, ale zapewn.ią im wptyw 
i udział w prZJemianach kultury". 

Przyjęta kÓncepcja demokratyzacji kultury 
była zgodna z ogólnymi ideologicznymi zależe
niami budowy nowej Polski. była loiticzna kon
aekwencją rewolucyjnych przeobrażeń ustrojo
wych. Zasada było traktowanie dóbr kultury 
jako swoistego świadczenia należnego obywate
lom od państwa. Jeśli brać pod uwagę ogrom
nie .niski poziom życia całe11:0 ówczesnego spo
łeczeństwa. .spowodowany małvmi . iarobkami i 
trudna sytuacją zruinowanego kr'l.iU. to .rze
ba uznać, iż koncepcja ta posiadała niemałe u
zasadnienie. 

2. 

O rozmiarach i charakterze życia kulturalne
go w dużej mierze decvduia aktywność twór
ców i ich postawa społeczna. Z oficial,wch wy
powiedzi działaczy kulturalnych lat cztndzie
stych nie wYnika. aby próbowano wówczas ad
ministracyjnie wkraczać w sfere twórczości. 
Klimat polityczny sprzyjał wielu poszukiwa
niom ideowo-artystycznym zaan11:ażowaniu 
społecznemu. 

Jesienią 1946 roku, ówczesny sekretarz 
CRZZ. a późniejszy d'liałacz kulturalny, Wło
dzimierz Sokorski. stwierdził w jednym z refe
ratów: „W kulturze i sztuce nie można •taka
zywać, dyktować, narzucać, i komenderować. 
Tam, gdzie kończy się subiektywizm twórcy, a 
pozostaje rzemiosło na zamówienie. tam kończy 
się każda sztuka i zaczyna się okres dekaden
cji kulturalne;". Pomimo tego iuż w latach 
czterdziestych można było zaob~erwowa<" uciecz
kę szeregu twórców od aktualne; tematyki spo
łecznej, Zjawisko to. trwające z przerwami d0 
dziś. budzi uzasadniony niepokój. 

I 
Jeden z naibardziei zaangażowanych organi

zatorów życia kulturalnego po woini~. komu
nista. Jerzy Borejsza. apelował. ,,(. .. ) musimy 
brutalnie, silą, gwałtownie oderwa11 się od 
przeszłości. przejść chwilowo nad nią do po
rządku dzienneao. Spojrzeć na to co sie dzieje, 
wejść calkowicie we wsp6lczesno§ć" Czv wiele 
w tym wzj!lędzie zmieniło się dziś po czter
dziestu latach? Oto próba odpow1edzi - nie
dawno na Naradzie Pi~arzy Partyjnych (luty 
1983 r.). Ryszard Woina. apelował „Nie możemy 
dlużej pozwolić abu wspólna przeszlośt" dzieli-
la nas. W czasie. kiedy schodzim•; clo n1iszych 
narodowych katakumb. inni 7adq nad nami 
ekspresowymi poci.agami w przyszlość Nieki0 d·:.i • 
zda się, że 3est ona nie na nasze silu, ale to 
nieprawda". Zaś Wiesław Roeowski orzekon, -
wał do tradycyjnie w Polsce. niepośledniej ro-
li twórców: „Dążenie w11prowarlzenifl Poiski z 
zaułka historii. z obszarów zacofa11ia qo:;poclor
czego, to również rola i: obowiązek kultury, w 
tym także pisarzy". 

Dziwnie współgraja z sobą w sensie ich ak
tualności zestawione pnwvżei WYP•)Wie<lzi. l<tó
re dzieli dvstans blisko czterdziestu lat. Wciąż 
nie dosyć społe;cznego. patriotycme~o zaanga7.o
wania twórców ciagle tez nle za wiele w oo
wo;ennym dorobku literatury iest ksiażPk o 
współczesnei tematvce oolitycznei Dlatego przy
stać należy na uirzut. iż współc7.esnemu Pola
kowi trud~o poszukiwać w lit<>raturze . ieśli nie 
gotowe; odpowiedzi (bo czy takiei mc>żna u
dzielić?) . to orzynaimniei głebszei refleksii na 
temat dylematów teraźnieiszości. Wszak przy
pomnijmy w tym miejscu. że stosunki oolity-
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nych okresów (niedobre zresztą dla literatury l 
polityki). Tylko czy zawsze odpowiedzią na 
trudną przeszłość musi pozostawać lęk, obawa. 
podejrzliwość? Wszak podjęliśmy trud tworze
nia klimatu społecznego zaufania! Sądzę, iż nie
zależnie od złych wspomnień i silnych ciągle 
jeszcze starych nawyków szansy dla zaangażo
wanej. socjalistycznej literatury współczesnej 
upatrywać należy we wspomnianej konieczności 
udzielenia preferencji. Zapyta ktoś: a ieśli tak 
się nie stanie, to co? Czy kontrowersyjna li
teratura współczesna umrze .. śmiercią natural
ną"? Nie. Ona będzie istniała, tylko zasilać bę
dzie inny nurt. wzbogacając kraiobraz tzw. 
drugiego obiegu i literatury emigracyjnej. 

3. 

Złożone sa powody niedostatku refleksji li
terackiej nad czasem niedawno minionym. nad 
powikłanymi sprawami społecznej teraźniejszoś
ci. Wciąż cierpimy i skarżymy się na niedosta
tek lewicowej literatury krytycznej, demasku
jącej niedoskonała rzeczywistość, oskarżyciel
skiej, a zarazem afirmującej to. co przeciwsta
wia się niesprawiedliwości, odchod·z;eniu od ofi
cjalnie głoszonych ideałów i norm socJalistycz
nego humanizmu. Nawet literatura faktu. dziś 
już nie w modzie w niełasce u twórców i fT'IP

cenatów. 

Trudniejsza formą wyrażania twórczego nie
pokoju wobec skomplikowanych przejawów ży
cia społecznego jest literatura typu afirmują. 
cego, gdzie fabuła fikcja literacka prezentuje 
rzeczywistość wymarzona. idealna. co jak w 
zwierciadle z bajki ujawnia de.formacie prakty
ki społecznej. stosunków politycznych. zwich
nięcia moralne. Oskarża1ąc rzeczywistość sztu· 
ka tego rodzaju afirmuje ideały oraz to. co 
można i trzeba jeszcze ocalić. Jednakże upra
wianie tego typu literatury wiąże sie z pewt1ym 
ryzykiem i niebezpieczeństwem. W dobie \vicl
kiego przeczulenia wszystkich na wszystko. oi
~ar:z. może spotkać się z zarzutem czvtelnika o 
uprawianie nowego typu „propagandy sukcesu". 
czy też fantastyki politycznej. zaś cenzor np. 
swoją mgatywną opinię o książce może uza
sadnić zbytkiem prześmiewności. nadmierną 
aluzyjnością i dwuznacznością dzieła. 

Tymczasem dzieło sztuki nabiera ważności 
społecznej i politycznej jedynie jako rzec7. au
tonomiczna. Likwidacja autonomii sztuki lub jej 
nadmierne ograniczenie umożliwia iedvnie wła
czenie jej do zespołu wartości użvtkowycb. do 
arsenału doraźnych środków oddziaływania spo
łecznego, często mało skutecznych lub wręcz 
chybionych. Praktvka tego rodzaju prowadzi do 
niebezpieczeństwa· zwyrodnienia sztuki i prze
kształcenia jei w agitkę propagandową, w pro
pagandową sztukę ma.;ową lub skomercjalizo
waną sztukę masową. Fikcja literacka zmusza 
do refleksji tylko wtedv. gdy iest nastawiona 
sceptycznie i krytycznie do rzeczywistości jeśli 
wyraża uzasadniony -niepokój wobec ułomnej 
codzienności. Twórczość wszelk3. mająca ambi
cje być polityczną zaangażowaną uznaną bę
dzie za trafną i pożyteczna iedynie wówczas, 
gdy będzie posiadała określone wysokie walory 
artystyczne. 

Sztuka nie podle11:a rewolucyjnei strateiiii. tym 
bardziej - jeśli pragnie zachować swoja autem
tyczność i autonomię nie może hyć uległa 
wobec ciągot i pokus, a także nacisków stawa
nia się formą apologetyki aktualnego trendu po
litycznego. Sztuka jest snecyficznyfr! rodzajem 
propagandy. ale tylko w tym znaczeniu i stop
niu, w jakim iako cząstka kultury oe;ólnoE-po
łecznej je~t światem wartości. a wiec i prefe
rencji artystyc-zno-ideowych. Polityka, a więc 
społeczna rodzienność. przyjmie kiedyś coś z 
prawdy artystycznej. bo jak pisze H. Marcuse : 
„Leninowskie "wolaloby się» nie wyraża ±a•'
nej osobistej preferencji, lecz historyczną alter
natywę, to znaczy utopię, którą winno Sil! rea
lizować". 

Bolączką rzeczywistości społecznej bywa to, 
iż pozostaie w każdym 1 systemów daleka od 
głoszonych ideałów, dlatego powinnościa sztuki. 
a więc i literatury. ~zczególnie lewicowej ic: t 
permanentnie fakt ten napiętnować. 

KAROL JćZEF STRYJSKI 

• 
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Prezentowane zdjęcia pochodzą ze zbio
ru Centralnej Agencji Fotograficznej w 
Warszawie. Wykonywane były w 1945 r. 
dla potrzeb prasowych przez ówczesnych 
fotoreporterów. Po zakończeniu łódzkiego 
okresu agencji ,,Polpress" zdjęcia prze
transportowano do Warszawy, gdzie przez 
wiele lat były nie uporządkowane. Do kar-

toteki CAF włączono dotąd część bo~atej 
ikonografii łódzkiej 1 1945 r. Obecnie 
zdjęcia te i inne z tego okresu znajdują 
się w posiadaniu Ośrodka Dokumentacji 
Prasowej Łódzkiego Wydawnictwa Praso
wego. 
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'· 
Piiałem jut parokrotnie, jak bardzo przy-

wiązany jestem do etosu „obywatela odpowi~ 
dzialnego, ale leniwego". Dla ja&nołcł wywodu 
mu!lzę jednak w paru zdaniach przypomnle6, 
o eo chodzi leniwemu obywatel~wi. Chodzi mu 
o komfort sprawowania władzy, która - wedle 
Konstytucji należy do niego w :równym 
stopniu, jak do innych członków ludu pracują
cego miast i wsi. Obywatel odpowiedzialny, alt 
leniwy jest w pełni świadom wagi, jaką ma 
przyzwoite sprawowanie tej władzy, Przeto go
tów jest co jakiś czas - zgodnie z ustanowio
nym przez prawo rytmem - dołożyć maksy
malnej, należytej staranności podczas obioru 
przedstawicieli mających faktycznie wykonywać 
tę władzę w jego imieniu. Leniwemu obywate
lowt zależy na tym, aby wybrać naprawdę pod 
każdym względem przedstawicieli najlepszych 
z możliwych. 

W zamian za tę swoją staranność oczekuje 
on, że wybrana przez niego „władza" da mu 
święty spokój - najogólniej mówiąc. To zna
czy, że nie będzie go absorbować wezwaniami ' 
do koniecznego udziału w życiu publicznym, do 
pomocy, do nieustannego ·konsultowania. Ocze
kuje też, że nie będzie narażony na stresy wy
wołane przez kryzysy (zawinione przez władzę), 
ani na spowodowane nieudolnością władzy po
gorsze11ie swej sytuacji materialnej. Oczekuje. 
te władza będzie „bezszmerowo" i w sposób dla 
niego niedostrzegalny i nie uciążliwy zaspoka
jać jego potrzeby materialne, potrzeby ducha I 
intelektu, że będzie realizować jego interesy. 
Oczywiście tylko te, które zależą od niej - co 
do innych potrzeb i interesów leniwy ~bywatel 
eczekuje, że władza co najmniej nie będzie mu 
przeszkadzać w jego własnej aktywności I 
przedsiębiorczości ani ograniczać jej ponad po
trzeby organizacyjne całej wspólnoty państy.ro
wej. 

Nie ma to nic Mpólnego 1 tzw. leseferyzmem 
ani koncepcją „pa11.stwa - nocne~o stróża'!. D.:i 
takiego powinowactwa się nie przyznaję; moje· 
mu „leniwemu obywatelowi" idzie tylko o nie
absorbowanie go problemami rządzenia - tymi, 
które powstają na bieżąco. Gdy władza - par
lament, rząd, administracja - chce go wciąg· 
nąć do praktycznego rozwiązywania problemów 
państv:a, choćby poprzez nieustanne konsul~o
wanie każdej decyzji (także w dziele stanowie
nia praw), to odczuwa on nie tylko pewien dys
komfort, ale i nabiera przekonania o niedopu-
11zczalnej słabości i nieQa.modzielnoścl władzy. 
Leniwy obywatel chce władzy silnej i samo
dzielnej, która nie będzie mu zawracała głowy, 
f której on będzie mógł ufać bez zastneżeń.; 
oczekuje tylko jednego - dostatecz.neJ i szcze
rej informacji o sprawach publicznych. 

Pragnienie bycia odpowiedzialnym u sprawy 
własnego państwa (v.'Yłączywszy sytuacje eks
tremalne, np. zagrożenie suwer~nności) . u . leni- 1 

wego obywatela koncentruje się właśC1Wte na 
akcie wyboru przedstawiciel!. Dlatego pragnie 
on możliwie największej swobody w wyborze, 
dlatego chce - poprzez swoje organizacje 
mieć decydujący v."Pływ na dobór kandydat6w. 
Leni"'-Y ob ·watel chcs. uzyskać pev.'l:lość, że zro
bił wszystko, by reprezento\va.11 go najlepsi 
członkowie wspólnotv, na kt6rych bez oi;>aw 
może złożyć tro~kę o -państwo - najwyzsze 
dobro w jego systemie wartości. 

2. 

Tymczasem w naszym pamtwie uszły okoli
czności, które koncepcji!: leniwego obyw8:tela 
czyni!\ bezuiytecznĄ, ba - wręcz szkodltwą. 
Jakie to okoliczności - pisałem w cyklu publi
kacji „Co dalej?" („Odgłosy" ~ nr .48-50 w 
1985 roku). Przypomnę tylko na3wa:tmejszą 
otóż na opisaną tu po"•abną wizję komfor~u 
1prawowania władzy teru nas po prostu n1e 
ttać. Z trzech powodów .•• 

Po pierwsze - potrzebna jest pewna stabili
zacja materialna, równowaga gosp~darcza, do 
której nam jeszcze daleko. Po drugie - wbrew 
pochopnym osądorp niektórych publicystów 
wcale jeszcze nie zakończył się kryzys poltt~
czny. Wprawdzie osiągnęliśmy pożądaną stab1-
lizacjt:, wyrażającą się poprzez stosunkowo du
żą społeczną akceptację linii politycznej, reali
zowanej przez uczestników koalicyjnego syste
mu sprawowania władzy - i to pozwala p~U
tykom na obwieszczenie końca kryzysu poht)~
cznego. Ale to tylko wierzchnia :varstwa. Nie 
'1.•olno bowiem zapominać o politycznym zna
czeniu kryzys'ów w nas samych, kryzysów pos
taw etycznych, rozchwiania wartości, z~rwania 
rozlicznych więzi społecznych, destrukcll !!YS• 

temu edukacji i znaczeniu nie zaleczonych "'Yrw 
w obywatelskiej świadomości. Po t:zecie. w:es~
cie - wedle moje~o osobistego mniemania, kt~· 
·rego nie chciałbym ni!"omu n~rzuca~. dokonah
śmy wyboru, który zadną miarą nie pozwala 
na bezpieczne złożenie całej troski o państ~o 
wyhcznie na mandatariuszy. ·Mam .tu na mysli 
nie t:vlko Sejm, ale przede \nzystk1m rady na· 
rodowe. 

Plsz~c ten tekst. bez żalu rozstaje ste z. kon
cepcja . .len1•vew1 oby:\,iatela''.- bo~r\~11'\ ~daie so: 
bie Fpr;nve z tei;o. ze ok(\11cznosc1 sm zy,Jaj:ąc~ 
jej za~t $0'\'aniu .n'.eprę~ko z?iegną się razem z 
w tym samym m1elscu 1 czasie. 

3. 

Teraz oczywiści_e nasuwa sie pytanie, . jaką 
inna koncep ją ohvwatelsk1ej ktywnośc1 moż· 
na zastąpić eto;; leniwego obywatela? ~ ro~
maitych mozliwości najowocnieJsza wyda1e. s~ę 
jedna, p zymdmnięj wedle mojego roze~ama 
- or11ar\i'.•atorsldl'! i intP!Pktualne w"p:;irc1e dla 
wszystkich obieralnych orgal,'lóW władzy, 

~anim jednak sformułuję szczegóły tej kon
cepcji. chciałbym wspomnieć o pewn m meod
zownym warunku wstępnym. Nieodzownym, 
jak sądzę . dla każdego obywatela , który od mó· 
wienia i myślenia o władzy per „ONI" zamie 
rza z tą właśnie władzą µrz~jść na „TY", wi
dząc w tym sposób realizacji swych własnych 
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f ~-7Cll tntentsłw. Wa~ b'm 
jett latnlenle programu, który byłby nie t •lko 
zbiorem wytycmych I wskainłk6w do roku, po
._'fedzm~. dwutysięcznego - ale programu, ~ 
dącego klarown1t wb:ją najbllt.szej, w perspe-
ktywie pokolenia, przysi.łoścl - ustrojowej, 
fOSpodarczej, kulturalnej; wizją rozwoju pańs
twa i postępu w kwestii poziomu tycia każde-
10 1 jego obywateli. 

Nie naleię do rrona pragmatyków, którzy -
jak naczelny redaktor „Polltyld" Jan Bijak -
..,nłt włeriq w pof"ł/Wajqce program11 atti wizje 
urzekajqce' rozm4chem" („Późna pora dla Ham
letów" - „Polityka" nr 41 - 1985.10.12.). Nie 
jest te kwestia wiary ani teł urody programu 
- wierzyć to sobie można w byty nadprzyro
dzone, a zachwycać gię powabami panienek, 
postrzeganymi tym intensywniej. im jesteśmy 
starsi. Problem polega na motliwie racjonalnym 
roz\\iązaniu antynomii między potrzebami a 
możliwościami ...;.. tak, aby program vzbudzał 

zaufanie oo do prawdopodobieństwa jego zrea
lizowania. 

TOMASZ SAS 

NaśmierC 

1"1ektidnr hłerarchowt• Jto6ełoła katolickiego 
prezentuj" na przykład koncepej• powrotu ku 
Ilem.i, ,,filO'ZOflę ruralizacji" narodu. Jest ona 
propagowana. najintensywniej, ale jakos nie sły

chać, by 1dobywala szczególne uznanie - na
wet v.•śród najzagorzalszych krytyków dorobku 
socjal!stycżnej rzeczywistości-

5. 

z tym '\lVSzystkim należy uważać, by nie dać 
się zbiorowo V.'Pędzić w postawę, którą w skró
cie nazywam syndromem oburzonego biegacza. 
Biegacza, który zaplątał się w dołku startowym 
I potem krzyczy, że był falstart. W wyścigu, w 
którym uczestniczymy jako naród ·i państwo, 

nie obov.iązują reguły fair play ani specjalny 

leniwego bywate a 

Sądzę, że dzisiaj nie 'byłoby możliwe powtó
rzenie p!lychologicznego chwytu ze słynnĄ ma
pą Hilarego Minca na Kongresie Zjednoczenio
wym w 1948 roku - olśniewającą kaskadą 
światełek Planu Sześcioletniego. Nie tylko dla
tego, że nie byłoby czego oświetlać, ale przerle 
wszyatkim dlatego, te zupełnie zmieniły się o
bywatelskie oczekiwania i preferencje. Wielkie 
Inwestycje nie mają ,,dobrej prasy" w opinii 
publicznej; wzrosła też odporność na epatowa
nle procentami i żonglowanie globalnymi 
W5kainikami postępu, zwłaszcza tymi z mocars
twowym zadęciem porównawczym. Ostatnimi 
·czasy bowiem rz~czywist<iść postrzegima przez 
tzw. 1zarego człowieka na poziomie elementar
nym ja~krawo róinila się od rzeczywistości sta
tystycznej. Minął też okres fascynacji giganty
zmem. Ustąpił miejsca trol!ce o indywidu1tlny 1 
rodzinny poziom :tycia. A fa;:cynacj11. .l([gantv
zmem gospod::\rczym wzbudzała skłonność do 
wyrzpczeń, zaś troska o \•.:łasne b~·to\vanie rodz.i 
nieufność wobec wielkich planów. 

4. 

Psychiezny stosunek wlekszości obywateli na-
1zego kraju do wizjonerskich programów prze
pojony jt-st sceptycyzmem. Tak jf"~t dzisi:d. ale 
trzeba pamięt ć, ie nie je~t to j kaś trwała, 
immanentna cecha na(zego „charakteru narodo
wego" (jeieli takowy w ogóle i~tnieje, w ctJ 

szczerze wątpię). 

Mamy w nastej historii zanotowane c\trt-sy 
szczerego entuzjazmu - przynajmniej cztery w 
clą~u o·tatnich czterdziestu lat: tuż powojenny 
dynamizm wielkiej odbudowy l migracji na Za
chód, v.~pomniane już „światełka" Hilarego 
Minca 1 romantyzm Wielkich Budów Socjali
zmu, październikową odwilż I w końcu pierw
sz~ połowę dekady „drugiej Polski". 

Każdy 1 tych okresów końc:iył si1 mniejszym 
lub więku:vm kryzy~em politycznym, a dwa 
ostatnie nadto coraz ~·iększymi I dotkliwszymi 
załamaniami gospodarczymi. Nie ma ce ukr~
wa.ć - V."Płynęlo to v: istctny gposób na potęz
ną falę społecznego zwątpienia we wszelkie da
leko~ię:l.me plany rozwoju. 

A przecież totalne sapruczen!e, iżbyśmy w 
ogóle mieli jakit-kolwiek osiągnięcia, jest zabie
giem nieuczciwym i demagogicznym. J~ to po 
prostu nieprawda - nawet w odniel!ieniu do 
tak powszechnie zohydzanych lat 11iedemdziesią
tyeh (o-cze~jących jeszcze na rzetelny, 1ine ira 
et studio, rachunek strat i zysków). Nie mam 
teru zamiaru zajmować się demitologizacją 

naszych mniemań o czterdziestoleciu, nie mogę 
jednak powstrzymać się od uv.·agi, te wszyst.~ie 
te - nawet nie w pełni zrealizowane i ulła

mujące się plany - dały na'm tyli, ile żadną 
miarą na innej możliwej do v. yobrażenia dro
dze nie potrafilibyśmy osiągnąć. 

Przy okazji w naszej zbiorowej świadomości 
zaszły pewne zmiany, .jak sądzę, nieodwracalne. 
Matn tu na myśli statystycznie dominujace 
przeświadczenie; o społecznych i indywidual· 
nych korzyściach płynących z rozmaitych insty
tucji ustrojowych socjalizmu. Ustrój ten akce
ptuje zdecydowana większość .Polaków - ustrój 
jako całość; a już zupełnie miażdżące wskaźni
ki akceptacji uzyskują konkretne rozwiązania 
strukturalne socjalizmu. 

Politycy nie mogj\ s<>bie pozwolić tylko na 
werbalny sprzeciw wobec tego zjawiska, nie 
mogą nie brać go pod uwagę. Nie ulega bo
~iem wątpliwości, że w tę „lukę programow<t' 
usiłują się wci nąć nasi przeciwnicy, może nie 
tyle podsuwając atrakcyjne /kontrpro· 
pozy~je rozwoju, co wykorzystują.c w ce-
lach p ychologicznego rozmiękczania 
skrzętnie rejestrowane słabości i;ystemu. 
Ka sicz~ście piętnowanie diabolicznych 
predylekcji marksizmu do industrializacji, ur
banizacji i rzekomego odczłowieczenia rozw ju 
naszej społeczności nie jest przed!ut ne P'.Ze~ 
prezent<icje iak1ejś pociągającej, konkurency3neJ 
wizji przyszłości. 

ł 

regulamin. Trzeba zacisnąć zęby i doganiać -
()bojętnie jak: innym torem, na skróty, górą, 

dołem, tyłem - byle skutecznie. 

Nie warto wszakże biec n.a oślep, albowiem 
jesteśmy w takiej sytuacji, ie nie stać nas na 
doganianie świata pełnym frontem, we wszys
tkich aspektach życia zbiornwego I indywidual
ne;!o, bez wyboru, refleksji i oceny. Najwydaj
niejsza jest własna droga, maksymalnie dopaso
wana do możliwosci, wewnętrznych i do inte
gracyjnej strategii socjalistycznej wspólnoty. 

Bez programu, bez długofalowej koncepcji 
rozwoju wyścig ten - nawet jeśli treść wyzwa
nia nas drażni i upokarza - jest bez sensu. 
Metoda drobnych kroków - od jednej załat
wionej sprawy do kolejnej - wobec naszej po
wszechnie manej mizerii (większej '" subiekty
wnych ocenach niż w rzeczywistości) wydaje się 
lwć jedynie możl\wa. Jednak to mniemanie jest 
błędne, albowiem układ sił społecznych jest ta
ki, że nie da się zdyskontować pojedy!lczych o
siągnięć, nawet sukcesów, bez nanizania ich na 
mocną linię konkretnego programu, któremu 
\\"szystko musi być podporządkowane. Stan 
głebokich ciągle zróżnicowań politycznych i 
jf'dnoczesnej apatii (która jeszcze nie ustąpiła) 
sprzyja bowiem lekceważeniu ,.małych kroków" 
i wyolbrzymianiu możliwych nlepowodzeń, na
wet w sprawach drugorzędnych. 

W wvsoce nftstabilnych układach społecznych 
łatwiej. dochodzi do „zarażania kle!:kami" niż do 
„epidemii osiągnięć". Jakaś wpadka - poli~v
czna czy gospodarcza - nawet drobna, łat\\'iej 
budzi wrażenie, że inne sprawy, ~polecznie waż
niejsze. mogą też pójść źle. Nat mia t pojedyn
cze sukcesy dalPko trudniej toruja drogę prze
konaniu, ·że z innymi problemami też sobie po
radzimy. 

Długoterminowy i odpowiednio atrakcyjny 
program może temu zjawi~ku - wynikającemu 

wprost z pe'\vnych prawideł psychologii społe

cznej - zaradzić tak długo, jak długo wizja 
roz·woju każe nam wszystkim kon~entrować się 
nie na tym, co się udajt czy nie udaje, ale na 
tym, oo jeszcze ppzostało do zrobienia. 

6. 

Pozostaje do rozstrzygnięcia problem granic 
wizjoner twa" ! języka, w jakim pro_gram na· 
leży formułować. Z jednej strony nie można 

• sobie pozwolić na suchy zestaw wskaźników 
statystycznych I lapidarne sformułowanie celów 
polityc nych czy społecznych z jednoczesnymi 
rozważaniami teoretycznymi, w jakim właśnie 

miejscu - z dok.trynalnego punktu widzenia -
budownictwa socjalistycznego ustroju się znaj
dujemy. Z drugiej zaś strony niemożliwa jest 
konstrukcja programu oparta o poetykę wlaści
v>ą liter11.tur:z:e science fictitm. Pierwszy będzie 
niezrozumiały, drugi może wzbudzać' tylko wru
szenie ramion„. 

Pozostaje tylko jedna droga ,_ znalezienie a
trakcyjnego i prz.emawiającego do ' przeciętnej, 
obyv:atelskiej wyobraźni sposobu pt"Zelożenia 
celów strategicznych rozwoju l wybran eh 

1 dróg postepowania ·na język dostępny średnie
mu illtelektov.i ,,leniwego obywatela". 

7. 
' YH111& 

Obowiązek programotwórstwa - z racji prze
pisu Konstytucji spoczywa na Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Obowiązek ten 
został podjęty~ 

Dysklll!ja programowa jest najważniejszym 
fragmentem kampanii partyjnej_ przed X Zjaz
dem. Idzie wszakże o to, by nie koncentrowała 
się ona wyłącznie wśród członków partii. Jedy
nym sposobem na wciągnięcie wszystkich śro
do isk opiniotwórczych (które juź uczestnicza 
w społecznym dialogu) w tryby dyskusii na 
pła~zczyźnie programo•rej jest zbudov·anie 
trwałego przekonania, że, me jest to tylko we-

' 

wn~ sprawa partii. Przyznaję, łe nł• ....W. 
dokładnie, jak to zrobić. Wiem tylko, te .d 
werbalnych deklaracji skuteczniejsze Bil fakty 
- czyli w istocie sposób prowadzenia bieżącej 
polityki państwa w dwóch podstawowych kwes
tiach, które interesują obywateli. Są to: skute
czne rozwiązywanie kłopotów gospodarczych l 
postępy „małej demokracji", to znaczy wspólno
ty rządzenia w sprawach elementarnych i w 
najbliższym otoczeniu każdego z nas. 

Wyniki działania wład:z: obieralnych I admi
nistracji w tej mierze, i to od szczebla gminy, 
przedsiębiorstwa aż po rząd i Sejm, mogą prze
sądzić o społecznym zainteresowaniu progra.;. 
mem politycznym partii. 

8. 

Organizatorskie i intelektualne wsparcie dla 
organów władzy przedstawicielskiej przybiera 
na ogół formy skonwencjonalizowane. Partie i 
organizacje polityczne uczestniczące w koalicyj
nym systemie sprawowama władzy mają wy. 
praco\\ ane, ~obie właściwe formuły tej pracy. 
I nimi me chcę się tu zajmować. 

f'ozostal'lmy przy ocenie niektórych nowych 
ini cjatyw w tej mierze, wśród których central
ne miej .> ce zajmuje dzi, łalność Patriotycznego 
Ruchu Odrodzenia Narodov.ego. 

Z kilku ostrożnych enuncjacji członków cen
trali PRON i publikacji prasowych wyzie:-a <J• 

pinia o pewnym kryzysie tożsamości, który 
przeżywa Ruch. Na przykład prof. Mikołaj Ko'
zakiewicz w wywiadzie dla „Życia Warszawy" 
\\-yraził obawę o przyszłość PRON, pozbawione
go tak sprecyzowanego celu, jakim były wiel• 
kie kampanie polityczne os'tatnich czterech lat. 
Z \Vielu wypowiedzi działaczy PRON różnych 
szczebli podstawowych, cytowanych przez Ry
szardę Kazimierską w „Życiu WarszawyH 
(,.Prz~ szłość PRON. Sza me i bariery" - nr 7 -
86.01.09.), wynika, ż& opada społeczne zaintere
sowanie działalnością Ruchu, że jego wartość w 
skali lokalnej maleje, że mniej liczą się z nim 
lokalrte administracje i włądze, że zamiera kry
tycyzm. No cóż, są to zjawiska poniekąd natu
ralne i ich zwalczanie w ·maga pewnej konso
lidacji i siły, bo same słowne deklaracje słusz
ności płyn(\ce „z góry" i chęci „dołów" nie wy
starczą. Istota 'vpływów politycznych polega na 
\Valce nie umowach„. 

Tymczasem w interesującej nas .i'>:Westll 
"·sparcia dla obieralnej władzy w niektórych 
środowiskach PRON, m.in. 'v Katowicach i 
Krakowie, po ja wiły się rokujące nadzieje ini
cjatywy, jeżeli tylko przełamana zostanie pew
na psychiczna bariera zniechęcenia „odtrąco
nych". Mam tu na my~li nieformalne kluby 
„byłych kandydatów i kandydatów na kandyda
tów", którzy odpadli w fazach procesu wybor· 
czego. 

Ludzie cf reprezentują spory kapitał doświad· 
czeń politycznych i społecznych, toteż próby u
tworzenia z nich lokalnrch ciał doradczych dla 
naszych przedstawicieli w Sejmie należy powi
tać z uznaniem. Gd~·by nie te sztuczne urazy i 
poczucie osobistej klęski płvnące z fa:ktu wy
elim'nowania w wyborach, to pożytki z takiego 
dała konsultacyjnego mogłyby być nieocenione. 
Z:istanawiam się, w ilu paypadkach uda si~ t~ 
barierę przezwycięż)·ć.„ 

9. 

Poza strukturami PRON jest równie wiele 
interesujących moil{wości \\'Sparcia dla posłów. 
Przede wszystkim winny o to zadbać Woje-
w6dzkie Zespoły Po elskie i sami posłowie. 
Jedną z t.ikich form wmno być, praktykowane 
już przez wielu członkó»v parlamentu w po
przednich kadencjach, grupowanie wokół siebie 
kręgów przyjaciół, ekspertów i konsultantów, 
- bez formalnych związków, po prostu pry
watnie. 

Natomiast l'.espoły winny zadbać - poza te
chniczno-prawną obsługą - o organizo \·anis 
trwałego układu stosunków po•łów z wyborca
mi, nie tylko poprze.z konwencjonalne dyżury i 
tzw. spotkania w terenie. Rzeczą ~·a2-.ną jest po
dejmowanie interwencji i zbieranie postulatów, 
ale jeszcze ważniejszą - poszukiwanie, a na
wet w,vmuszanie obywatelskich opinii w spra
wach bieżących i śt\-ateglcznych. 

Nowe możliwości stwarza dla całego Sejmu 
Rada Społeczno-Gospodarcza, ale i dla posłów 
w okręgach (proporcjonalnie przypada jeden 
członek Rady na dwóch posłów), bo przecież ci 
ludzie, pracujący bezpośrednio w przemyśle, 
rolnict\ł;ie czy innych działach gospodarki i ad
ministracji mogą i muszą być ważnymi kon
sultantami, gdyż posłowir z natury sw ·eh obo
wiązków są słabiej związani ze swoimi miejsca
mi zawodowej aktywności. 

I w końcu propozycja najistotniejsza dla by
ł~:ch ,.lenh •:-·eh obywateli'' - najważniejsza. ale 
nie jed,·na z możliwych: Obywatelskie · Kluby 
Doradcze, grupujace "' okręgach czy nawet 
miejscach z::imieszk::mia posłów, tych obywateli, 
którz) z whsnej woli zdecydują się pomagać 
s•voim reprezenhntorn. Sądzę, że taka pomoc 
wmna koncentrować się na kwestii badania i 
ujawniania 9pi111i społecznej w ~prawach, które 
podejmuja S0 jm i jego komisje. o~Z)'Wiście po
\VStanie takich ciał społecznych zaletne jest w 
dużej mierze od aktywnej postawy samych 
posłów, którym moż!! to być potrzebne. Sądzę, 
że jest możliwe tak ie zaktywizowanie w~ bor
ców w lokalnych srodowiskach. aby t:ikie luźn<? 
formalnie, ale ścisłe intelektualnie więzi obr
'11.·atelskie po\\•stawat·. Nie t:rlko na rzecz pos
łów, ale I radnych lub in'1ych przedstawicieli. 

A przy okazji orga11izacje polityczne będą 
miały ula \\ioną drogę do przyjrzenia się s ·ej 
,,rezerwie kadrowej" Bo przecież następ11e wy
bory. już za trzy lata - do rad narodowych; 
a za cztery - do Sejmu, który, mam nadzie
ję, , będzie bardziej obywatelski, a mniej sfor
malizowa,1y, niż obecny. 

• 
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ze str. 1 -la ceysta J zdrowa, Ba, ale iald 
Pozostawiona sobie niewielka 

MoJina, drty na myjl o mimo
wolnym skażeniu .źródła wody, 
Nakazuje swoim mieszkańcom 
zacisnąć 'PUa, bo każdy nastep. 
ny litr ścieków J>rzybliża dzień 
tragedii, A oczyszczaJ,nl cial(le 
nie ma. Poznań zamiast chu
chać i dmuchać na stróża swe
co zdrowia f luksusu. iest l(łu
ch:v na mosiń~kie wołanie o 
rozwagę. 

NAIWNEMU BIADA 

Przed kilkunastoma laty 
ae:lomeracja poznańska pilnie 
ooszuklwała nowvch ·źródeł wo
dy dla ludno-lei ! przemysłu. 
Badania e:eotogiczne wykazały, 
:te boe:ate pokłady życiodaine
go ołYnu zalegaia w .Jkolicach 
miastec"Zka Mosina. dwadzieścia 
kilometrów na oołudnie od sto
licy Wielkopolski. Palaca po
trzeba nakazuje niezwło.cznie 
przystąpić do budowy u1ęcia i 

przyl)Omłna włelktemu 1asiado
wl, w czyim intereaie doooml.."la 
aie obiecanej Inwestycji. Nie no
mal(aja ostrzetenia. te być mo
te jutro żrące ścieki zatruja 
wodę w ujęciach. Pozna~ mil
czy, Poznań zachowuje sle tak. 
jakby miał i>odpisany z przy
roda jednostronny układ o nie
agrł!sji. 

Dopiero w 11179 roku wladza 
Mosiny 1ostają łaskawie poin
formowane. że pierwszym wa
runkiem ewentualnego przystą
pienia do budowy oczyszczalni 
jest sporządzenie i przedstawie
nie szczel(ółowej dokumentacji, 
którił ma opracować natrętny 
wierzyciel - czyli miasto l 
gmina. Na odczepnego. a może 
dla zamanifestowania szlachet
nych intencji, Poznań sprowa
dza w rejon planowanej budo
wy kilka maszyn, które nigdy 
d<> niczego nie posłużą. · 

Wymagana dokumentacia 1est 
przygotowywana w trybie eks
presowym. Lecz nadchodzi rok 
1980, a wraz z nim symptomy 
ekologicznego 5zoku. J.?st zna
cznie gorzej niż sądzono Wiel
kopols!ta 1tepowieje, drama-

łnlld wiadomo przecłei, !e Po
znań nos! 1i1t :r. umiarem roi:
budowY mosińskiego ujęcia. 
aby czerpać st:\d czterokrotnie 
wlecej wody nit dotychcza!. 
Planuje aią budowę stacji u
zdatniania oraz dużego ruro
ciągu. Wszystko dla Poznnnia 
A Mosina ma pokornie stać na 
~traży intere3ów wielkie11:0 Sq
~!ada. Jeszcze rnocniei zacisnąć 
oasa i czekać. 

;\fosina nie chce dłużej cze
kać. Chce żyć w zgodzie Y. 

przyrodą i bez clągłe~o niepo
kojv o cz_ystość wody ;v uie
ciu. Ale własnymi siłami nie 
zdoła wybudować oczyszczalni. 
Gdyby dać wiarę kolejnym o
bietnicom, to uporządkowanie 
gospodarki ściekowej miasta 
nie nastąpi wcześnie; niż za 
osiem lat. Kto zaręcz.t. że iu
tro nie ,dojdzie do tragedii? 

SUPLEMENT 

Ponad połowa nuzych m;ast 
i miasteczek nie posiada oczysr.
czalni scieków. a i te funkcjo
nujące sa w \.Viększości prymi-
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Ultimatum kar·a , 

instalacji wodocią.si:owej. Są 
środki finansowe i s.orzęt. eki
py \vvruszaJą do prac. 
Z~odnie z wYmogami sanitar

nymi teren przylegający do u
jęcia powinien być przekształ
cony w strefę ochronną. to 
znaczy powinien być wolny od 
POtencjalnych źródeł zanieczysz

czenia gleby oraz wody, W 
przypadku . ujęcia mosińskiego 
warunek ten może jednakże 
zostać spełniony dopiero P'.l 
całkowitym zneutralizowaniu 
ścieków miejskich i przenie
sieniu. trzech wiosek zlokalizo
wanych w pasie strefy ochron
nej. Władze woiewódzkie biorą 
wiec· na siebie obowiązek rych
łegt> wYbu<lowania oczyszczalni 
ścieków. co zagwarantuje Po
znaniowi ciągłość dostaw nie 
&każonej, dobrej iakościowo 
wody. Mosina ?aś bedzie rnogta 
rozwijać się bez obaWY o za
trucie obu oodpoznańskich uięć. 
Wszyscy maja być zadowoleni. 
na i bard zie i przyroda. · 

Lecz epoka, ·kroćtacego '"suk• 
desu. ·która w1aśnie panuje' tiie
podzielnie. dobrzi> widzi spek

·takulame. efektv. 'a' iakby' nie-
co słabiej dostrze~a sens dzla
łait za1Jobie5!awciych. Budowa 
oczyszczalni ~cieków należy 
niestety do tych drue:ich. ro
chłanla znaczne nakład~·. daiac 
w zamian racze; skromny clla 
ludzi wielkiego czvnu efekt: 
troche oczvszczonei wod:r. .\ 
orzec.leż czysta woda nic nic 
kosztufo. wystarczy przewiercić 
sie do nowych iej t.łót i spra
wa załatwiona .. Toteż Poznań · 

. koncentruje _siły i środki wy
łącznie na budowie uiecia i wo
dociągu, W pasiit w:vznaczonej 
strefy ochrońnej rolnicv nal
spokojniei w· świecie. rozslev,·a
.ia nawozy sztuczne i chemika
lia, bo na razie nie ma kon
cepcji. co z tym fantem z.robić. 
Mosińskie ścieki cuchną coraz 
bardziej, ale wielkiego sąsiada 
od tego głowa nie boli. Wielki 
sąsiad zaietv iest myślą o szyb
kim i tanim przvssaniu sie do 
pokładów czvstei wody, Wre 
praca na wodociągu. 

Mosina cierpliwie czeka. Nie
. ba wem fanfar:,-. bukiety kwia
tów l hojnie rozdawane premie 
oznaimiaja, że Poznań zaspo· 
koił pragnienie. Zaraz też cały 
sprzęt budowlany z nowel!;() uję
cia zostaje przerzucony na in
na. równie. nriorvtetow~ in
westycie. a ,.,,·okół l\!osinv za
oada głucha cisza. Władze i?nl'
nv zral•J nieśmiało. ootem co
ral natrętniej orzvpominaia u 
wbov,·ia1..aniach. lecz zwierzchni
cy uko.ieni tanim sukcesem od
wracają się od ubogiego sąsia
da. Pada;ą ciężkie! argumenty: 
brak pieniędzy. Scieki \ czas 
płvna \Vartko. 
Władze Uosiny doskcnale 

zda ia sobie sprawę z tel!o że 
postawiono ie na straży skar· 
b·1 które20 same nie potrafi;i 
UPilnowM Wczieśniei czv oóź-
1. ,e 1 woda w ujęciu musi ulec 
i,:ka±eniu, co niechybnie wywo
ła epidemiczne zatrucie pozna
niaków. Konsekwencją tego 
faktu będzie zamkniecie uiecia. 
co z kolei ~rozi nieobliczalnymi 
stratami w ~ospodarce komu
nalne i I Przemyśle stolicy wo
iewóditwa. Jeśli doidzie do ka
ta~trnfv. na leżv snodziewac siP. 
i:orac-L.k0wego noszukiwania 
winnvC'h. może nawet ofiam~
l!o kozi;; . Dlatego l\losin.1 czu.ie 
>i„ w roli cerbera. l{tńremu oim 
n:e raczy rzucić · ochlapu 1 wo
iewódtkiei rnisv. 

Pozna1i uparcie zdradza cią
.si:oty samobójcze. Mosina stale 

tycznie obniża si~ poziom wód 
gruntowych. głównie za spra
wą nie przemyślanych decyzji 
inwestycyjnych zakłócającyci1 
stan środowiska naturalneizo i 
układów wodnych. Susze naj
dotkliwiej odczuwa !a mif'szka1'l.
cy ponad dwustu ;v,i, d.:i kto
rych wodę transportuje się be
czkowozami. Tutejsze rzeki i ie
ziora. skutkiem wieloletniei:.:i 
„karmienia" ich ściekami orz.e
mysłowymi. nie podpadaj~ na
wet pod najgorszą trzecią klasę 
czystości. Warta w piećdziesie
ciu procentach swei::o biegu 
jest de facto ściekiem. Obsza.
aglomeracji ooznańskie1 zosta
je uznany za teren szczei::ólne
go zag-rożenia ekologicznego. 
Problem małe.i 1\Iosinv ginie 
nagle w ~ąszczu apokaliptycz
nych wizji. 

W 1980 roku wchodza w :ż.y
cie zrewidowane normy sani
tarne dla instalacji ściekowych. 
Dokumentacja budowy mosii1-
s)dei oczyszczalni nie odpowia
da tym norń1om. Trreba przed
stawić nowy. ' projekt. chociaż 
realne szanse na szybltie roz
pocięcie budo>vv są niewielki:! 
Dziura w budżecie wojev•ódz
kim zniechęca "do upominania 
sie o przydział środków, lmpa:; 
trwa. 

WEGETACJA 
• I ~ • - ~ ' '.-AJ-' ' „ ' 

Odpowiedzialno~ć z.a czyst.1 
wodę dla Poznania z.musza 
l,\1osinę do pocloejmowania de
cyzji <ipychających miasto na 
granice wegetacji. Decyzje te 
godzą w interesy mieszkańców. 
Z chwila ich \vYdania w mi4ls
teczku wstrzymano budowe do
mów, bloków i wszelkich 
obiektów. które mo~lyby wy
puszczać ścieki komunalne. 
Płyną nieustanne apele clo mie
szkańców o podejmowanie czy
nów na rzecz ochrony natural
nego środowiska. Właściciele 
domków iednorodt.irmych są zo
bowiązani do \\"}'konania trwa
łych, dobrze zabezpieczonych 
szamb. Rolnicy_ ~ospodarujący 
w nas.ie stręfy ochronnej otrzy
mujlł specjalne instrukcje wy
siewania na"fozów sztucznych. 
Dostają też pojemniki na od
padki chemiczne. Cała ta akcja 
przypomina hucerski alert. 
niestety wyłącznie o znaczeniu 
doraźnvm. Jedyną szansa dla 
miasta jest bowiem tylko o
czyszczalnia ścieków. 

Życie w miaste::zku staje si~ 
coraz trudniejsze. Ludzie do
tkliwie odczuwaia skutki zaci~
kania pasa w imie wygody po
znaniaków. Niektól"lY po cichu 
buntują się: próbują stawiać 
domy bez zezwolenia. Inni nie
legalnie pod'łączaJa sie do siec! 
kanalizacyjnej. Przemysł dławi 
sie ściekami krążącymi w obie
~u zamkniętym, Wszy~c.v P\
tają: iak długo ;e:::zcze? 

Tymczasem w Poznaniu usta
la s:e skalę potrzeb inwestv
cyjnych dla ratowania środo
wiska naturalnego. Oczyszczal
nia ścieków zaliczana jest do 
zadai1 pierwszoplanowych. U
chwała Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Poznaniu rozpo
czecie budowy oczyszczalni ma 
nastąpić w 1985 roku. Ale za 
uchwała nie idą czyny, W ko
lejnych planach rocmy.::h mo
sińska inwestycja ciaE(le się nie 
mieści. 
Mieszkańcy Mosiny podejrze

wają. ie wielki i bezwz~ledny 
sąsiad znowu próbuje ich wy
manewrować obietnicami. Skąd-
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ty\.,,,1e. bowiem ich rola spro
wadza s1e jedynie do mecha
nicznej obróbki niec.::vsto~ri. 
pomija 1ąc chemiczni: i biolo
giczne uzdatnianie. Na liście 
miast trucicieli figur u ie tnki:~ 
Warszawa - notabene druga 
obok Tirany stolica europejska, 
ktora n:e dorobił:t się 0ctysz
czalni ścieków. Naiwieksze 
przemysłowe o.;radlti wypust
cz.ają swe odchody wprost na łono 
przyrociy, Coro:::.m1e !1atura za
truwana jest dawką ocnad 
dwóch miliardów .netrów szes
cie1mych nieczystości Płynnych. 
Odbierają ie głównie wody na
szych najwiekszych rzek. Ponad 
trzydzieści procent rzek i stru
myków zamieniliśmy •.v re>!u
larne rynsztoki. Ciecz w nich 
płynąca nie jest nawet klasyfi" 
kowana iako woda. tylko jaiw 
1?.ęste ścieki. Praktycznie nie ist
nieją już :Ner, Bug i Bzura. 
Dwadzieścia sześć procent cie
ków wodnych zalicza ~ię do 
najgorszej, trzecie1 klasy czys
tości. Zycie biologkzne prze
trwało ted.vnie w kilku rzekach 

nie..:a!e dziesięć proc<:nt 
moi.e wykazać się pierwszą 
klasą czystości wód. Cudem o
calała Raba. Gwda i Wisłoka. 
Poło\\·a jezior kumuluje ścieki 
komunalne - trzynaś.:ie oro
cent ~kutecznie zamieniliśmy w 
szamba. 
Będąc krajem średnio u;:irzi::

mysłowionym, p!'odukujemv t.v
le zanieczyszczen ile światowa 
czołówka przen-.yslo\nl, a do 
srodowiska wypus~czamy znacz
nie y,rięcej. Już dziś należyn;y 
do krajów o najbardt:iei za
nieczyszczonych wodach na świe
cie. Trujemy sie. bo ponad 
wszystko lubimy pieniądze. Za 
oczyszczenie iednego metra 
sześciennego ścieków musimy 
zapłacić średnio dziewięc zło
tvch tvmczasem za wprowa
cizen0ie nie oczyszczonych .kie· 
ków dQ rzek. iel.ior i gleby pła
cimy karc nie orzekracza.i<icn 
półtera złot.ego. Dzicki ternu 
najwięksi truciciele gwiżdżą 
sobie na ochrone środowiska i 
lekką ręką wypłacają żądane 
kary, ~rubo mniejsze od kosz· 
tów budowy oczyszczalni. K(.
palnia węgla .,C:i:eczot" zapła
ciła karę pół miliarda złotych, 
zakłady chemiczne \V Oświęci
miu - ćwierć miliarda, huta 
„Katowice" - dziewięćcb:iesiąt 
milionów„ Scieki oopłynęły rze
kami. 

l\Iy uiś usilnie szukamy czy
.!:tei wody, .Mamy dlies:flciopr;>
centowy jej niedobór. De!icyt 
odczuwa cały obszar nizin. na.i
clotkliwiej Kuiaw.v i Wielko
polska. Wiercimv studnie dębi
nowe. a potem bezmyślnie de
generujemy ujęcia tak, że wo
da nie nadaje się do żadnych 
celów. Sto miast i 10 tysięcy 
miejscowości utrzymuj;:i przy 
życiu beczkowozy. Ponad s:P.
demdziesiat procent uje{: wody 
pl~nej rnz zanieczyściliśmy. 
Gdyby rygorystyC'znie pue-
strzegać norm sanitarnych. jeż 
dziś należałoby je zamknąć. 

W 1985 roku wybudowam
my dwieście oczyszczalni ście
ków, W tym roku planujemy 
wybudować jeszcze wiecej. 
Chcąc tylko zahamować degra
dacje środowiska, należałoby na 
podobne ·orzedsiewziech prze
znaczyć dziesięć procent wszy
stkich środków imvestycyjnycn. 
Nie mamy v.ryboru. 

ROMAN KUBIAK 
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TADEUSZ GICGIER 

„Gotctom przygotowano nocltg w wieży_ u~m
kowej. Skoluba sugestywnie opisuje lękhv;enw. 
.Maciejowi niesamowite zjawiska, jC!kie się tu 
rzekomo nocą wydarzają. Istotnie, wnec po 
wyjściu Skoluby wiszące na scianie pJrtrety 
prababek Miecznika zaczynają się poruszać, .'° 
jednym bowiem uJ:ryla się Hanna - rn. <tn:gun 
Jadwiga. Przerażony Maciej zrywa się do 11czecz
ki; Stefan i Zbigniew, ktorym pr~y~oto~'aiw 
nocleg 11' sąsiednieJ komnacie, śmie3ą nę 2 
jego zabobomiych obaw, w ko1icu Zbigniew za
biera Macieja do swojego pokoju, a Stef,rn po
zostaje w narożnej komnacie z zega:rem i por
tretami Slodkie marzenia opanowują jego du
szę i spędzają sen z powiek. Marzą mu się błę
kitne oczy Hanny, z kolei znów melodia stare
go kuranta, którego mechanizm uruchomił u
kryty w zegarze Damazy, zwraca mysl Ste-
fana ku nieżyjacym już ojcu i matce. , . . 

Pojawia się Zbigniew, którego tez sen s1ę r..ie 
tma, i on bowiem zdą~yl już zakochać 3ię u; 
Jadwidze. Daremnie obaj bracia nawzajem prz11-
pomlnają sobie swoje „kawaler:>k.ie .§luby', nie 
tciedzqc, że przysłuchujq się im skryte ~a obra
zam ! obie panny. Po chwili fodnn.k spostrze
fiajq jakiś ruch za obrazami na galerii i na 
pói tli na pót rozbawieni wybiegają na poszu
kiu:rrnlr! sprawców tych figlów, na straż11 zaś 
w komnacie pozostawiają lvlacieja. Starnwina 
zapada w drzemkę, a Damazy uznaje tę chwi
ię zri najodpowiedniejszą, abu po ciclm u:um
k.rqć się z zegara. Jednak Maciej h;iclzi ,'.ę i, 
clzwoniac wprav;cizie ::-ębami ze strachu, przt;la
puie nocnego gościa. Stefan i Zbigniew pou::c
cnja i przekonani, że Damazy chcial z nich za
drwić. żqdaja od niego satysfakcji. 11by ocaU 
tcą skórę, Damfl.:::y opowicda, że .~korzy~tał ::: 

obecności rnlod11ch rycerzy, aby zhr;dać pra
<cdziwość legendy glO$Zqcej, że na kalinoirsk.nn 
cltrorze ciaży k1qt1.oa za popełnione 1e nim nieq
riy(; haniebne cz1my, c:::e170 jakoby dowodem rna 
byt> nazwa „~traszny dwór". 

Jest to fragment streszczenia trzeciego aktu 
znanej opery Stanisława Moniuszki. laczerpnie
ty z „Przewodnika operowego" Józefa Kańskie
go. Czy topografia „Strasznego dworu" i "'~'stę
pujące w nim realia mają jaki' odpowa.d;1ik 
w rzeczywistości? Andrzej Ruszkowsk:, autcr 
przewodnika „Sieradz i okolice··. mówił ti'•. 'I." 

na to pytanie można odpowiedzieć twierdząco: 
Kalinów ze „Strasznego dworu". t0 wła~ciwie 
Kalinowa w województwie sieradzkim, w .k~ó-, . 
rej Stani~ław C\Joniuszko. niegdyś przebyw~ł. a 
wspomniana legenda dworska występuje t<:ż ,.,. 
innej postaci. 
Wybrałem się z Andrzejem Ruszkowskim do 

Kalinowej. Po drodze zahaczyli5my o Błaszki, 
gclzie w miejscowym liceum pracuje opiekun 
kal3nowskiego zabytku. nauczyciel gcog::afii i 
działacz turystyczny, pan Włodz;micrz i\i<i.r5za
łeh:. Pytam Włodzim:erza :'IIarszałka. si{ąd \Y:.ię
ły się jego turyst.·c:.ne zaintere;;oi,,·ania'? 

- Zac::ęło si~ tcszystko w tej samej sz/.:nl~. 
w której obe"1 ie pracuję, Ótcczesny ie.i dyre 1;

tor Józef Pilinski, był równocześnie opiekunem 
kol~ turystyczno-krajoznau·r•zeao, organizo:ral 
obozy ii;ędrowne i często obwo.::a nas po .oko
licznych midscotcofoi.ach. Bylem v:tedy mwdy. 
bardzo to mi się podobalo i vo prostu mnie 
wciqgnęło, tak, te obiera.jąc potem kienmek 
studiów poszedlem za glosem swyc1i rozbudzo-
nych zamilowań. , 

- Czy na trasach waszych wędrówek 'znaj
dowała ię już \Vtedy Kalinowa? 

- No, a.o Kalino1cej dotarł-im zni1rznie wc::.!'
śniej, byłem tam już jako kilkuletni c1i1op:cc 
ze swym ojcem. Wtedy tr1aśni~ po raz )l'~"-
1cs::y usłyszałem o tym, że „Straszny diror" 
Stanisława Moniu.~zki tosta! oparty na lP:JP.'1.
d::.ie ztciqzanej z tą miejscoE·oficiq. 

- Obecnie, jak mi \\·iadorno. ma pan z Ka-
linowa ściślejszy związek? . 

- Tak. ponieważ jestem przewodnicząci!m 
Wojewódzkiej Komisji Turystyki Pieszej w Ste
rad:w i z racji organizowania wycieczek, ::nri
kowania szlaków turystycznych ti:laśnie K:tli
nową powierzono mej opiece. Podjąlem s!; t~„ 
go chętnie, bowiem w Kali1!owej znajdu1e szę 
szereg interesujących obiektów, które n~e. ty!ko 
mają swoją hi.~torię, ale z którymi wiąze $!~ 
tciele ciekawych podań i przekazów. 

- Dwór zwany „strasznym", jak koleqo 
przed chwilą wspominal dodaje Andrz0j 
Ruszkowski - m;al pod.ziemne połqczenit z po
lożonym niedaleko kościołem. wywoc!zac~n~ eię 
.i: okresu gotyku i stojacym clo dnia dzis1e1sze
go, Kokiól ten. w okresie wojen, bo tutaj ~ru
cież lłięgaly najazdy tatarskie, pelnil funkcję 
obronną i stawal się achronieniem dla oKolfcz
nej ludności. 

- Przekazy mówią - uzupełn~a Vlłodz1m!•':"z 
~Iarszalek - ż<> tunel lączqcy dwó:- z bścio
lem ma jP.szc:e przedlużen.ie do polożo
nych 0 kilka kilometrów dalej Sęd::imiro1.cic, 
o czym maja śn·iadczyć przypa.dl:i za)X'r:lania 
ne ziemi w 11id:t6ruch miejscach. 

A -..vięc nie tylko Moniuszko. ,Straszny d'\Ót"' 
i wiek XVIII, ale l czasy dawniejsze. Jedziemy 
razem do Kalinowej i odwiedzamy najrierw 
dyrektora miejscowej gzkoły, Władysława Żur
kowskiego. 

- Trochę .tbieral.em ró.tnych. opowidci o [(o.
linowej, ale ich nie apisywaltm - mówi Wła
dysław Żurkowski. - lnteresowalem się ta.k:=e 
historią wsi i jej dawnymi wla§l'icil"lami B11ln 
to stara i ,,lynna rodzina Zarębt'iv'. z ktMd 
wywodzi/o ~ię wieT1i ludzi znan11rl1. i znstn :o
nych. tdrórl nich kilku wojewodów i k u:::tP
la4tów sieradzkicl1 

- Jeśli idzie o legendę związaną z dworem 
- włącza !ię Andrzej Ruszkowski - to opo-
wiada stę często, że niegdy~ we dworze .tyla 
rodzin.a obdarzona dużą ilo'cłq córtk. Córki 

te były niezw11kle u.rodziwe i przyciągały z c:a-
1ej okolicu pi~kn'llch i zasobnyc/i u„odz: rnow. 
;\iatki córek. z innych dwor<>w, zazdrosne o to 
powodzenie, zaczęły szerzyć opowieści, :::e tu ka
tmowskim dworze urasu3cf t..luchy, ;;e tam stra
szy. Owe duchy 1mały 011c stras:wkiem. odst;~i:
cza3ąc11m konkurentów panien od dworu tv .Ka
linowe;, a wszystko po to, aby zaczęli ori od
wiedzać również inne dwory. 

- Coś w tej Legendzie 3est, ja do§wiadczyleili 
tego na wtas11e3 skórze - ciągnie Władysław 
Zurkowski, - Ho i ja w 1'ym dworz~ wpadłem. 
To znaczy wpadlem w sidla matżeńskie. ~iin
nowicie w latach 1949-1960 w pałacu miesc~ta 
się szkota, w któiej zacząłem pracować i w.ni 
właśnie poznałem swo3ą przyszłą· żonę. G .ly pa
łac zaczęto remontować, szkołę przenies,o"'O do 
niedużego budynku. przy kościele. Był tu budy
nek bardzo ciasny i w końcu musiano pobu
dować nową szkołę, tę, w której s.ę obecnie 
znajdujemy, Natomiast dwór po remonci" od
:lano na laboratorium StacJi IfoC:.owii H.ośl:n i 
prowadzi się tu doświadczenia z l.Jumkiem Ll.i

krowym. Nie jest to chyba najwłaściwsze prze
znaczenie, bo w pomieszczeniach p?wnic~nych 

pracują masz11ny, caty budynek drż!J i 1lll do
bre mu to zapewne nie wychodzi. 

[ wreszcie cel naszej podróży - <lwó: w Ka
linowej, Po tylu opowieściach v nJm doznaje 
pewnego zawodu: dwór nie jest zbyt ok,1zaly, 
tyle że zadbany, świeżo powleczony tynkiem. 

- Pie·rwotny dwór i fortalicjum ob·1 onae, 
które w tym miejscu istniało, odeszlo iuż w 
przeszłość, nie ma prawie ::adnych śladÓ"I po 
nim - mówi Andrzej Ruszkowski. - Dwór, 
przed którym stoimy, pochodzi z wieku XVII i 
:::ostał wybudowany przez Łubie1iskich. To drnr1i 
słynny ród obok Zarębów, Wiele mi;agi posu:ię
cił mi.i Marian Brandys w swej książce „Kl)1nec 
świata szwoleżerów', Nie wspomina jed1'.C!k o 
tym, że l..ubie1iscy wywodzili się z ziemi sie
radzkiej, Jest tu niedaleko wioska Łubna zwia
zana z ich nazwiskiem, jest szereg obfaktóu:, 
które on.i fundowali, między innymi piękny kn
liciól we wsi Wąglczew. 

Jeśli idzie o dwór w Kalino\vej, je3t 01 
wprawdzie wpisany do rejestru zabytkóv•, ale 
tylko ze względu na jego bryłę. Wnętrza dwo. 
"U zostały po ostatniej wojnie gruntownie przc
buclo\\.ane i wartość zabytkową, niestety, stra
ciły. Zachowała się tylko część stropów piv. -

· 1Jicz.nych. ,U8'ytuowany, jest, natomiast w lar
dzo ciekawym mił)jscu. Otacza go fosa obronna, 
połączona ze stawem, na którym znajduJe si~ 
-..vyspa. 

- Według starych przekazów - dopowia-
da Włodzimierz Marszałek - na wyspie kon
czrwwala kapela dworska, 1i:itajqc przybyu:a
jqcych gości i przygruwajqc im w czasie przy
iP,ć· plene-rowych. Istmat tu także kiedi,ś parit 
o zaiożeniu a.ngzelskim, w tej chwili zan:eclba.-
1 y: zostały· tylko jego resztki. Byl też zw:idzo
ny most, teraz na jegó miejscu znajdu~e S't:; 
most stały łączqcy dwór z resztą tc&t. 

Patrzymy na stojący nie opodal dworP.k mn
drzewiowy. To właśnie w nim podobno mie
szkał Stanisław Moniuszko, goszczony przez 
Ó\Yczesnych właścicieli Kalinowej. Nie tn'l, tiie
stety, żadnych pisanych dowodów, które by po
twierdzały ten fakt, ale tak utrzymują do dzi
siaj starzy miejscowi mieszkańcy, S<1 oni bar
dzo dumni z tego, że legenda związana z ka
linowskim dworem zainspirowała Moniuszki: clo 
skomponowania opery. Wielka szkoda, ze te11 
dworek nie istnjeje już w swojej dawnej po
staci: jest kryty eternitem, a niegdyś był kry
t:v gontem, nie widać równie± modrzewi 1wego 
drewna. ponieważ zostało otynkowane. 
Id~iemy jeszcze obejrzeć miejscowy k >ściół, 

również obiekt zabytkowy. 
- Jest to 1eoAci6l pod wezwaniem Aw •. Mar.i 

~Iaodaleny - mówi Andrzej Ruszkowski. - Zo
ital wybudowany w latach 1465-1466. Jego 
:fundatorem byl Jan Zaręba, kasztelan sieradz
ki. Podobno, jak glosi legenda, ko~ciól zostal 
wzniesiony jako zado~ćm~zynienif! za gr.:echy 
tegoż kasztelana. KoAciól jest jednonawowy mu
rowany z cegly o ukladzie polskim. Nie tacho
walo się w nim dużo cennych zabytków, prze
trwały m.in. dawne portale i dwa gotyckw ok-
1ia. Ale jest coś, na co warto zwrócić ,.w,agę, 
bo to 1!iezwykła rzadkość. Na gotyckiej cegle, 
proszę tu spojrzeć, widać wyraźnie kilk1. "XY
drążonycJi okrąglych dolków, Skqd one szę 
wzięly? Na ich temat również krążą różne o
powieści, najczęściej c1iyba zmyślone. W ist_o
cie jest to dowód na to, że tutaj niecono kie
dyś ogień przy pomocy §u;idrów ognio1;;ycli. 
Bylo to urządzenie skladające się z zaostrzone:! 
paleczki, którą z jednej strony przyst1•,,iano 
do cegły, a z drugiej do deseczki 0 inne3 niż 
cegla twardości Niecqcy ogie1i wpr'Jir:adzn.ł pa
łeczkę w ruch obrotowy. w wyniku czeno v·:e
rala eie ona z jednej strony w cer;tę tu:orz11c 
ten v:ła~nie dolek, a z drugiej v:żerajqc siP, w 
deseczkę zażeaała tzw. zapal w postaci wy\u.s:::o
nego mchu. W ten właśnie sposób niecm•o r.a 
użytek 'koAciola ogień, bo zapałki nie byl11 je
szcze znane, Dziale się to w okresie śred.,,,io
wiecza, ale ten obyczaj przetrwa! jeszcze dn 
XVIII i XIX wieku i zaniknąl dopiero z c'h.wilą 
rozprzestrzenienia !ię zapalek. 

Niektórzy jednak utrzymują, że są to Alaciy 
odbywanej przez 17rzesz11ikó11· pokuty. Rzd·omo 
:uz swo}e winy musieli oni drafor cepł.e Tcl<ri 
zahrwma interpretacin przedostała się natcet r;.1 
jedne170 z „Przen·odników" po datcnym v~oie
wództwiP. Mcizkim. 
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„ !'ere1lowe Mgt!'!t11 ttdm.iftfmt!ełl t>t!1t~ 114 
organem wykonawczym t ttlr!q<h:t!Jq.eflm rii~ 
narndowuch'' - Art. 5 p. 3 Usta~·y o sr~te
młe rad narodowych ł samorządu teryton:slne-
go 1 20 lipca 1983 r. · ,, 
~ ~ ~ .... ~'„ ... ... ~. ._ ": . - . -

Ze Stanisławem Nowakiem, naczeln'kiem 
lminY Maków roimawiałem W'e ~eśniu 1985 
roku. Stwierdził wówcz.as. te Bie czuj.- >ie 
winnym zarzucanych mu czynów, choć pr!;zna
,e, i:i rzeczywiście może nie wuystl<ie Jego dz~a
łania godne Aą pochwały. Aby to jedpak zro
zumieć, należy brać też pod uwagę intencje, 
jakie nim kierowaly. A te. mowił, zawsze zgo
dne były ze społecznym Interesem. 
Gminę Maków utworzono w 1975 roku, a\}y 

po dwóch latach dokonać jej likwi<lacj,, Był 
to oczywisty bląd i dlatego m.in. na ~kutek 
społecznych nacisków reaktywowano ją z116w 
w 1982 roku. Kiedy więc WÓWCUIS obejmował 
swoje stanowisko, zaczynać musiał dosłownie 
•d zera, o czym nie wszyscy chcą dzisiaJ pa
miętać. 

Stanisław Nowak mieszka w Skierniewicach 
I jest emerytowanym wojskowym. Do Makowa 
pn:ychodzić wcale nie musiał. a jeżeli przy-
1zedł, to tylko po to, aby zrobić jeszcze coś 
dla kraju. Poniewat nie znał m.iej'lcf'lWt"!i! 1 śro
dowiska, uwat.ał, że jeśli z tym C7.Y owym wy
pije kieliszek wódki, lepiej pnz:nti ludzi i ich 
prol:ilemy. Wiadomo - alkohol rozwiązuje j~zy. 
ki. I tak te:J: było. Ale Stanhław No"•ak j.est 
te?. po zawale I jak każdy zawałowiec pn kil
ku kleliszkach ma skłonność do Ul ypiariia. I 
zdarzało się, że zasypiał. co mogło ~t »ar7AĆ 
wrażenie, it jest kompletnie pijany. St!\d teł 
pra'l'.1dopodobnle 6w zarzut o plj11.r1i:two. 7re
ntą kto na wsi nie pije? „. Ale w je)!o ,:>! zy. 
padku, to już prze~złość - po ostr1.e1Zawczel 
rozm<'.lwie z wojewoda. na oc~ch ludzi alk'>holu 
nie tyka. Było, minęło„. 

Zarzut o nieprawidłowe rozdysponov·an.ie 
funduszu oomoey społecznej :!'ll"<Jd-ził s;ę /. kolei 
zapewne dlatego, że na jednej z sesji GRN 
przedstawione zostało rozliczenie jedynie zasił
ków stałych, z pominięciem innych form po.. 
mocy. I tak powstało wrażenie, iż reszta fun
duszu przepadła gdzieś bez śladu, co jest ocz ·
,.,istą nieprawdą, gdy:l kontrola wykazał•, że 
rasiłkl przy:znawane są prawidłowo, a v.ystę
pują tylko pewne niedociągnięcia w dokumen
tacji. To jednak jest już winą nie tyle Mc=ttl
nika, co odpowiedzialnej za ten odcinek .-.raco
wnicy UG. Zresztą pomoc społeczna - w opinii 
Stanisława Nowaka - zawne je~t sprawą u:tt:na
nia, czy komuś zasiłek należy si~. czy nt 1. I o 
tym dyskutować można. Mimo to nie hyro w 
Makowie przypaOku, aby - jak twierdzą upar
C!ie radni: Eugeniw;z Felceyńskl, Wacław Pien
eek i Mieczysław Swiderek - ro<lr..ina z si1>d
miorgiem dzieci zasiłku nie dostała. Nie ida
rzyło się też, te radny nie miał witlądu ~· roz
l!iczenia. Mote nie zawsU! otrzymuje je od ra-
1u, ale tajemnicy nikt przed n!n1 w UG z 
tego nie robl. 

Bezpodstawne okazały llię również zarzuty • 
rliep1rawidłowości przy ro1<'Ci7.:iale cle,gnik6w i eter -
nitu. Kontrola wykazała, iż pr?.estru•gano za. 
sad sprawiedliwości społecznej. Fakte1n ie~. n11-
tomiast, że tak maszyn, j~k i eternitu gn ina 
otrzymuje zbyt mało, więc nieudowoi:,,,ych 
ni~dy nie brakuje. Ale to już raczej sprawa 
Judzkiej zawiści, nie zaś - zaniedbania c1.y 
kumoterstwa. Podobnie jak w pnypadku tych 
desek z rozebranych magazynów. Zreszlą na 
wszystko !ą dokumenty. 

Zabranie funduszu rozwoju rolnictwa wsi M8.
ków Kolonia - to też nie całkiem było tak, 
jak mówią ci trzej radni. Otóż 3 maja 1>l8'1 ro.. 
ku na zebraniu mieszkańców wsi 1\faków i' Ma
ków Kolonia poprzedzającym wybory do rad, 
naczelnik Nowak zwrócił się z prośbą do obe
cnych, aby sołectwa te przekazały dobrowolnie 
swój fundusz na budowę urzędu gminy, co przy
jęte zo~tało z pełną aprobatą. I taką też ze
brani podjęli uchwałę. Błąd polegał mo7.e na 
tym, że mieszkańców Kolonii było z:>lt-dwiie 
kilku i to oni zadecydowali za wszystkich .. Te
sienią radny Wacław Piencek. któn•go na ze
braniu w maju nie było, zapytał, co stalo się 
z funduszem. Naczelnik oczywiście wyja~nił i 
dodał. że zwrócić go nie może, gdyż pie i'adze 
1o~tały już wykorzystane, a poza tym najle
piej niech się o sprawie wypowie ~amorząd v.•si. 
B:<•<" możP pnychyli ~ię do jego wniosku 1 :rre
zv12:nuje ze zwrotu? I tak też ~ilł w koi1cu ~ta
ło, choć Warław Piencek wraz z lnnymi 10Jnl
kaml dO\YOd7ił, i:! wie~ chciała :rll t.e prawie 
pół milior1a ku'Pić W$pólna prase d<> ~ł.()m? Zf!'J
d'zili się więc ws;i-y~cy, tylk(') Piencl:'k w~tn;ymał 
1ie od głosu. Gło~ować prr.eciw niio miał, wld!!e, 
cdv.rsgt. A wieś niejako w zami11n dostała me
ble do ~wiPtlicy. Za sto tysięcy. 
Odnośnie budowy nowel!o urZE:du iminy, to 

epi:av..-a jest jencze bardr.ieJ skot?plikow~n!ł 
Decyzję o t-ej niezbędnej inwestycii nac1.e,n1k 
Stanisław Nowak podjął po konsultacji z ak
tywem społeczno-politycznym gminy, m.i~. n··a
jąc na uwadze, że jednym l a.rii:umentow za 
je1 likwidacją w 1976 r<7ku był brak doov.rie
dniego bud nku 'administracyjnerzo \V ~'ako
wie. Słowem, potrzeby budowy nikt w zasa. 

- dzie nie negował. 
Opracowa11ie projektu naczelni.k zlecił I<.azi

mierzov.ri Plakowi, technikowi budowlanem':1, 
zatrudnionemu w Urzędzie Wojewódlkim. zaJ
mującemu się właśnie urządzaniem s'edz.ib 
gminnej administracji, w. nadz~e1, że j~st. to 
nalodpowiedniejszy człowiek. Niestety, pr•JJe~t 
rodził się bardto długo, a przekazany zoscał oo 
Makowa bez niezbędnych UZ!!Odnień. T.vn1na
sem udało s1ę już przygotmvać teren pod barlo
v:ę i zgromadzić µ0trzebne inateriały Ni' by
ło \Vięc na co czekać i w maju 1984 roku Sta
ni~ław Nowak podjął· decyzję o rozpnczęciu bu
dowy. licząc, iż w najbliiszym czasie idui,i 1a
łatwić resztę formalności. Nie> zdołał We. fi:.-a. 
c.ia projekt.u przecią1<a!a się. gcly7 trzeba było 
wnieść pewne poprawki. a WojPwńclzka Ko-
111enc1a Straży Pożarnych \vydała negat.yw,H o
pinię ze względu na brak drogi noiarowe-j do 
b11clvnku (zdaniem naczelnika. tvlko na planie!). 
Kiedy więc w ciągu pie:ciu. zalecl.'vie mies~t;"C:J 
poclciąi<nięto mury do trzec1egn i:i1ęt!"11. oroiekt 
nie był jeszcze zweryfikowany. a co za t.n~1 i
dzie - nie było oficjalne~o zv.wolPn ia n l bu
clowe dzienn ika budowy . itd. T to był powai.ny 
błącll Chociaż. ~koro w Skierniewicach o ws7.y
stkim wiedziano„. 

6 ODGŁOSV 
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Dru'li jep 'hłąd J!Olegał na tya, te nie za.. 
poznał szczegółowo całej GRN 1 projeki:em l 
planami budowy. Jednak i tu n.a usprawiedl!
wien!' można dodać. że kiedy rozpoczynano bu
'"'wę, rada liczyła zaledwie połowę swego obec
nego składu i np. taki radny Wacław Piencek 
n.ie b~·~ jeszcze wcale radnym. 

Aktualnie sytuacja jest taka - mówi naczel
nik we wrześniu 1985 r. - te w v.ryniku kon
troli z UW budowa została wstnymana, gdy± 
sper:jali~ci budowlani zitło~ili liczne zastneżenia 
pod adre•em "''Ykon11wców. Na tej tPż podsta-
1vi1> prowadz.onl\ je>~t ek~pertyn1 budynku. ,T j 
\,»·n:ki. rl'iani~m Stanisława Nowaka. miały być 
jednak na pev:no rm,·tnvnP, n'enflrozurr11enie 
z.e rlraż::lkam~ - WY j;;iónj "1"'. OOZ\\·0J1.>nie •1a hu
dowę - v1..-ydane, i t::ik potrzPbna gmini' in
t\·estycja - doprowaclzona wre•zrip do ·Końca. 
Ni.,.pra"-·dą jest wtem to. co risall rarlni di GIT, 
te l)udynek trzebi! rozeln'ać lub obniżyć. Co nej
v.ryżej w1.mocnione zo~taną śeiany, dok'lnar.e 
Inne poprawkL. ZresZJta na 'lepiej 'POCZ~kać, co 
powiedzą eksperei. 

PAWEt TOMASZE'WSIO 

Spoleczeń11two gminy Makó er; zdecydov.-ani.e 
popiera wszystkie działania swego naczelnik:\ i 
nie jest wcale przeciwne buclowie. Tylk0 rRd
ni Wacław Piencek. Eugeniusz F'elczyr\~ki ! 
Mieczy$ław świderek są przeciw, all:' - i70lo
w111ni od reszty. Poza tym Stanisław Nowak nie 
miał wątpliwo~ci. i.e radni ci pisząc .na i; : e~? 
~kargę, kierowali się osobistymi amn:on;:inu. 
Ich działanie dowodził, to przykład naig ' r:ue
i;;o warcholst~a. ktńremu trzeba polotyć kres. 
Stanisław Nowak słysuił od Judzi, że Felczyń~kl 
sam chce po nim zostać naczelnikiem, Pienr.<>k 
- pnwsadzać swoje dwie córki po ~tudi'łch na 
w,·sokie stanowiska, a Swiderek ma do niegc 
t.a'l o zwrócenie mu uwagi, iż jako oreze~ 
Ochotniczej Straiy Pożarnej w Makowi„ ro-.•·1-
ni1>n być obecny na uroczv~tPJ ~esii GH.~ w 
~tycmiu 1!!84 roku w świetlicy ~trdy, ni· uiś 
!tać w tym cza~ie "" Skierniewic'łch w kol-;jc'! 
po mięso. Swietlicl!. była nie ogrzana. ~pro"'a
dwna ~pPc,ialriiP. na)1;newnica nie chc\ał<i d1.i1iłać, 
gd~-;: bez.piecznik.i n'e "·ytrzymyv.·a~·. no i ae;.ja 
nie ~-ypadła tak, jak trzeba. 

Oto dlaczego ci tn:ej rs.dni "-'Ystąpili pne
ciwko niemu! 

2. 
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Eugeniu!1 Felczyński, Wacław Piencek i M'.e
czyslaw Swiderek tet oczywiscie słyszeli, co 
mówią o nich ludzie. Nie traktują jeónak tych 
plotek poważnie, wzruszają ramionami, znaczą
c.o pukają się w c.z.oło. Felczyński naczelnikiem! 
_. śmieją 1ię do rozpuku, gdyż więl:szych bre
dni nigdy w życiu nie słyszeli. Ale naci.elnik, 
mówią, chętnie te plotki powtarzał, aby pne· 
cicignąć ludz.i na swola stronę Roblł w<zsst.ko, 
żeby ich zniszczyć, bo odważyli się ujawml me
tody jego działania. Obiecywał ludziom złote 
góry, b~·le tylko ich pognębić A miał ku temu 
możliwości, gdyż wiadomo, jak dużo zabiy w 
gminie od decyzji naczelnika. Rolnik potr:•ebu
je nawozów, maszyn, węgla,· materiałów bu
dowlanych, Kto więc będzie się publicmie wy
powiadał przeciw naczelnikov.'1? Publiczn:el -
podkreślają - bo prywatnie, to wielu Tl'•Ówi 
coś całkiem innego. Niestety, nie bl'ak jednak 
takich, którzy dali się skołować i zaczęli r~z
głaszać, że za \vstrzymanie !ludowy odpo1,>,":e
clzia.lny je!t nie naczelnik, lec:z wlaśn1e oni: 
Felczvński Piencek i Swidl:'rek. Ludzie ubli
t!!li im, ż~ nie szło wytrzymać! 

3. 

= &Lid. #ii ,, ..... 
Wetmy chociażby 1esję GRN ł sierpnia kie-

. dy to nie było przewodniczącego Mariana Ce
ronia l wielu innych radnych, za to przyszło 
sporo „kibiców" - m.in. tych, eo zatrudr:ie?i 
są przy budowie urzędu gminy. Oczy.-r1śc1e 
znów była mowa o całej aferze I włafatio ci 
kibice najgłośniej krzyczeli w obronie na..:zelni
ka. Czy jednak robili to bezinteresownie? I jak
bv tego nie było jeszcze dosyć, sekretarz Jan 
r-.iachaj odczytał petycję stu pięćdziesięciu mie
szkańców gminy przeciw nim, radnym. A co, 
on nie wie jak to wszystko naprawdę b/ło I 
k:, ponosi' winę, że budowa stoi? Si.enzi z 
naczelnikiem drzwi w drzwi i nie wie? .Jeszcze 
bardziej tylko ludzi skłóca. A dlaciego ch,..ia
no wstrzymać rozdani.e odznaczeń? Bo v1śród 
odznaczonych był Swiderek, tak? I to też Jest 
w pon:;idku? CiPkawe„. 

A ju7. na ·a;orsze, że pozostali radni cały czu 
~ą bierni i niciego zdają ~ię nit> rowmiee. Na
wr:t rrzP'YorłnicZ:'\CY Marian Ceroń nie od\\ ażvł 
~i" p0t"m ~ta ąć w ich obronie. jakby byli ja
kimi< przestępcami. A czy oni - Pien,..1>k, ~"-
rlerek. Fel~z:,:ń~ki - chcieli czeito dl"! siebie? 
Cz:{ o ~wo'e ~ię !!karżyli? Dobro puhliC'z .~ Mie
li tylko na względzie. Porząi:lt-k i ~prav·;epli
wość. Bo dla nich słowo „radny'• ma 1cszcze 
swoi".\ wae;ę. 

Dlar'.zego decyzji o budowie n1e podt> Jm0\1\."8-
ła r111da. a ~am nac?:elnik? Dlaczego nie zastano
wil'Jnn si~ najpierw, co bard7Mj potru„b11e: 
przedszkole i nowa s1.koła w Makowie, czy wy
godne Mura dla urzędników? Dlaczego przed
miotem obrad rady nie są konl(retne proble"llY. 
a ciąf!le .:.... ocena takich czy innych d~i!lłań 
pana naczelnika. który ru po raz slaw"ia GRN 
przed faktami dokonl!łnymi? DlaczPgo władze 
woi"''"6rl:rkie donuściły do takiej Ra mowo li na
c;i;eln il<!I a teru nie potrafią go rozliczyć? Dla
czego, dlaczego, dlaczego? . .:. 

t 

'· 
W 1 jakiś cz.aa po kontroli w Urzędzie Gminy 

w Makowie wojewoda skierniewicki zobowią
zał Gminną Radę Narodowi\, by do końca lipca 
1985 r. wydała opinię o naczelniku. Niestety, z 
powodu poważnej choroby przewodn!czl\cego 
rady, Mariana Ceronia terminu nie dotrzymano 
odkładając wydanie opinii na czas Po wyborach 
do Sejmu. 

W tym samym mniP.j więcej okretle n.i.czel
nik Nowak złożył rezygnację na ręce przewQ
dnicz~cego GRN. który przyjął ją, meldując o 
tym fakcie wojewodziP. Później jednak. ~e 
wrześniu Stanisław Nowak no~lł się :r; . zamia
rem wycofania rezy~nacji - jak mi pow1eclział 
- pod naciskiem opinii publicznf'i. 

Rezygnacje 1łożyli też dwaj członkowie GRN 
w Makowie: F,ugeniusz Felcr.yński i Miecvrsl11.w 
Swiderrk. Było to na posiedzeniu prezycliu:n 
rady, kt.órego są członkami, kiedy to zarzucono 

im, te są winni zaistniałej ~ytuacjl, że ot.razili 
wojewodę, że F;dyby nie om. budynek jm da
wno byłby wykończóny, itp. Po złożeniu rezy
gnacji wyszli przed końcem obrad. PóźniP.J je
dnak, po spokojnym przemyśleniu sprawy Euge
niusz ·Felczyóski zapowiedział, te on re<j'itna
cję swą 1vyoofa i .m1mo wsz...v~tko narl.al rhce 
piastować godność z.astępcy przewodmcz;,i,reg0 
GRN w .fakov.-ie. 
Dużo wcześniej Mieczysław Swiderek zr~~·

gnował w funkcji przewodniczącego Gm~nnt>j 
Rady PRON - jak twierdzi - na skuteit nie
porozumień i naczelnikiem. Nie zasiada jui 
także w radzie nadzorc-:iej Gminnej Spółdzi"' lni 
„Samopomoc Chłopska" w Mako\vie, z której 
razem z Eugeniuszem Felczyńskim został usu
nięt.y. Powód? Odmienność zdan:a na temat 
funkcjonowania GS, a pnede wszystkim ~ty. 
lu pracy ni„których jei pr11('cwników. No 1 pro
szę - dodaje - W" wrze~niu 1!185 r. ar ~Hto
wani zostali dwaj członko\"ie kiP.r0''-:11ictw'l GS 
pod zarzutP.m popi-łni nych nadużyc. W paź
dzierniku zaś - trzeci, Sledztwo prowadzi pro
kuratura. 

5. 

Radny Ryszard Pryk mówi, :ie tak dobrego 
naczelnika jak Stanisław Nowak, to w Mako\J;ia 
jeszcze nie było. Przedsiębiorczy, ener&1cz.r.y. 
Ile dróg już zrobili Nowy budynek dla UG )est 
bezwarunkowo konieczny i jak najszybciej 
bez względu na wyniki ekspertyzy - pov.'inien 
zostać położony dach, bo jak przyjdzie ,;ima, 
to po niej, nie wiadomo, co 1 niego zo~t.anie. 
Gdyby ci trzej radni nie pisali ~ka rgi do War
szawy, budowa dawno już był?-bY zakończona. 
Więc jeżeli teraz powstaną straty, t1> czyja to 
będzie wina? 

Radny Jan Machaj, I gekretarz KG rZPR 
ocenia dzri.ałalność naczelnika Nowaka pozytyw
nie. Przyznaje, it były pewne uchybieni1a, ale 
dodaje, że to właśnie naczelnik pobudził społe
czeństwo do czynów społecznych, zbuCowal 
wiele kilometrów dróg, itd. A :z tą budo" I\ u
rzędu gminy, to nie wiedział, że naczelnllt nie 
dopełnił wszystkich formalności. Myślał, że sko
ro ze Skiierniewic przyjeżdżano ją ogl"-!dać, 
wszystko jest w jak najlepszym porządku. Skąd 
mógł przypuszczać, że nie ma kierownika bu
do~'Y. a prywatni wykonawcy nie mają upra
v1:nit'ń na wznoszenie wyższych budynkó \, co 
w którymś momencie też wyszło na jaw. Nie 
słyszał nawet, iż takim prywatnym maj~trom 
"-'Olno budować jedynie domki jednorodiinne. 
Ze nac7.elnik pije, O\vszem, słygzał, ale - cze
go to ludr.ie nie mówią. On •am nie widział 
nigrly nac1.elnika pijane~o. A ci trzej rsldni za
mla~t pisać od razu ~kargi do Wars7awy, powin
ni najpierw zwrócić ~ie u sprawą nĄ nnc:i:,>!
nika, d<> prezydium GRN, do wojewody. Nie 
byłoby wtedy tyle ndepotrzebnego szumu. 

}ta.dny Marian Ceroń, praewo<lnic~cy GR'i 
w MakowJe potwierdza, iż to nie rada podej
mo"·ała ~Yz.le o rozpoczęciu budowy nowej 
si-edz.iby UG, choć właściwie J'.)9winna, co je
dnak wcale nie znaczy, te można b:t w to 
miejsc-e oostawić przedgkole. etv Ni.budować 
szkołę, gdyż ~ą to Inwestycji' o wiele, wiele 
droższe. Zre~rlą szkoła I prz<.>d~zkolCl uięte ~ą 
w planach rozwoju gminy i kiedy tylko znaj
dą się fundusze„. 

Budowa urzędu gminy finansowana b;rła z 
budżetu Wojewódzkiej Rady Narodowej ua ka
pit.alne remonty, gminnego funduszu ro1woju 
rolnictwa i takiegoż funduszu rnłertw: Maków 
i 11.faków Kolonia Skoro wiec naczeJn;k dostał 
pieni;irlz1> ze Skie~niewic, skoro za wiedzą władz 
woje"·ódzk'th rozpoczął tę inwe~tycję, nikt nie 
przvpuszczał. że budowa prowadzona był~ n'~
z1<od11ie z przepisami prawa. Przeci<>i naczPlniic 
n:P je~t rh:iPckiem i powinien wiedi'.iE>ł, co robi. 

Radni Felczyński. Pienaek i Swiderek dożyli 
skanrn na naczeln 'ka. itdYi miel! ku temu po
wo\ly l"atury ocobiste1. I tak Eul!;eniu~z Fel
Clyński ma zwyczaj obiecywa~ ludziom wszy
stko. cze1to chen. a pot~m. kieay nie mote tego, 
załatwić. uważ.a. i:I: wszystkiemu v»inien je,t na
czelnik. Wacław Piencek zazoro~cił Chrobotowi 
hodowli lisów I punlrtu zbiórki o~dl!ny. wi~c 
te:I: był przeciw. Mieclysław Swiderek zaś po 
prostu nie potrafił. lako przewodniczacv komi
!ji finansowej, skontrolować wyd.;tków na bu
dowę urzędu I dróg. Dlatel(o był przekonany, 
!e sa 1akieś nadużycia. Mimo to lednak. radr.l 
cl wykonali dobra robotę. Tylko czy powinni 
byli od razu pisać do generała Drzaz.p;1' Można 
przecież było załatwić tę sprawe na szczeblu 
wojewódzkim. a wtedy społeczeństwo nie od-

WT6ciłoby lłt ed nłch. A tak Mrob!H 1ohle 
wrogów l teraz s• ju:t w Makowie spaleni. Po
móc im nie mo:l:na. 

Dlaczeito tak się stało? Bo ludzie w Makowi• 
nie myśl• wcale w katel(oriach Interesu ol(61no
&połecznego. Poza tym 1.aws~ wola. t:dy rzadzł 
nimi ktoś z zewnatn. a nie swój, miejscowy, i 
dlatego sta.1ą w obre>ni naczelnika Nowaka. 
Zreszta. nie tylko oni. W Skierniewicach ci 
trzej radni też narobili sobie wro~ów, ponie
wat ujawnili. 1.e w województw!e nie dopiln:>
v.·ano. co naczelni)< czyni. Na te se!.ifl 6 sier'i'
nia 1985 r. także mogli nie orzvchodzić -- nie 
nasłuchaliby się. co ludzie o nich my51ą. Tak, 
że to wszystko było niepotrzebne. A naczel11ik 
Nowak po" inien chyba odejść. Teraz nie da 
już sobie rady. 

6. 
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Zasadnicza część materiału do teito reportażu 
zebrałem we wrześniu l?.85 r. Atmosfera w itmi
nie Maków bvła wówczas gorąca. a zasłyszane 
zdania i opinie - tak o naczelniku Stanisławie 
Nowaku. jak l trójce radnych - oodvkto'vane 
aktualną sytuacja i silnie nuvcvne emocJami. 
Wiele spraw czekało na ostateczne i iednozna
czne wyjaśnienie. 

Co zmieniło sie od t.amte;;o czao;•t? 
Prz.ede wszystkim Prezydium G R1r ";\- - '.!:ako

wie 11a posiedzeniu 26 riaździerrnka 1983' r .. wv
powiedzi.alo si~ za Od\vołaniem Stanisia'' a No
waka ~ funkciI nacz0 Jnika gm.nv z clnieni 1 li· 
stopacla. co stało si~ faktem. 31 pażdtlern.ka 
1985 r. zaś na Mi;ii rady oficjalnie przyjetCI 
rezygnację Mit>czysława Swid<;>rkR ze składu 
prezydium_ a Eu~eniusza Felczyńqkiego - 'I': -
kluciono Nastąpiło to na wnio~"k jedenastu 
radtiych: Sylwestra Paciorka. Wernniki Kit'!d
bały. Mieczysława Głuska. Jerzel!o l\.fanki. Wa
cława Krupv. Ryszarda Pryk::t. C..Tarii Adamiec, 
llfariana Foksa, Stanisłc1wa Zator~kieii:o. Józefa 
Nitery i Tadeu~za Szymań~kiPĘO, którzy domll
gali się usunięcia obu wyżej "vm1en1onycn 
„„.zn to, że bez 1Lzpodnienia z u1yborr.a.mi 0 1·a2 
pozostalynii radnymi p1.szq. l'}<.argi na dzirJ.tal
ność ymi7mej RncJ11 NarodotvP.j 1 nb. Nuvzr::lni· 
ka szka.lujq.c nauą gmmę co nie ma potw1er
dzenfo w rzeczuwistości''„. Dziwna to. dopraw· 
dy. argumentac ja bardzo dziv:na. Ale iak wy
nika J protok0łu sesji. 1~ osób b:vło za Vlnie>
skiem. 4 - pneciw i 4 wstrz:vmał:v sie od gł -
su. 1ak '\l:ięc rada opowiedziała sie w końcu 
zarówno nrieciw naczelnikowi. iak I trójce rad
nych. którzy 1 taka determinacja domu;iJi się 
od początku odejkia naczelnika i zaprt''·~tad:te
nia 'lvreszcle w Makowi~ pon::ądku. Czy było 
to rozwiązanie w obu przypadkach słuszne t 
spra~•iedliwe. można mieć duie. bardzo dużs 
wątpliwości. I chyba nie tylko ja fe m11m. 

Dyrektor Wydllału Kontroli Unędu Woje
wódzkiego w Skierniewicach. StE.fan Gradow
ski je~t prtekonanY. 1t radni 1 Makowa rni~li ' 
podstawy, aby domap:ać ~ie kontroli w Urzedtił! 
Gminy i postąpili słustnle w końcu do niej do
prowadzając. nawet mimo to. że nie ws~vstkie 
ich zarzuty zostały t>Ot\J..-i.erdzone. Wydział. któ
rym kieruje o wielu sprawach bowiem nie wie
dział. a ko11trolować stale '11.'Szy~tkich naczelni· 
ków lltnin nie jest przecież 't\" stani!. TwiP.rdze
nle, jakoby :i:a wstrzymanie bud„wy li" 1\fako
wie odpowiPdzialni byli v.·łaśnie ci tu.ej radni, 
jest oczywiście pozbaw:one sensu. 11:dy'l: winny 
był przede wszystkim naczelnik. lctóry w f'Wi
dentny sposób naruszył prawo. Zresztą oręóz~i 
czy później wszy!tko i tak "\Vyszłoby na jaw. 
Natomiast reakcja częki społeczen~twa !ll!ł p.,.. 
czynania naczelnika 1 r>ostawę owych radnvch, 
to już całkiem osobny problem. na kt6ry adm\
ni!ltracja pań~twowa nie ma wp\ywu. W każ
dym razie on starał się działać ła~odzaco. 
Michał Urbanski, dyrf'ktor Wydziału Plane>

w11nia Przestrzenneii:o. Urbanistyki. Architektu
rv i Nadzoru Budowlane~o Urzędu WoJe,uódz
k.ie~o określa to. co zrobił naczelnik Nowak ia
ko typowy przejaw patolo1tii inwestycvjnej. Po
pełniono wnak wszystkie możliwe błed:v. Jak 
mogło dojść do czeir;oś takie•o pod samym no. 
iem władz wojewódzkich, zaledwie kilka kilo· · 
metrów od Skierniewk. dyrektor Urbański ni• 
potrafi odpowiedzie~ Sam :r:adaje sobie dzi~ b 
pytanie. Do momentu przeprow!ldzenia kontroli 
w Makowie sprawa ta nie była mu absolutnie 
znana. mimo te - przyznaje - jede?i 1 jego 
podwładnych był w nia J>r:vwatnle cd DOCU\t
ku zamiesrnny (sprawdzał rachunki) i musiał 
znać jej kul!sy. Został jui za to ul{arany zwol
uieniem z pracy. Zaś projektantowi budynku -
rów'Tliet prac:ov.11ikowi UW - za t'J. :i.e przeka
zał pro jekt de> Makowa be:r; niezbf:dnych uzgod. 
nień. zawieszono uprawn~nia budowlane, PC). 
informowano takie s w11r.yBtkim prokuratur~. 

'!eraz jednak najważmęjsze pytanie, to - ee 
dalej? Oku.uje aie bowiem. te ekspertyza bu. 
dynltu przeprowadzona pruz Polski Zwiątelt 
Inżynierów i Techników Budowlanych, .oddział 
w Waruawie. a· llecona przez Urząd Gm.iny w 
Mak<Jwie. ~st niepełna i nlewystuczaiąca. by 

, podjąć właściwa decyzję odnofaie dal~zych lo
sów tei Inwestycji. Konieczna je~t następna 
ekspertyza, a to oznacza mów ~tratę czasu l 
pieniędzy. Jak można było pozwolić sobie na 
taką nieodpowiedzialność? 

Znacz.nie spokojniej patrzy w l)rzyszł<:lść l'rze
wodniczacy GRN w Makowie,M!lrian Ceroń, In
formuje mnie. że wynil:i ekspertyz.,. s~ w :z:a
sadz.ie pozytywne. choć brak jeszcze atestu na 
materiały. z których w;miesiono ścianv nośne. 
Na zimę budynek przykryty zo.st11.!1ie foli~ . ob· 
ciążona piaskiem. a później - na pewno wvkoń
czony z uwzględnieniem pewnych popraweit 
konstrukcyjnych. zwłaszcza dotyczacych dachu. 
Zamiast betonowe~o będzie on drewniany, 
dzieki czemu konstrukcia zostanie OO\\.·ażnie od
ciążona l -- przy okazii - powstanil! td 
strych. który bardzo się przyda. 

O odwołaniu Stanisława Nowaka i odejściu ! 
prezydium Eugeniusza F'elczyńskie>(o oraz Mie
czysława $wlderka. przdwodnicy;ący Ceroń mó
wi beznamiętnie. Grupa radnych tłożyia pisem
ny wniosek. a rada io przegłosowała. To wszy
stko. Najważniejsze. te wiadomo mż. kto be
dzie następnym naczelnikiem w r.fakowie. 11 
listopada 1985 r. prezydium GRN zaopiniował:i 
pozytywnie kandydature Stanisława Michalika 
ze Skierniewic. dotyehczuoweito 11tarsze~o in
spektora w Wydziale R<>lnictwa I Leśnictwa 
UW. Wszystko więc :1 wolna zmi<:!rza d~ pomy
ślnego końca. 

• 
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I 
ledy wszyscy czy. 
tają, co pani pisze, 
a nie wledzlł Jak 
pani wygląda, to 
powstały na ten 
temat r6ine wy. 

ebratenla. Do pani takłe chyba 
docierały wieści, Jak sobie lu
dzie panllł wyobrażaJlł - Ja· 
ko monstrul'lnlł Herod-babę o 
ełętym języku, bardzo zjadll
Wlłf 

- Ja zjadliwa? Język cięty?! 
Proszę pana, w naszym kraju, 
3eśli ktoś wyraża niezależne I 
~ć niepopularne sądy, na
tychmiast atakowani, czy po 
prostu krytykowani, gotoM są 
przypisać człowiekowi najgor-
1ze cechy charakteru. Nie daj 
Bote nadepnąć u nas komuś 
na jego miłość własną. Miłość 
własna dla Polaka jest o wiele 
ważniejsza od miłości bliźnie
go, od miłości do drugiego 
człowieka, od miłości do świa
ta i do . zwierząt. Miłość włas
na, w naszym przypadku, to 
jest ołtarz, na który można 
ledwie z nabożeństwem spoj
rzeć. Taka jest prawda o na
szej mentalności, a udajemy 
łwiętoszkowatość. Najłatwiej 
~st zranić czy obrazić kogoś 
ł·nnego, a potem jeszcze krzy
aeć, te się jest obrażanym, 
kiedy obrażony czy zraniony 
wvstępuje we własnej obronie. 
Ostro i krytycznie wypowia
·dałam się o zaśmieconej, urą-
1ającej wszelkim normom pol
szczytnie tekstów piosenek roc
kowych I proszę zobaczyć jak 
to zostało odczytane: że nisz
czyłam muzykę rockową! Co 
do tej monstrualnej kobiety, za 
którą mnie brano, to już wia
domo, że jestem jedną z naj
mizerniejszych dziennikar.ek w 
kraju - tyle zdrowia i ner
wów kosztuje mnie ten pełen 
napięć zawód. Dla ułatwienia -
eiekawskim dodam, że mam 
158 cm wzrostu i ważę 41 kg. 
:Ale miłe jest to, że mimo 
wszystko przypisuje mi się ty
le siły. 

- Zacznijmy od początku ..• 
- Nie przypuszczałam, że 

.astanę dziennikarką. Gdyby 
mi to powiedziano w klasie 
maturalnej, uważałabym to za 
absurdalne. Nie miałam nigdy 
predyspozycji do wykonywania 
tego zawodu. Byłam bardzo 
wrażliwa, krucha. raczej nada-
3ąca się do pracy naukowej, 
mozolnego szperactwa, poszu
kiwań. badań w ciszy pracow
ni. Tak tet pokierowałam swo
im losem - byłam studentką 
wydziału Biologii l . Nauk o 
Ziemi UW, kiedy niezwykle 
ciężka choroba, w pewnym mo• 
mencie na In-awędzi życia, 
zmusiła mnie do przerwania 
.studiów biologicznych. Nie zo
stałam nigdy mikrobiolo~iem, 
tak, jak chciałam Nie to było, 
widać. moim powołaniem. W 
wytrąceniu z tej, trwającej 
cztery lata choroby, dopomo
gła mi sztuka. którą zaczęłam 
chłonąć, a następnie o niej 
pisać. 

Widzi pan, cztery lata, kiedy 
1ię leży na łóżku szpitalnym i 
nie widzi kresu choroby, to 
jest dużo, je.st strasznie ciężko. 
Teraz, proszę sobie wyobrazić, 
co czuje taki człowiek, który 
z tego nagle wychodzi i widzi 
nagle świat w nowych bar
wach, bo czuje się dosłownie 
nowo narodzony i kiedy w 
tym stanie styka się np. z ma
larstwem · impresjonistów, Jak 
było JN moim pr7ypadku. to 
doznaje czegoś w rodzaju 
ol<\nienia. W kontakcie ze sztu
ka 1foznawi:1lam wielu renek
sji i po pewnvm czasie zaczę
łam odC'zuw::ić potrzebę prze
lewania ich na panier Zaczę-
łam od zapisków dla siebie, 
,które zauważył mój ojciec, 
.Julian, l poradzjł abym spró
bowała coś opublikować gdyż 
- jego zdaniem - miało to 
pewną warto~ć Nie miałam 
odwag!, jednakże zachęcona 
przez ojca. zdecvdowalam się 
i napisałam ni to list. ni to 
felieton do „Kultury". Później 
zarzęłam składać swoje tekst:v 
„Tvirodnikowl Kulturalnemu". 
.. Kulturze", „Literaturze". W 
piPTwszvm numerze „Literatu
ry" na pierwszej stronie pis
ma ukazał się mój wywfad z 
Tarłpuszem Konwickim. Bvlo 
to 17 lat temu, miałam wtedy 
20 lat. 

- Obecnie znana jest pani 
Jako dzirnnikarka za,jmu,iąca 
się -problemat:vka 'estradową, 
skąd ta SJJPl'.iali7al',Ja, bo przP
ciez przedt!'m za.imowała się 
pani prohlPnta t:vka filmowa. a 
jes7r.ze wcześniej sztuka ludo
wą? 

- .Taka tam specializacja, 
po prostu silne zainteresowa
nie tą problematyką. O spec-
jali7acji mni:!łam mówić w 
pn.vpadku filmu · przestudio-
w:iłam d7iMh1tki książek i o
beirn:ilam setki filmów, jeśli 
zaś id?.ie o problematykę estra
dową nie dvsponujemy prawie 
żadnymi wydawnictwami w tej 
dziedzinie l stąd, chyba poza 
Romanem Waschko, Dariuszem 

Michalskim i jeszcze kilkoma, 
wuyac:y w tej branży dzien
nikarstwa jestdm7 dyletanta
mi, absolutnymi! 

- To dlaczego pani lłę ł7JD 
Interesuje?! 

- Bo uwielbiam t• dziedzinę 
a czystej pasji obserwacyjnej, 
po części - można powiedzieć 
- socjologicznej, a wzięło się 
to z przypadku. Na początku 
lat 80 zaczęłam dostrzegać 
na ulicach Warszawy coraz wię
cej reklam coraz nowych zespo
łów rockowych i to mnie za
intrygowało, dlaczego jest ich 
coraz więcej? Słuchając piose
nek rockowych w radiu, zosta
łam ,Ponowie zaintrygowana 
ich treścią. Po zanalizowaniu 
większości - napisałam felie
ton dla „Polityki"- zatytułowa
ny „Pełny spontan". W tym 
felietonie stwierdziłam na ra
zie, że .słowa piosenek roc
kowych stanowią w dużej 
mierze odbicie aktualnego 
stanu świadomości młodzie
ży, aczkolwiek nie mło
dzież je pisuje, lecz autorzy 
nieraz znacznie starsi, tak, że 
młodzież może się tu li auto
rami identyfikować i ie dla 
autorów .jest to zabieg dosyć 
sprytny. Już to wywołało, o
czywiście, , ,wstępne" oburze
nie. Wkrótce zaczęły mnie In
teresować I inne sprawy - ge
neza rockowego- boomu w Pol- · 
1ce lat 80 oraz formy zbio
rowej akceptacji te-j muzyk!. 
Kiedy dowiedziałam się o Fes
tiwalu Muzyków Rockowych 
w Jarocinie, wybrałam się tam 
nie tyle, rzec można, dla mu
zyk!, Ile po to, by przyjrzeć 
się imprezie w ogóle, a w 
szczególności jej odbiorcom. Jak 
pan zapewne wie, najwięcej u
wagi poświęciłam punkom i 
oni stall się bohaterami mo
ich trzech kolejnych reportaży 
w „Pol-ityce". 

- Na rockowYm podw6rku 
narobiła pani trochę zamiesza
nia, które później przerodziło 
się w burzlłwlł dyskusję o za. 
slęgu ogólnopolskim. 

- Jaka tam burza! Raczej 
mnóstwo oburzenia, wynikają
cego z niezrozumienia moich 
intencji. Nigdy nie niszczyłam 
muzyki rockowej, pisałam je
dynie o ułomności i ogranicze
niach tekstów rockowych pio
senek. Widzi pan, tu znowu -
na tym prostym przykładzie -
dotykamy zjawiska, jak u nas 
nie da się tknąć żadnej włas
nej wady, jak zaraz zrywa się 
tysiąc oburzonych głosów. Po
wiesz o nietolerancji zaraz zer
wie się tysiąc oburzonych o
sób rzekomo tolerancyjnych. 
Powiesz o fatalnej polszczvtnie 
złej tekściarsklej produkcji, ża
raz zerwie się tysii\c oburzo
nych muzyków rockowych. któ
rym się wydaje, że świat drży 
już w posadach, skoro się kry
tykuje ich teksty. Często po
wołujemy się na zachodni li
beralizm, to w takim razie pro
szę zobacz.yć, jak tam dopiero 
dziennikarze nie oszczędzają 
nil~ogo I jeśli coś jest kiepskiej 
jakości, pisze się o tym bez 
ogródek. A u nas zaraz podno
si się krzyk, że obrażamy 
świętości, choćby rockowe. 

- Sprawa weryfikacji muzy. 
k6w estradowych - też skwier
czało w środowiskowym kotle ..• 

- Pisałam, że nieszczęsnym 
trafem, z braku należytego 
szkolnictwa estradowego, prze
prowadza się u nas ministe
rialne weryfikacje muzyków 
estradowych, żeby móc im na
dawać uprawnienia zawodowe, 
Nie popierałam samej formy, 
która jest zastępcza, i to było 
wyraźnie zaznaczone w tek
stach, lecz sam fakt, że muzyk 
estradowy nie może niczego 
nie wiedzieć i nie umieć, poza 
zagraniem własnego utworu. 
Tragedią naszą jest to, że ra
cjonalizm argumentacji n ie 
przemawia, że górę biorą e
mocje, że łatwo się zacietrze
wiamy, nie bardzo chcąc spo
kojnie zanalizować. p-0myśleć, 
To dotyczy wszystkiego: czy to 
będzie sprawa filmu „Shoah", 
czy tekstów respołu ,,Siekiera". 
Krzyczeć, zakrzyczeć, nie po
zwolić dotknać tego kolca, któ
ry się nazywa właśnie „miłość 
własna", ten sztandar, którym 
bez przerwy, zwłaszcza ostat
nio, wymachujemy. No, więc z 
tym rockiem też tak samo by
ło. Ja pisałam, że teksty nie
które są bezsensowne, bzd ur
ne, z infantylnym buntem, i le 
napisane po polsku, a mnie 
przypisano, że - cytuję - wy
konuję polecenie towarzysza 
Swirgonla, którego na własne 
oczy przedtem nie widziałam, 
dopiero tydzień temu zPtknęłam 
się z sekretar7em KC podczas 
obrad Komisii Kultury. Hołdys 
się obraził i przestał się kł<:' -
niać, jakby zapomniał. że trzy 
lata temu w „Polityce" po
święciłam mu wywiad sześcio
szpaltowy, co spotyka tylko 
wybitnych hvórców kultury na 
tych łamach. I pewnie nie trze
ba rzeczywgcie od tej zasady 
więcej odstępować. Szef Jaro-
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cłna, Chełstowski, Wprawdzie 
jeszcze nieznacznie 1lę kłania, 
·ale za trzecim moim pobytem 
w Jarocinie odmówił mi udJ:ie
lenia informacji, poniewat r 
publikacji w „Życiu Literac
kim" wywnioskował komu przy
klaskuję. . Oczywiście, władzy 
oraz - dodał - jak mogłam, 
nie uprzedzić go wcześniej, lo
jalnie, że jestem etatowym pra
cownikiem „Trybuny Ludu". A 
więc mam się wszem, wobec, 
dookoła kłaniać, błagać i roz
grzesmć z faktu, że jestem pra-
cownikiem etatowym organu 
Komitetu Centralnego PZPR. 
To jest, widzi pan, ta ograni
czoność widzenia całości, rozu
mienia ogólnych intencji, brak 
racjonalizmu w ocenach i zja
wisk, i ludzi. To dotyczy spraw 
dużych i małych i np. właśnie 
takich ministerialnych weryfl-

• 
J8S 
godność 

wo~ć polega na dokuezanht, ja 
tego nie robię. Moja przekora, 
krytycyzm, ostre formułowanie 
sądów służy w moim oczywiś
ście przekonaniu temu, żeby 
np. życie estradowe w naszym 
kraju wyglądało inaczej, żeby 
miało wyższy poziom i rozmach 
nowoczesności. Chciałam swoi
mi artykułami poruszyć zarów
no czynniki oficjalne, odpowie
dzialne za kulturę, jak i sa
mych wykonawców I twórców 
kultury estradowej. Bardzo du
żo wymagam od siebie, może 
stąd bierze się mój krytycyzm. 
poza tym wynika to z prostej 
troski, · aby w moim kraju było 
lepiej f.Od każdym względem, 
czy to będzie życie estradowe, 
czy morale społeczeństwa, 
które ostatnim! laty bardzo się 
załamało; kult chamstwa i roz
bijactwa jest w tej chwili -

Rozmowa z URSZULĄ BIElOUS. 

kacji muzyków, którzy de facto 
są amatorami i trzeba okreś
lić ich status zawodowy, dać 
Im wszelkie prawa obywatel
skie uprawniające do ush1g i 
świadczeń socjalnych, w tym 
- do twórcze] emerytury. O 
taką emeryturę nie musiał się, 
oczywiście, troszczyć ani Pres
ley, ani Hendrix, bo byli ge
nialnymi artystami, żyjącymi w 
systemie, w którym wszystko 
reguluje biznes. pieniądz, w!ęc 
naturalnie Ich wielki talent 
sprzedawano za kolosalne pie
niądze. U nas mechanizmy 
rynkowe są Inne, a poza tym 
tak wielkich talentów nie ma
my. 

- Jest pant krytyczna I zło
śliwa w swoich publikacjach. 

- Krytyczna tak, złośliwa 
nie. Raczej przękorna, wyost
rzająca pewne sprawy. Złośli-

moim zdaniem - czymś dla 
kraju najniebezp ieczniejszym. 
Wielka katastrofa może grozić 
nam z tej strony jeśli się nie 
opamiętamy i nie zaczniemy 
cenić w ludziach cnót elemen
tarnych, szanować siebie wza
jemnie, cenić zdolnych I przy
zwoitych 

- A co pani sądzi o moral
ności, etyce w naszym środo
wisku? 

- ~ie chciałabym ti!łblicznie 
zabierać ·na ten temat glosu, w 
ka?dym razie nie tak §.ZCzerze, 
jak to naprawdę myślę. Za 
odwagę w tym zawodzie płac! 
się bardzo drogą cenę, głów
nie jest to cena zdrowia. 

- Ale co może pani powie
dzieć teraz? 

- Och, zbyt wiele goryczy 
musiałabym tu wylrć . a nie 
lubię się rozklejać, bo musi mi 

\ 

I 
Foto: Zdzłslaw Walter 

jeszcze starczyć energii na na
stępnych kilkadziesiąt lat ak
ty""'.nego tycia, tak, jak to IO· 
bie zamierzyłam mimo pora
żek, załamań, czasami upoko
rzeń Lecz potem podnoszę gło
wę dumnie, wysolfo. bo naj
ważniejsza jest godność. Włas
na godność zmusza innych do 
szacunku. Nie ma innej drogi, 
żeby się nierzadko w ten właś
nie sposób bronić przed zra
nieniem, krzywdzącym odrzuce
niem. zadaniem niesprawiedli
wego ciosu. 

- Przemawia przez panią 
pewna pycha„. 

- Troc):J.ę tak. Wydaje mi 
się, że mam do tego prawo. 
Miałam niezwykle twarde · i 
ciężkie życie, do wszystkiego 
w życiu doszłam sama, bez ni
czyjej pomocy, .bez tzw. ukła
<lów i protekcji. A kobiecie w 
tym zawodzie z pewnością 
szczególnie ciężko się przebić. 
Niedawno dziennikarka radio
wa, pani Elżbieta Ratyńska py
tała w swej audycji „Mikrofon 
i pióro" czy sądzę, że jest to 
zawód dla kobiety? Odpowie
działam jej, że tak, że wystar
czy mieć tylko ogromną siłę 
wewnętrzną, ale teraz widzę 
:te ta odpowied:! świadczyła ~ 
tym, że nie jest to w gri.;ncie 
rzeczy zawód dla kobiety, tylko 
po pro~tu dll;l takich. którzy są 
w stanie wytrzymać napięcia i 
wvsiłek tego zawodu, albo nie. 
My sami sobie często w tym 
zawodzie gotujemy taki los 
pelen udręki I frustracji - o
gromna konkurencyjność za
wodu sprawia, że zdarzają się 
tu często intrygi, za§ zawiść re
guluje większość środowisko~ 
wych emocji, 

- To wróćmy Już do samej 
pant pracy. Wełmy wywiad -
fakle kryteria decydują, te wy
biera. pani danego rozmówcę? 

- Decyduje osobowość. Lubi~ 
postacie barwne, malownkze 
ciekawe, stąd często poszukuję 
rozmówców wśród idoli estra
dy, tak było z Rodowic:t I Se
werynem Krajewskim (w Po
lityce"), Rosiewiczem (w radiu), 
Osiecką (w telewizji). Ciekawa 
jestem życia idoli, bo idol, mą
dry, czy głup! - z głupimi się 
jeszcze nie zetknęłam - żyje 
inaczej niż my, inaczej reagu
je, a poza tym każdy w jakiś 
spesób jest tmieszny i dlatego 
ja lubię się z nimi spotykać 
podczas wywiadów, ponieważ 
traktuję ich jak niesforne dzie
ci, które nierzadko kocha sifl 
bardziej niż te dobrze ułożone. 
Powiem panu zupełnie s-zcze
rze: że ludzie tak zupełnie do
brze ułożeni, tzn. bez cienia 
ekstrawagancji I śmieszności 
zupełnie mnie nie Interesują, 
są nudni, nie mają życiowego 
polotu i fantazji. 

- W jaki •Pos6b stara 1łę 
pani drążyć temat, rozmówcę, 
przy użyciu Jakich środków? 

- Nie mam żadnej opraco
wanej I metody. Oczywiście, sta
ram się przed wywiadem zdo-· 
być jakieś formalne szczegóły 
o życiu mojego rozmówcy, je
go drodze. Ale cała rzecz po
lega na tym, żeby na pól.'torej, 
dwie godziny usiąść z' nim w 
zupełnej ciszy t zatopić się w 
rozmowie, zupełnie szczerej, 
tak jakbyśmy sobie oboje mie
li coś do powiedzenia. Metoda 
dotyczy już samego podejścia 
do rozmówcy, bo przecież są 
to zawsze inni, różni ludzie -
np. Krajewski jest niesłychanie 
zamknięty, Osiecka bardzo de
likatna , wrażliwa - żadnego z 
tych dwojga nie można niczym 
urazić, bo się „schowają", prze
staną móv.r:i~ a z kolei Rodo
wicz wymaga pewnej - powie
działabym - czujno~ci co do 
sformuł-0wań na temat własnej 
kariery i dążeń, trzeba bardzo 
śledzić tok tego, co mówi, że
by to móc zripostować; z Ro
dowicz świetnie wychodzą słow
ne pojedynki, bo ona się tak 
łatwo nie obraża, nie zamyka, 
nie chowa, tylko odparowuje. 
Lubię całą tę trójkę za te 
dwie skrajności. Poza tym każ
de z nich jest, na swój sposób, 
trudne. 

- Lubi pani słowne poje-
dynki? 

- Bardzo. 
- Ale przestała pani w o-

góle rozmawiać z filmowcaini, 
a także pisywać o filmie, dla
czego? 

- Wie pan, to się już trochę 
we mnie wyczerpało, z drugiej 
strony - zniechęciłam się. Tu 
także spO'tykały mnie różne in
trygi i zawiść więc ustąpiłam 
dwojgu krytykom z placu bo
ju. Ci, o których myślę, do
brze wiedzą, że to o nich„. 
Zresztą swoje już napisałam. 
To, co naj,vażniejsze: ·w „Zyciu 
Literackim" między rokiem 
1973 a 1983 opublikowałam cykl 
miniatur esei'stycznych niby o 
filmie. a w gruncie rzeczy o 
kondycji ludzkiej, proszę po
słuchać tytułów niektórych z 
nich: „Tragizm I śmieszność", 
„Krzyki". „Rozpacze", „Poezu-
cie nieszczęścia" „Oszukana 
Cabiria", „Człowiek konwen-

cjonalny", „Człowiek zbolały", 
„Bezradność i lęk", „Godność 
i desperacja", „Upokorzenia", 
„Polowanie na ludzi". 

- Pisała pani pod wpływem 
własnych doświadczeń? 

- Pod wpływem obserwacji 
życia, zjawisk i ludzi, a nakła
dało się to z refleksjami, jakie 
niosły filmy Chaplina. Strohei
ma, Bergmana, Felliniego, Pec
k,inpaha, Schatzberga. Po dzie
sięciu latach wyczerpały się do
znaHia. refleksje, nowe bodźce 
nie pojawiały się, bo i kino 
światowe znacznie się z:nieni
ło, a poza tyni w Polsce nastą
piły ogromne ograniczenia re
pertuarowe, więc zabrakło dal
szej inspiracji. Oczywiście , jak 
tylko pojawi się nowa inspi
racja, sięgam po pióro i piszę 
o filmie. Przykładem reportaż 
z ' festiwalu w Locarno, który 
się ukazlłł w sierpniu w „Ży
ciu Literackim'·. 

- Napisała w nim pani, że 
kino świato\ve wyczerpa!o się? 

- To już zauważyłam w ze
szłym roku, będąc w San Se
bastian - nigdy nie nudziłam 
się tak bardzo, jak tam, cho
dząc codziennie do kina festi
walowego ,,Victoria Eugenia". 
W tym roku ponownie przeko
nałam się, że kino światowe 
straciło rozpęd, że nie pojawia
ją się filmy naprawdę cieka
we. W Locarno można było o
bejrzeć średnią produkcję 
światową, której nie oglądamy 
w Polsce, bo my mimo wszyst
ko staramy się sprowadzać fil
my głośne, albo najlepsze, choć 
teraz nastawiliśmy się na pro
dukcję wybitnie komercyjną. 
Międzynarodowe festiwale po
kazują, jak na dłoni, jakie jest 
współczesne kino. Widać na 
przykład, k skończył się, nie
stety, czas Wielkich Twórców 
Kina i obecnie jesteśmy w 
próżni. 

- Co ma oznaczać sformnło· 
wanie: „dziesiątki filmów o 
odchyleniach ludzkiej natur7 
w świecie przesytu"? 

- Wiele filmów na festiwa
lu w Locarno pokazywało de
wiacje natury psychoseksual
nej, ta tematyka bardzo w o
statnich latach zawładnęła ki
nem. Stało się ono w jakiś 
sposób „nieszlachetne", a być 
może w tym jest ono tragicz
nie prawdziwe. Odzwierciedla 
nasz czas i nasze zagubienie u 
schyłku stulecia. 

- W swoim artykule „Filmy 
pod gołym niebem" zniszczyła 
pani Madonnę, najmoclniejszą 
obecnie piosenkarkę rockową 
na Zachodzie. Dlaczego ona się 
pani nie podoba, czy dlatego, że 
Jest młodsza I ładniejsza? 

-,- lYilodsza jest na pewno, a 
jeśli pan uważa, że ładniejsza, 
to szanuję pański gust. Madon
ny nie zniszczyłam, stwierdzl
łam tylko, że jako aktorka jest 
bardzo niedobra, w ogóle nie 
ma zdolności aktorskich. W 
filmie „'Rozpaczliwe poszuki
wanie Susan" jej partnerka 
Rosanna Aquette bije ją na 
głowę, właśnie dlatego, że jest 
urodziwa i znakomicie gra. Ma
donna jest dobrą piosenkarką, 
w tym filmie śpiewa zza ka
dru. To mi wystarczy. 

- Prasa już pani nie l\f/· 
starcza, występuje pani także 
w radiu i telewizji, chce pani 
zabłysnąć? 

- Pan myśli typowymi kate
goriami „kariery". Tymczasem 
we mnie jest pasja, żar, nieus
tanna chęć poszukiwań w tym 
zawodzie. Chciałam spróbować 
innego warsztatu, po prostu. 
Jest to dla mnie coś nowego, co 
mnie wzbogaca i uzupełnia. Tu
taj dziennikarstwo jest inne, 
czego innego wymaga się od 
żurnalisty niż w prasie. Głów
nie ćwiczy się sztukę publicz
nego wypowiadania się. To 
wymaga zupełnie odmiennych 
predyspozycji. Staram się tę 
sztukę szlifować i pogłębiać. A 
co do zabłyśnięcia, to już sku
tecznie niektórzy starają się, 
żeby mi to utrudnić bądź o
późnić. 

- Znowu gorycz, znowu 
smutek.„ 

- A dlaczego nie. Normal
ny ludzki stan, proszę pana. 

- Jest pani z natury smut
na? 

- Myślę, wie pan, że nie 
ma ludzi z natury smutnych. 
Niech pan przypatrzy si ę 
dzieciom: wesołe są wszystkie, 
wszystkie chcą uczestniczyć 'o/ 
zabawie. Później, w miarę do
rastania, życie kształtuje nas 
w okre~lony sposób i w zależ
ności od tego, jak ono nam s ię 
układa, jesteśmy weseli lub 
smutni Byłam niesłychanie we
sołym, żywiołowym dzieckiem. 
Dziś najbardziej zasmucaią 
mnie niewłaściwe stosunki 
między ludźmi. To wszystko. 

Rozmawiał: 
BOHDAN 
GADOMSK1I 
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Izet Sara/lid T6M&J „ Wo!ire I pok'6,f'-i 
lł&lzao ,,Ojca Goriot", 

Zmiana adresów. 
Toman Mann ,.Bnddenbrooków", 
Hemlnęway „Poł.l'gnanle z bronią„, 
Babl'I „Armie konn~". 
A Francol1 pisze be!ltsellery. 

Mol prr.)'jaclele 
OM'H' oz~łcleJ smlenła• 
aw9je adre11. 
Tak, Alfonso Gatie, ten r6wnłeŁ 
D ' wczoraj mieszkał 
przy tej we1ołeJ rz7mSkłeJ •llc7, 
Via Ma.rgutta. . 
Teras mieszka 
na emen.tarm 
w !ilalerno. 
Ten Jest naJgorszY 

(1978) 

• owycb dwudziestu ośmiu adresów, 
które miał 

Właściciel hutÓ\V 
~numerze 43 
ogląda· dziecięce 
sandałki dotychcsa1. 

o mele lei>!12'fm był 
it.dre1 1 cza.s6w Mussoliniego: 
Alfonso. Gatto, · 
Wiezłenle Centnlne. 
Mediolan. 

Postęp 
I 

Dante chodził pieszo, 
Tołstoj jezdził konno, 
Balzaa 11odróżował powozem, 
Tomasz Mann rowerem, 
Hemingway jeepem, 

!i976) 

w Muzeum 
Oświęęimskim 

. 
net mlłofof w te sanda.lld 
włożył przed wojną 
szewc z pnedmieścla Lwowa. 
aby dziecko mając .le na stopaeli 
morio biera.6 w ma.fu. 

A teru 
te s&ndał7 

Babel dwukonn.ym zat>rzęgiem. 
Francols Sagan jeździ Rolls-Roycem. 
A Oa.nte naplsa.ł 

w:vsta.włono w Muzeum w Ośwtęclmiu 
Według nas mogłyby one 
odczuwać- nieomal włnę. 

.,Boski komedię", Ktoś, 

liedo ra milośó 
ge, w przeclwieństwie de póź
niejszego okresu etycznęgo, Ale 
c61 ten estetyzm dziś znaczy 
dla widza. który obejrzał a
daptację sceniczną „Dz.iermika"? 
Postawa estetyczna autora mo
że oznaczać jedynie. te w oce
nie motywów l)osteoowania bo
hatera autor uchvla sie od o
sądu moralnego, że daje 
pierwszeństwo chłodnej anali
zie ambicji Johannesa, który 
tak dalece upaja 1ię swoimi u
wodzicielskimi umleletnościa.
mi, niezawodnością stosowa
nych sposobów, wyzwalają·cvch 

pożądane reakcie. że pr:wbiera 
to u niel[o swoista postać mi
łości, a raczej namietnoścf, 

która nie jest Jednak mlłoscia. 

W ostatnich latach dramatur
gia skandynawska. I to repre
zentowana nie tvlko orzez Ib
sena CZY Strindberga, znajduje 
wielce dla siebie 1>rzychvln11 
aurę w Teatrze Im. Jaracza. 
Niezbyt dawno oJ.tlądaliśmy tu 
dwie utuki wsp6łczesnello dra
maturga szwedzkieio Per Olo
va Enquista. jedną o Strind
berim Pt. ..Noc trybad" a dru
ga - oozostaiaca i~szcze w re-
13ertuarze - pt. ..Z życia stlist" „ autentycznych postflciach dzie
więtnutowiecznej Itopenhagi 
- . Andersenie i małżeństwie 
Heibergów. Toteż wvdało ml 
sie rziecza naj zupełnie1 na tural
ną. te 1eśll 1uż ktoś sie1otnał w 
Łodzi po tekst duńskiego filo
zofa, duchownego praojra 
współczesnego egzystencjalizmu, 
Sorena Kierkegaarda, 11czynl
ła to niechybnie któraś z na· 
azych scen J)rzy ul. Jaracza. 

A wiec nie dlatego. te aku
rat Kierkegaard polemizował 
z heglista Hellberi;iem I kry
tykował jedno z dzieł Anderse
na (choć ten podtekst dodaje 
nowej premierze smaczku1 mi
mo iż w sztuce żadnych do te
go nie zna.Idziemy aluz1i). My
śle. że ma to swoja nieba5!atel
na wartość poznawczą. kiedy nie
jako .. soecialnością domu'' ola· 
cówk! artvstycznei stil ie "ie 
sztuka określonel(o kręgu k:ul
turowee:o. W tym pn:voadku 
zaowocowało to iuż orzvbliże
niem d:zisieiszemu oolskiemu 
widzowi świata upodobań es
tetycznych i pojęć m0ralnvch 
kulturv maiacej wła~ne . od· 
rębne korzenie, czerniacej z 
systemu wartości wvtworzone
go przez orotestantvzm. w :e
go luterańskim wvdaniu. 

Skandynawskiemu tiurytan!
zmo"Wi, wyrażającemu się m.!.n. 

w tłumieniu IPOntaniczności 
prużyć erotycznych. wspoma
gającemu 1'0nurll obsesie crze
chu cielesnego, jednak wiele 
zawdzłeczają nowe obszary 
psychologii, ale rozumianej na 

1 sposób nie ry~orystycznie nau-
• kowY. lecz potocznie. literacko. 

Filozofia bowiem Kierk.el(aar
da i pómiejszych, współcze~
nych nam eitzystencjalistów a:l 
po Sartre'a. podobnie lak dia
mentralnie od niej różna filo
zofia encyklopedystów oświece
nia. nie iest bynaimniei do-

. meną ludzi o specjalnym 
przygotowaniu filorofic:mym, 
lecz oooularnym 6wiatooo2la
dem Inteligentów o pewnych 
ambicjach intelektualnych. a 
dręczom·ch J)rzez moralne roz
t.erki w zakresie jednostka • 
1połeezeństwo, iednostka i re
ligia. 

I my~le. te nie jest dziełem 
przypadku lub wydawniczego 
niedbalstwa. te utwór prozy 
literackiej J)t. „Dziennik uwo
dziciela" znalazł sie w Jednym 
tomie z dyskursem - esejem 
Kierkegaarda pt. „Albo-albo" 
uświadamiającym czytelnikowi 
dramaty wyborów moralnych. 
Nie było to żadnym materii 
pomieszaniem z uwu;i na psy
cholol(iczny w rozumieniu li
t.erackim. spo.s6b pode.lścis. do 
za5!adnleń. wvratony przez 
trzydziestoletniego w6wcza3 
autora, o wymownym pseudo
nimie Victora Eremity, które
go symbolika mówi o zwycię
stwie w osamotnlfniu (~odność 
- I zwycięstw:> - e2zysten
cjalisty, to meżn~ znosić swo
ją samotność wobec ludzi I 
nieskończoności). 

Zaliczany ~st dzisiaj ~.ft 

nurt twórczości Kierkei:?aarda 
do &krffu jew:ze utet,.nują-oe-

Johannes - porte parole au
tora. doprowadza. wolą part
nerkę do absolutnej zależności 
wev;'liętrznei. nie tyle dla za
aookoienia żadzv. ile raczei za
chłanności obserwator&kiej I 
dlatee;o rzecz stale sie w moim 
odczuciu nieludzka. nacecno
wana jakby bezinteresow'llym 
okrucieństwem. żerująca na 
cudzym uczuciu i cierpieniu. 
Owszem. literatura jest właś
nie od tego, żeby zawiłości 
gwoli prawclzi;> życia wewnę
trznych przeżyć ujawnić. bez 
dydaktycznl·ch celów. Gorzej 
jednak jeśli autor utożsamia 
się z taka postawą bohatera. 
Toteż chociaż smakowałem 
przenikliwość nieiedneJ!o 1 
psychologicznych odkryć Jo· 
hannesa (przybierały one nie
kiedy postać absJ!utnych 
„prawd" i niemal aforyzmów) 
.lak wątpl!wa jest Jednak szcze· 
rość będąca jedynie odreago
waniem ucisku obłudy. 

Jest taki znamienny moment 
zbliżenia zakochanych (sło\'v'O 
„zbliżenie" jest tu zresztl\ nie
jednoznaczne). kiedy hie ma się 
pewności azr bohater przeżył 
zawód DO spełnieniu sie. upra$1-
nionei sytuacji. eą teł do-

Dla kogo nagrodę „O głosów"? 

ODPOWIADA DZI$ JAN KUNERT 
SOLISTA TEATRU WIELKIEGO 

- Jui po raz drugi będzie P~rmana l)!'!el 
1pec.jalnie powolana komisje doroczna nagroda 
,.Od~ło•ów" za 11nnws1erhanie kultury. Ja.'- uan 
ocenfa role i potr-iebę tero rodzaju W3'1'ożnie
n.ia.? 

- Bez komplementów pod adresem redak.cj'i, 
uwaź.am ufundowanie taklt"l nagrody za ~ako
n'l.ity pomysł. Oz.mi.eza ona bowiem zWl1'6"e111ie 
uwa,gJ sp..1łeczeństwa na lu<iz.i. którzy w na.s.z.ym 
zagonionym I dość zmaterializowanym życi..i po
trafia z;n.aJeżć czas i wykrzesać z s{ebie j,\ergię 
na bezintere.;owna działalność. R<>zumlem zre.;z. 
tą , że chodzi wam o działania n.a oo-lu ku:tury 
wvkraczaiące wza czyjeś obowiązki wynikaia
ce z umowy o nrare. a wiec np . ieśH idzie o 
ludzi kierującymi z.a wodo wo placówkaml kul
tury należy brać pod uwagę to, oo stane>wi orygi- -

8 ODGŁOSY, 

natny pi>mysł, ~ lnnow-aeje I dobru llłu
ty społeczeństwu swoimi treści ml. My~h te 
na wyróżnienie zasługuje w nie mniejszym sto
pniu amat<><nka działalność lrutturalna. o.'łani
zowa.nie występów zei;,-połów amatonkieh. kie· 
rowanie różnymi formami samokntakenia 

Dodam te%, że wasze nagro<la ma du~• ina
czeniie m<>ralne, -pónieważ podkreśla S"POłeCZiną 
wagę po.mw altrul~tycznych I st.wana wzM· 
ce osobo.we godne naślad<>wania. Co do mnie, 
to przy.znam. sie. że dopiero dzięki nag'.'Odt:ie 
„Odgłosów" dowiedziałem s.ie o istnieniu ~rdego 
wachlarza działań sp.ołecmych w dziedzin!e u
powszechniania kultury i sztuki, a takte o lu
dziach tej d:z.iałalnoki oddanych. w kt6rydi i
stnienie 1Ut zaczynałem watpić. Kiedy d?.l.a(ałem 
w komisji kultury, miałem nieraz możność 
stwierdzić. te nawet ieśl! znajdzie się 01enią
di.e na sfin.anc:owan·e jakiegoś kultur;;lne-go 
przedsięwzięcia np. >;\'Ypoaażenia w jakiś sprzęt 
cz.y materiały, to 0Z4&t.o brak 'odp0wiedni.ch lu-

kte mtai butj • rozmiarze łs. 
J ktoś 
w "oku 1941 
biegał 
w takich aa.mych dziecięcych sandałkach. 

(1980) 

Nekrolog słowika 
Dla Roberta Browna nic łatwiejszego: 
aa.pala 6wiecę, 
otwiera okno 
I do wtóru ałowfka 
pisze: 
„Tak Jffi ml drogi jak rói:a". 
Między nami, 
rdy tak da.le.i „6jdzfe, 
wkr6tce śpiew słowika 
będziemy 11łuchali tylko z taśmy. 

„ 

Mistrzowie 

(1980) 

dla Ra.ska Dimitrłjevicia 

Wbltman poucza, że ldźbło trawy nie 'DnleJ 
znaczy niż dzień pracy całego wszechświata. 

Pasternak poucza, ze jest w końcu rzec1ą nie
mołliwa budzlej ulegać niepojętemu pro
stactwu aniżeli her.ezjł. 

Nerud<1o poucza, te wszystka, co w życiu dd· 
krywamy, odkrywamy w nas samych. 

Brecht poucza, że ze wszystkich rzeczy te są 
najbardziej wartościowe, które okazać się 
mogą przydatne. 

Gałcz:vńskt 1>0ucza, że, opłaci slę trud, by by6 

A\\iatłem dla drugiego człowieka, i trucJ 
przyrządzania kaWY dla aniołów 

Sandburg poucza nas, że ponj:i. stanowi syn.te
zę hiacvntów i bic.zk r·p tów 

Andrić voucza, że poeT.,ia wtedy n>jsilniei od
działuje, gdy Uda się poecie zasll.oczy5 czyM 
tetnlka czymś znanym. 

Rilke poucza, że świat nigdzie poza nami Die 
istnieje. . . 

Lorca poucza, te poezja. 'jest tym niem.ozlnvym., 
które sta,je słe możliwe. 

Majakowski poucza. że najstraszliwszą. rzecz• 
jest za.bi.fanie serca. 

Yeah jak n.ikt i11ny poucza, te nasza czerwona . 
krew mote Istotnie stwonyć r6ię. ' 

Błok poucza nas, że ten tylko kto kocha. zy
skuje prawo nazywania siebie człowie:<iem. 

Krytycy 
Dlaczego krytycy 
nie piszą. wierszem o wierszach, 
Ja.ko źe tak wiele o nich wiedzą? 

Któż wie, 
może chętniej płsa.liby ,~·iersze 
za.mia.st pisać o nl eh. 

Krytycy są ,Ja.k starcy. 
Cl bowiem wiedzą w!'zystko o miłofoi. 
Tylko kochać, kochać nie potrafią. 

Z cyklu „Nekrolog słowika" 

Przekład: 
STANIS AW KASZYŃSKI 

(1981) 

• 
znal ooczucia fiaska. inaczej 
mówiąc - męskiej porażki. W 
pierwszym przypadku lel!o po
tępiająca reakcja na zachowa
nie się oddanei dzie\vczvny ma 
charakter świętos<kowato-koł
tuńskl, w drugim tchórzliwie
-kabotyński, Momenty bie>grafi
czne zdaja sie przemawiać za 
tą druga interpretacją. 

miłosne oddanie subtelnie za
rysowała EWA ISAJEWICZ
·TELEGA, choć i tu zdałaby się 
wyratniej ukształtowana oso
bowość aktorska. 

A mote też odżywa zapotrze
bowanie na. romant czny typ 
przejawiania przeżyć (w prze
ciwieństwie do oanuiacej mo
dy na dvstans?wanie się od \!• 

czuć pozorami cynizmul? 

Myślę, te- zwłaszcza rola mę-
ska wymaga tutaj b:irdziej 
zdyscyp!inowanel!o I doirzałei;:o · 
aktorstwa. niż to. które zapre
zentował bezspornie utalento
wany, obdarzony doskonałymi 
warunkam.i scenicznymi DA
RIUSZ SIATKOWSKI w roll 
Johannesa. Skalę przeżyć Kor
delii - od obawy i rozterki po 

Spektakl trwa iący bez przer
wy blisko półtorej godziny u
trzymywał orzeważnie młodą 
widov.mie w skupionym :i.apię
ciu. w czym z pewności.1 duża 
zasługa reżysera. który zapo
biel(ał tendencjom do 'Donoto
nii t·statyczności orzez .. rozpisa
nie" tekstu listów Johannesa 
na skontrastowanii interoreta
cje wyke>nawc6w. Trafne wv
dało mi sie użycie muzvki · z 
„Don Giovanniego" Mozarta iako 
emoc.lonalnego tła ,rozgrywa-· 
nej akcji. 

Wydaje mi się, że fodnak 
tekst orYstinalny .,Dziennika 
uwodziciela". będącv - ;ak 
sądzę - dobra literaturą psy
chologiczną nie stanowi i2clnak 
najlepszego materiału na dra
mat. 

JERZY 
KWIECIŃSKI 

Slfren Kierkegaard „Dzien.nt1c uwodziciela" - na zdjęcLu: Ewa 1sajeu:icz· Telega t Dariusr 
Sta.tkowakł 

- J 

łz1. IOtc'W'Y'cli eol 1 ai.-bi• dad !l'-Ołecznie. Lfsfa 
kandydatów do nagrody, która oublikowaliście 
w ubiegłym roku świa.dc:z.y Jednak 0 tyn" że 
tych lud.zł jest na naszym terenie niemało . 

- A Jak pa.n ocenia sytuację w dziedzinie 
11powsz.echnienia kultury muzycznej? 

- Z natury ~eczy ta dz:iedz:ina musi mnłe 
obehodzit n.a}tywiej. Bard-zo bY nam się prz.:y. 
dało szersze l głębsze umuzykalnienie &połe
czeństwa w zakresie muzyki p-0ważnej - czy 
bo łn.strumeintalnej ery wokalnej. Na tym P<JlU 
sporo robiło w prz.eszło§ci Łódzkie Towarzystwo 
Muzyczne organizując r6żnego rodzaju obj~z.do
wą działalno~ć koncertową na wysokim ovzio
mie. Bardzo ważną, lecz stale chyba maleją ą 
rolę odgrywają chóry. P<>chodze ze Sląska gdz.:e 
niemal cała moja rodzina była od pokoleń 7.wią
zana ze !pie-wactwem przez . czynne U'C!Ze.., tnk
two w chórach. Wiem, że wykcmywano c1..ę.sto 
'oairdzo wartościowy repertuar l tJrzeba zda~ go
bie 1prawę, ie gdyby nie chóry i orkiestry ama· 
torskle bardzo wielu słuchaczy nie r.etknełoby 
się nigdy • ..n•. tywo" z muzyką oowaŻ?ła i nie 
odkryło w sobie 1aint&resowan1a w tym kierun
ku. 

- Czy dosłrzep pan flbecmle w tej IJWoleJ 
dziedzinie, tzn. muzycznej jakieś konkretne zja
wiska zasługujące na specjalne wyróżnienie pu• 
bliczne za u1>0w~zechnlanie sztuki? 

Foto: Romuald Sakowicz 

- Tak się składa, że kiedy zaczsłem sic za
stanawiać nad pytaniami redakcji, przyszła mi 
akurat na myśl czyjaś dzi ałalność na innym, tj. 
nie na muz~·cz.nym polu. Wiem o niej '!°es?.ta 
od ludzi. którzy t.vmi sprawami się tntei.':isują, 
ala nie rozporządzam kompletnymi da,;ymi, 
które może redakcja zechciałaby uzupełnić. O
tóż chodzi o panią WIESŁAWĘ WóJClK, e
merytowaną nauczycielkę szkoły podstawowej 
nr '65 w Łodzi, która zorganiwwała społecznie 
bodaj jedyne w Polsce muieum oświaty na ro
gu Wólczań~kiei orzy Zielonej. Zebrano tam, 
jak mi ~riadomo liczne pamiątki dotycznr-" lu
dzi zasłul.onych dla oświaty, ponadto pani Wój
cik była współz.alożycie F>m ~e',ejj nauc~,·cieli 
tajnego nauczania z; czasów II \vojny świato
wej. Ostatnio zresztą p. Wójcik prowarlzi tę 
sekcję na pół etatu. Sf!<izę. ie byłoby ~ło!sz:"le 
gdyby redakcja zechciała tę mo.ia wstępną pro
pozycję wziać pod uwagę i skompletować "sz.Y· 
stkie dane potrzebne do uzasadnienia kandyda· 
tury. · 

- Dziękujemy panu za cenne SPostrzel:er.l.l I 
propozycje, 

KAJ OT 
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Próba charakteru 
TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI 

_J 

'• 
I 
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Prót;a charakteru - takie jest hasło wy
woła wcze refleksji poświęc&nej pisarstwu 
Wacława Bilińskiego. Okazji dostarczyła sześć
dziesiąta piąta rocznica urodzin tego poczyt
nego autora, którego bohaterowie nieustannie 
przechodz11 próbę charakteru w bardzo różnych 
okolicznościach. 

Wacław Biliński należy do pokolenia, które 
świadectwo dojrzałości otrzymało w roku wy
buchu drugiej wojny • światowej, Fakt ten 
przesądził o dalszej edukacji późniejszego . pi
sarza: był on murarzem, drwalem, pomocni
kiem buchaltera, uczestniczył w robotach przy
musowych, a potem w szeregach 1 Armii Woj
ska Polskiego prz~mlenył szlak bojowy do 
Berlina. W dorobk1.1 Bilińskiego doświadczenie 

wojenne posiada istotne znaczenie. Interesufą 

10 z,qłuzc:ta dwa przeciwst.awne momenty: po
CZl\tek wojny („Koniec wakacji") oru je' ui

kończenie („Lato po wojnie"). Przedmiotem za
interesowania stają 1141 w prozie Wacława Bi
lińskiego nie tyle same działania wojenne, eo 
wpływ destrukcyjnych wojennych mechaniz
mów na ludzkie poczynania, na poszukiwanie 
ł wybór życiowej aktywno~cł. Wojna staje się 
wielką próbą charakteru. Wojna - to przecież 
wszechstronna komplikacfa życiowe' sytua'cji, 
przezwycięża 1ię J" wsp6lnłe, przede wszyst
kim jednak samotnie. Bohaterowie prozy Bi
lińskiego zmagają &i• 1 wrogiem, ale ł ze sobą, 

- z własną lłabością. Pisars 1tara 1111 pokazać 

możliwości przezwyciężenia w11zelkich wojen~ 
nych komplikacji, stara lię uchwycit ową 

11zezególną chwil1t, od której bohaterowie jego 
utwcr6w rozpoczynają stopniowy powrót do 
normalnego tycia, ten moment, od którego „bez 
1>ośpiechu, ale nieus~pliwie" tycie przezwycię
ła wojn4. 

Jakie watną roltt odgrywa w powieściach 
Wacława Bilińskiego pytanie, co przerwanej 
wojną młodości przyniosą pierwsze powojenne 
lata, co przyniosą one wyniszczonemu krajowi 
\ zmęczonemu narodowi? W „Lecie po. wojnie" 
czytamy: „ Wojna to jak wielki "Pożar, nie wy
gasa w dniu takim to a takim, o godzinie ta
kiej a takiej. Wojna wygasa pomału„.". I wła
foie powolne wygasanie wojny, długo jeszcze 
tkwiącej w jej uczestnikach, stanowi jeden z 
najważniejszych motywów tej twórczości. Woj
na wygasa - ,Próba chara:kteru obowiązuje 
nadal, daje impuls do dyskretnej moralistyki. 

Opowiadając o tragicznych ł bolesnych 11Pra
wach nawiązuje autor „Wrócić do siebie" do 
tej tradycji naszej literatury, w której żołnier
ska służ'Qa łączyła się z przygodowym roman
sem. Biliński nawiązuje do tradycji sienkiewi
czowskiej - jego bohaterowie w jednakim 
stopniu uwikłani są w patriotyczne perypetie 
r w tarapaty miłosne, te ostatnie dość często 
przedstawiane są zresztą w kategoriach humo
rystycznych. Powieść przygodowa prowokuje 
do ujęć sensacyjnych i Biliński chętnie z t~go 
korzysta, ale bez przesady - sensacja służy z 
jednej strony pobudzeniu czytelniczej ciekawo
ści_ z drugiej zaś pozwala uwypuklić postawy 
bohaterów. Wyraźnie to widać w „Końcu wa
kacji", którego osnową stało się zagadkowe 
wydarzenie bezpośrednio poprzedzające WYbuch 
wojny: oto w początkach trzeciej dekady sierp
nia 1939 roku w okolicy Wielunia przeszedł na 
polską stronę niemiecki żołnierz, aby przeka
zać informację o terminie agresji. Na plan 
pierwszy wysuwa się siłą rzeczy rekonstrukcja 
motywów_ czynu Niemca, noszącego w powieści 
imię Ernsta Hochmana. Tkwią one głęboko 
w sferze etyki, są następstwem zwycięskiej 
próby charakteru, jakby pogłosem Conradow
skiego ujęcia konfliktu sumienia. Dla Hoch
mana .bowiem „ojczyzna" - to nie kontur te-
1·ytorialnych granic, to nade wszystko 1 treści 
pstchologiczne i, moralne. Hochman to lntelek
tua~ista, pracownik uniwersytetu, który pozo
stanie w dotychczasowym miejscu pracy oku
pić mu'siał przynależnością do NSDAP. W obli
czu dtiejowych wstrząsów zwycię:i:yła w nim 
jednak postawa nonkonformisty, jakby na 
Priekór przekonaniu o bezsilności intelektuali
st6w w systemach totalitarnych. Swój trudny 
wybór t1zasadnia Hochman słowami Augusta 
von Platena: 

Ten, kto zła z dusi:y całej nienawidzi, 
Ojczyzn~ nawet rzucić będzie musi.al, 
Gdf tam słutaleów lud wielbić je zacznie.„ . 

:Po przejściu na polską stronę Hochman ma 
do czynienia glównie z Adamem Kossowiczem, 
hvowskim germanistą, aktualnie tłumacz.em w 
sztabie armii „Łódź". Uzbrojony w humani
styczne, z dzieciństwa i lektur wyniesione idea
ły, żyje K.ossowicz niejako na marginesie groi
nych wydarzeó, a nie pojmując ich rzeczywi
stej istoty, żywi nadzieję, że całe zło minie w 
końcu jak zły sen. Kossowicz, zakochany w 
twórczości E. T. A. Horfmanna, marzy o napi
saniu monografii poświęconej życiu i twórczo· 
ści tego niezWYkłego artysty, obdarzonego nie
samowitą wyobraźnią, pisujące~o utwory, w 
kióryc-h WTęcz roiło się od duchów i upiorów, 
od patologii i nieposkromionych żądz.. Taki 
przedmiot zainteresowań nie pojawia się, rzecz 
prosta, ):lrzypadkowo - utwierdza w przekona
niu, i:i: rzeczywistość bywa groźniejsza od naj
bardziej nawet wymyślnej fantazji. Zbieżność 
nazwisk .,Hoffmann - Hochman" nie . jest prze
cież przypadkowa. 
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Sprowadzenie powieści Wacława Bllińskiego 
do wymowy symbolicznej byłoby uproszcze
niem. - Jest to proza bardzo zrrysłowa. żywa, 
nasycona realiami, nie gardz:ąca w swych po
~trzeżeniach różnego rodzaju detalami (niekie
dy tylko posługująca się niewymyślnym kamu
flażem w rodzaju: 'Braszka - Praszka, Bieluń 
- Wieluń). Jest to proza realistyczna, ale tak 
zorganizowana, że przemawia na różne sposo
by: poprzez bezpośrednią narrację, poprzez 
aluzje do mniej lub bardziej znanych wyda
rzeń historycznych, poprzez sugestywność obra
zowych sentencji w rodzaju choćby tej, Augu
sta Bebla: „Dlaczego w Niemczech nie może 
być rewolucji? Bo musieliby podeptać traw
niki", 

• • • 
Autor „Wypadku" ch~tnie kon~ekwentnłe 

penetruje dzisiejsze postawy moralne, zwłasz
cza w środowiskach wysokich urzędników, 
działaczy gospodarczych, Jtaukowców i artystów, 
a nawet sportowców. 

Prosta fabuła, nieskomplikowana kompozycja 
- aż dziw bierze, że z pretekstowego faktu 
kradzieży zabytkowej ikony, Madonny Priblep
tos, można było stworzyć trzymającą w napię· 
ciu powieść, o w!elorakitn - jakby mimocho
dem rejestrowanym - wydźwięku. Mimo it 
akcja ,,Ikon" toczy się w różnorodnym kraj
obrazie, przeważnie zresztl\ w Bieszczadach, 
można chyba mówić o powieści „kameralnej". 
Sprawy bowiem. rozgrywają się w zamkniętym 
czworokącie. Cztery rozdziały powieści, s:v1?:n-0-
wane imionami bohaterów, przedstawiają bieg 
wydarzeń niejako z punktu widzenia kolejnej 

Foto: Ryszard Lucys;;:yn. 

dramatis personae. Kulminacyjnym momentem 
powieści okazuje się znalezienie martwego 
człowieka na jezdni. O fakcie tym bohaterowie 
„Ikon" nie powiadamiają jednak milicji, bo 

· każdy miałby. coś do stracenia: „Nie oni go po
trąciii. N?e oni są winn'i jego śmierci. W ich 
wozie czworo Judzi nie wiąże żadna zbrodnicza 
tajemnica. Nie oni zabili na drodze samotnego 
rowerzystę. A 'przecież samochód pełen je;;t 
strachu. Dlaczego? Wszyscy się boimy. Może 
nawet nie chodzi o tamtego, pozostawionego 
na szo.;ie człowieka. Boimy się, że zostaniemy 
zdemaskowani. Mas)d. Udawanie. Pozory. Uda
jemy porządnych ludzi ... ". Tak oto niespodzie
wanie „Ikony" przekształcają się :z powieści 
przygodowej w moralitet. Ludzie mieszczący 
się w fiacie przestają nagle interesować nas 
jako lednostkowi bohaterowie sensacyjnego ro-

. mansu - jedynie ważne stają się ich p o !! t a
w y, te prawdziwe, nieoczekiwanie odarte 1 ·co
dziennych masek, pozbawione ustalonego ry
tuału, odwykłe bądź nieprzywykłe do zacho
wań bezkompromisowych. Pisarz wyjaśnia -
jakkolwiek nie wprost - skąd to się bierze. 
Utj.ajerny porządnych ludzi - bo musimy . 111 
takich uchodzić w oczach innych. D,la własnej 
próżności. Dla _kariery. D1a poczucia bezpie
czeństwa. Aby mieć coś w rodzaju alibi na 

. 'l\•szelki wypadek. Zawsze potrafimy znaleźć 
wygodne wytłumaczenie, usprawiedliwić sie 
przed innymi. A przed sobą? Na to pytanie 
odpowiedzieć już musi cz.ytelnik. 

Myślą przewodnią pisarstwa Wacława Eilfń
s1dego st;;ije się wciąż ponawiana próba posta
wienia diagnozy dotycżącej natury ludzkiej. 
diagnozy dotyczącej całego społeczefistwa, w 
którym żyją i poruszają się bohaterowie po
wieści. Nie chodzi o łatwe i efektowne uogól· 
nlenla, idzie raczej o wnikliwe (w tym przy· 
najmniej ~topniu, na jaki poz'wala utwór fa
bularny adresowany do szerokiego od'J?iorcy) 
prześledzenie współczesnej sytuacji obyc21ajo
wej, idzie o krytyczny ogląd funkcjonowania 

..niektórych instytui;ji społecznych. Biliński nie 
posiada zresztą ambicji socjologa, chce raczej 
przygotować grunt do możliwie wnikliwego 
ro ?.poi.nania, 'niejako zebrać materi ał, pod?.ielić 
się obserwacjami i przemyśleniami z kimś. kto 
jest czuły na problematyk~ jakościowego zróż-

nicowania nasze~ 81')ałecznoscł. Jednocze~nie nie 
potrafi oprzeć \ się pokusie formułowania py
tań, wymagających odpowiedzi konkretnej. Do
maga się zdecydowanych, a nawet ostrych 
ocen i przewartościowań, Z każdej powieści 
autora „Nagród i odznaczeń" dałoby się zesta
wić listę owych pytań, w rodzaju: - co w 
naszym życiu (jednostkowym i społecznym) jest 
istotne, ku czemu wiedzie bieg wydarzeń, na 
ile jesteśmy w stanie nad nim zapanować, etc. 
Aby uzfskać odpowiedi szczerą naldałoby 
wznieść 11ię ponad wszelkie konwencje i przy
zwyczajenia, zrezygnować z mimikry, spoza 
przygotowanych na różne okazje masek wy
chylić prawdziwe oblic.i:e, rozstać się - na pe
wien przynajmniej czas - z indywidualna i 
społeczną mitologią. Czy jednak stać na~ na 
to? W tej materii Wacław Biliński optymistą 
nie jest. 

W pisarstwie Wacława ,Bilifiskiego toczy się 
swoista psychomachia, trwa spór o moralną 
odpowiedzialność za czyny własne i innych. Na 
bohaterów powieści czyha niemało pokus. Z re
guly okazują ~ię oni ludźmi słabymi lub wy
godnymi. co na jedno na ogół wychodzi. Dają 
się porwać strumieniowi życia i przegrywają 
próbę charakteru. Pows7.echność zjawiska nie
pokoi pisarza. Nic tedy dziwnego, iż zmierzch 
staje się słowem-kluczem powieści „Widoki o 
zmierzch u '' . 

• * • 
Bilińskiemu udało się stosunkowo - duio p&

wiedzieć o mechanizmach życia politycznego 
przełomu lat siedemdziesiątych ! osiemdziesią
tych w „Wyjaśnieniu". Jest ono zbliżone do 
powieści politycznej. Bbhater „Wyjaśnienia" to 
człowiek z elity władzy ...:.. najwierniejszy rea
lizator (a może i współkonstruktor) . polityki 
„dynamicznego rozwoju" i specjalista od ,.ma
newró\v gospodarczych", bystry, wytrawny 
gracz. Subiektywnie jest to z pew·nością czło
wiek uczciwy, zafascynowany możliwościami 
rozmachu (jakże złudnego, jak się wkrótce 
miało okazać), pochłonięty ide<!! dorównania 
Europie. Jest to człowiek inteligentny, słabego 
wszakże charakteru - dostawszy się raz w 
orbitę dworskich układów nie potrafi sam się 
z- nich wyzwolić. Dopiero burzliwy czas wy
rzuca go za burtę. Wtedy postanawia wyjaśnić 
wszystko: przedstawić obiektywne i subiektyw
ne uwarunkowania. Zerwał wszelkie kontakty 
ze światem, odizolował się nawet o~ domow
ników, zamknął się w czterech ścianach i za
maszyście pisze owo nieszcz~sne wyjaśnienie. 
Usiłuje dać \Vlasnl\ wersję polskiego kryzysu. 
Czynność ta okazuje si~ jednak pracą syzyfo
wą. Wyjaśnienie nigdy nie zostanie ukoó.czone, 
nigdy nie ujrzy ś)1Viatła dziennego. Co zosta.nie 
napisane - wędruje do kosz.a. Aż do sa1n'o
bój czej śmierci. 

Jak pamiętamy zdarzały się w roku 1081 
takie przypadki. Działania przedśtawionych 
mechanizmów nie ogranicza zresztą Biliński do 
elity władzy. Mówi prosto i dosadnie - uro
dzić gię w Police to dopiero nieszczęście, ho 
mamy paskudny charakter narodowy: „Albo 
serwilizm. włazidupstwo, czapkowanie. Albo 
warcholstwo, rabacja, rokosz". W Polsce na 
0.2"ół trudno 7.naleźć winnych, działa tu bo
wiem niezmienny historyczny schemat: rozbu
dzone nadzieje i zamiast ich urzeczywistnienia 
potężny kt'ach. Dlaczego tym razem miałoby 
być inaczej? Takich sarkastyc1.nych pytań wie
le znajdujemy w k~iątce Bilhi.skie!(o. Pytań w 
zasadzie bez odpov.-iedz!, bo po prostu adreso
wanych do czytelników. 

Podstawowy motyw tej po;.vieści: pisanie wy- · 
ja~nienia, którego nikt nigdy nie . widzia1 1 
którego nij{t nigdy nie zobaczy ratuje powieść 
przed publicystyc~ym niebezpieczeństwem, ja
kim bywa jednoznaczność ocen. Fakty są po
wszechnie znane. A interpretacja? Spotykamy 
na przykład taką: „Polska kwadratura koła. 

Katastrofa. Kto za nią odpowiada? Rozmiary 
katastrofy. Odpowiedzialność jednostki? Czy 
frupy? Wszyscy w Polsce tylko o tym dysku
tują. :Różnią 1ię tylko kumzt oratorski, kreacje 
aktorskie, szczere czy nieszczere deklaracje. 
Stocznia. Sejm. Sale w Białym Domu. Sala 
Kongre~wa. Sypialnie małżeńskie. Konwersa
toria: snobistyczne, reformistyczne czy po pro
stu kolejkowe. Miliony Polaków. ' Miliony ,., 
kółko powtarzanych tych samych pytań, tak 
jakby odpowiedź na nie mogła być i kamie
niem :filoroficznym, i gwarancją zmian na lep
sze, i przynoszącym ulgę w c-i erpieniach pana
~um". Tak: więc Wacław Biliński - r.godnie 
'- :prawidłami funkcjonowania literatury plęk
C1.ej - nie zmierza v;cale do jednoznacznego 

· wyjaśnienia pol~kiego kryz~su przełomu lat 
8iedemdziesiątych 1 osiemdziesiątych. Stara si~ 
przede -,.rszystkim pokazać, jak doli doszło, jak 
ów kryzya 1tał 1i4 po prostu możliwy, 

Najważniejszy w t~rm pisarstwie jest proJ,lem 
odpowiedzialności. Konflikty, emocje i ilamięt-
11ości znajdowały we wcześniejszych powie
ściach Wacła~a Bilińskiego częściowe uspra~ 
wiedliwienie w warunkach, w jakich żyli bo
haterowie. Co nie z11aczy, te akceptowane było 
prawo mimikry. Tym razem jest inaczej. Brak 
napisanego wyjaśnienia nie moie oznnezać 
usprawiedliwienia. Bohater „Wyjaśnienia" Hm 
'l'\'ymierza .sobie karę najv.--yższą i zarazem naj
okropniejszą - :i>oPelnia samobójstwo. I tra
giczny ów iest musi iastąpić wyjdnienie. 

Podnoszone przez Bilit'lskiego kwestie moral
ne nie noszą znamion abstrakcji, same :aaś po
wieści nie skłaniają ku parabolicznym uogól
nieniom ludzkiego losu. Wacława Bilii'1skiego 
interesuje ~złowiek konkretny, okreśJ-on!Y cza
sem, miejscem, sytuacją. W ostatecznym roz
rachunku interesuje go próba charakteru, przez 
jak~ wszyscy - ~hcemy czy nie chcemy -
musimy ciągle przechodzić, Warto więc czyta~ 
książki W'acława Bilil\sklego: dla konfrontacji 
i nauki , ale i dla niepoślednich wartości 
artystycżnych. 

• 

' 

Bigos hultajski 
Mieszanka firmowa 
literacko~ obyczajowa 

KTO STARSZY OD PANA PAWSZYł 

' Wiadomo, że ,,wi'1kszy Pan Bó~ niż pan Ryin-
sza". bo dowodnie to stwierdził Adam Mickle·· 
wicz w „Panu Tadeuszu". ale kto starszy od 
pana PawŚzy? Oczywiście również B6r;;. i!dYi 
jak pisał M. Wołowski w . „Encyklopedii humo• 
ru" (Warszawa 1891): 

Pan Pawsza i pan Tryzna, 
Stary szlachcic, każdy\l}rzy:ma: 
Ale od pana Pawszy, 
To cht1ba Pan Bóg starszy. 

Dom Pawszów - początek swój ,-.,.iec\zie od' 
Pawszy, posadnika Wi;,lkiego Nowogrodu. oko• 
ło 1270 r. Przodek Tryznów mało co później z 
Grecji zabłądził do Siewierszczyzny. Z tych 
dalekich. a niepewnych wywodów urosła przy
powieść dla ich wyjaśnienia lub poparc1a; jako 
iart dość wczesny, jako dowód n1e ma powa_gi. 

Kied11 na &ejmiku żytomiersk'iJn;i, popforn. 3ąe 
jakiś wniosek, rozkrzyczał się Michał Pawsza, 
przytomny wojewoda kijowski, Stępkowski, po· 
wiedział mu równie donośnym gfosem: 

- Sza, Pawsza, bo jutro - zobacZ'.ISZ się I 
Matką Boską! 

z wojewodą niebezpiecznie było tartcwać; 
pogróżka poskutkowała i poszła w przyslowi~. 

A jeśli już o przysłowiach mowa. warto nad· 
mienić. i.e ukazała sie właśnie i zniknęła I 
półek księgarskich urocza książeczka „Na wszy. 
stko jest przysłowie" w wyborze, opracowaniu 
i ze wstępem Stanisława Swirki. skątl wyJ)iSU• 
ją ,grudniowy prognostyk na najbliższe ni.iesia,• 
ce: „Adam i Ewa pokazują, jaki styczeń i !u-
ty po nich następują". -

RADZIWIŁŁ I ARMATA 

Konstanty Gaszyński w makomitej, godnej 
wznowienia książeczce „Kontuszowe uogadanki 
i obrazki ZP. szlacheckliego życia" (Paryż 1851), 
powtarza anegdotę o słynnym polskim facecjo· 
i1iście Karolu Radziwille „Panie Kochanku";. 

' Pewnego dnia u króla w Łaziettk.ach opowia
da! Radziwiłł, że pod Nieświeżem leży na polu 
tak \Wielka armata pozostała po Szwedach, ie 
raz wracając i wizyty w ogromny deszcz, i 
widząc iamek jeszcze odi'egl;y, kazal; forczpano
wi wjechać w ową armatę przed burzą. Sl;ucha• 
jący panowie rlziwili się z niedowierzeniem o
gromowi szwedzkiej śmigownicy. Wtenczas Ra
dziwm odwołując si.ę na świadectwo jednego ze 
swoich dworzan: 

- Borowski~ powiedz::e, panie kochanku, czy 
t4 nie prawda .. 

- Tak, wielka prawda - odrzekl; dowcipny 
dworak. - ie ja wl;aśnie w tę samą porfi schro
niłem sii byl; bryczką parokonną w armatę, 
ale postrzegłszy, że Jaśnie Oświecony Książę 
wali poczw6rnq karetą, uyjechatem zapałem, 
ażeby nie zawadzać! 

KWESTIONARIUSZE. 

Już u s<:hylku XIX w. przestano wierzyć w 
poznawczą, wartość ankiet i kwe<;tionanuszy, I 
czym l)rz.ekonujemy się :z anonimowej fraszki, 
stanowiącej odpowiedź na kwestionariusz, w 
1prawie m1Jwybitniejszych. zdamem ankietowa
nego. dzieł literatury. nauki i sztuki. powsta• -
łych w XIX w. Kwestionariusz rozsyłany był 
przez redakcję „Kuriera Warszawskiego'': 
Pytał „Kurier" mądrego, na co rozum zda się1 
Mądry milczal. Gdt1 coraz bardzie; naprzykrzis 

s ię., 
Rzelel mu: M to •«I przyda, „Kurierze„, ja.Je 

tuszę, 
Zebt1. nie odpawil'J.dat na kwestionariusze. -
Wcześniej podobna myśl rozwinął Krasicki: 

Rzekł mu: na to się przyda według mego 
zdania, 

Żeby n.ie odpowiadać nii głupie pytania.. 

MłtOść PODDANYCH 

- Kraiicld., ozdoba poetów w wieku Stanisla.wa 
Atl{Justa, nie bvł pr:zyjaciel4m oszczędnoiłci. Gdy 
i·a.z bawił w Berlinie, :robił 30 tysięciJ d.ługu.. 
Na odjezdnym byt na pożegnaniu u kr6la. Lee1 
gospodarz nie chciał Krasickiego puścić, bo mu 
nie miał czym zapłacić. Zasmu.;on11 uda.,ie st~ 
na przechadzkę Krasicki i na nieszczęście, o; 
raczej na uczęście, spotyka król.a: 

- Jeszczei tutaj? - rzecze król. 
- Podda.ni Wa.ne; Królewski;ej Mośct ta" 

mi( kochaią, ie mie pu.foić nie chcą . 
Króll rozśmieszony t4 odpowiedzią, zgttdl od 

razu zMc.ienic tvch sl6w I dhia Krasickiego z11.
ptacit. 1 

„Kuri~:r Warszawski", 1835, nr 135 

·oo JEPNEJ 

Oopieroś Bię teraz do mnie przybW:yła, -
Kiedyś wianeczka swojego pozbyła; 
P6jcl.ź precz ode mnie, żed tak rzekę czy.lei~. 
Zbywsz11 ;agody, nU? wab mnie Tui. liśrn:. 

Jan Gawiński (wv XVIn' 

Opracował: 
ANDRZEJ KEMPA 
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laralolla wydawała mJ 11, powa!na, 1ttro
wa, jak 1dyby minione wojny, oblątenf.a I kl.
ski wycisnęły na niej niezatarte piętno. Walen
cja, eh~ prze!yła równie! burzliwe koleje lo
su, jest znacznie bardziej J>Ol(odna. Za dnia 
nasycona blaskiem słońca. wieczorem prezen
łuje urok pięknie tluminowanych zabytkowych 
budowli. zwłaszcza licmych kościołów. sk:.ipio
nych w staromiejskiej dzielnicy ... Swietlista'• -
taki przydomek. często iei nadawany. nastre
czył mi się samorzutnie. zanim znalazłam to 
określenie w przewodnikach. 

Droga do Walencji dala mi pierwsza pogl•· 
dowa lekcję dotyczacą Levante. prowincji, któ
re j Walencja ie~t i:tolicą. Tra~a koleiowa z ~a
ragossy prowadzi w pobliże Costa del Azahar, 
Wybrzeża I< wiatu Pomara1iczowego. Pomara1i
cze I mandarvnki złoca się na dr.zew'lch - - f 
leżą spiętrzonymi stosami w malowniczej hall 

. targowej. Są tańszE' i smaczniejsze niż gdzie
kolwiek indziej w Hiszpanii. 
Często z zielenią bu~ r tas - pól upraw

nvch, sadów i plantacji sąsiaduje kawał ziemi 
suchej, stepowej - jak !?dyby dla kontrastu. 
dla pokazania ~runtów. którvch nie objęło do
hrodziejstwo irvgacii. Obfitość warzyw i owo
ców w prowincji Levante iest następstwem stu
leci wy ężonei. orzemv4lane i i ruzumnei pra
cv. Nawadnian ie ziemi tuteiszej - to prastary 
e le ment mie jscowe; gocpodarki rolne:i. a zara
:rem \\·ielka sztuka. Podwaliny jej stworzvll 
J\Taurowie. Kataloflczycy. mieszkańcy Levante, 
nie mieli w sobie kastylijskiego fanat yzmu l 

MONIKA WARNEŃSKA 

rz z 
uorzedzeń wobec muzułmanów. Czerpali wlele 
z ich doświadczeń. rozwijaiąc ie i ulepszając. 
J1>dnym z tvch doświadpzei'1 była sztuka iryga
cji gruntów Na połuańie od Walencii ciagnie 
się La Albufera - teren ;ntensvwnie nawad
niany, gdzie rośnie ryż. Hiszpania r.ajmuje w 
jE'go produkcji pierwsze miejsce w Europie. Le
wantyńskie h u e r ta s i pola ryż-0we wraz :r 
życiem ich mieszka11ców wnrowadził na karty 
l iteratun' obecn!e zanomniany. '1i-'g:dyś ~ło<iny 
p isarz z początków X...~ wieku. Vincente Blasco 
Jbanez. 

Walencje założvli Grecy. Potem przechodziła 
kolejno w ręce Fenicjan. Rzymian. Wizygotów, 
Arabów. Hiszpański r'J„dział 1ej dziejów niz
poczyna się wraz i rek:•„nlnvistq, której doko
nał Cyd. Ten właśnie rvcerz o właściwym naz
wi~ku Rodrigo Ruiz Dia.i de Vivar. pochodzący 
z Burgos, obdarzony przydomkiem f""ampeador. 
co znaczy „zapaśnik - ambitny i porywc!ly, wal
czący raz po stronie chrześcijan, potem po stro
niiP muzułmanów. ostatecznie zwrócił się prze
c:w Maurom i opanował Walenc;ę. Rzadził w 
niej, jako udzielny k!;iażę. ener2icznie i rozu..: 
mnie aż do swoje; śmierci w roku 1099. Mau
rowie nadali mu przvdomek Cyd wywodza
cy się z arabskiego .. sidi',... - pan. Została po 
nim le_genda która liter"acko rozwinął hiszpań
,:ki dramatopisarz Gu!lles de Castro· tyiacy na 
przełomie XVI i XVI! wieku. Na iel!!O utworz" 
Corneille op:!rł pntt>m i:woia słynną sztukę. W 
Wa lPncii nie oozostalv iedna k żadne pamiatki 
po Cydzie - prochy jego prze,viezi0110 daw
no do Burgos. 

Wieczór w Walencj;, Nad olacem śród.niej
sk:m dominuie katedra, która pri.ed wiekami 
:r:ajęła miejsce dawnego meczetu. n,, niei przyl
gnęła ośmioboczna wieta gotycka 'litiguelete. w 
miejscowym narzeczu zwana El Micalet, czyli 
„!\Tichałek". Przed katedra mnóstwo ludzi od
'więtnie ubranych. Niebawem odbedzie sie ślub. 
Pa1ma młoda wvirlada iak bajkowa wrólka w 
sukni z leciutkie; koronki o kolorze kości sło
niowej, przetvkanei zł ;Lem - i w koronko
wym maleskim welonie na kunsztownie upiętej 

frvzurze. Niemniei oiekuie prezentują sie druż
ki w brokatowvch szerokich spódnicach. w 
staroświeckich mantvlach i w ,czółkach" p<'.'d
wyższających uczeFanie. Pan młody przywdział 
szafirowy kubrak 1 czerwona szarfa. Czerwona 
czapeczka z długim fontaziem. butv nodeibne 
do naszvch kierpców i czerwone ~karootki u
zunełnia ią ten orvirinal nv strój. Podobnie u
brani są drużbowie. Ktoś z widzów. dostrzegł
szy moje zainteresowanie potwierdza że sa to 
stare. tradycyjne stroje walenckie. Wszystkim 
nawet takim jak ia. orzvpadkoWYm 4wiadkom 
uroczystości rozdawane ~ą małe choral!iewki. 
którymi zebrani powiewają ku młodej parze 
opuszczaiąceJ świątynię. 

W głównei kaplicy katedralnej przechowy
wany jest puchar z Matu, który zależnie od 
padającego nań światła mieni sie różnymi ko
lorami. od szmaragdowe; zieleni do krwistej 
purpury. Klt>inot ów uważany iest za ieiren
darny- kielich świetego Graala. którym Chrys
tus posługiwał sie podczas ostatniej wieczerzy. 
Podobno świetv Piotr orzvwiózł ów puchar z 
Palestyny; trafił on naiplerw do Hueski. potem 
do Walencji. 

Dwie masywne wieże: Torre de los Serranos 
i Torre di San Bartolomeo wraz z łukowatą 
bramą pomiedzy nimi. pozostały jako reszta 
murów war<'wnych. be.1;myślnie zniszczonych w 
drugiej połowie ubiegłego wieku. Prze1 Porta 
de los Serranos wkroczyły do miasta woiska 
napoleońskie PO długotrwałym oblężen ·u Wa
lencji. z k't6rei zr1>sztą c;zybko musiały ie wv
cofać. Trzecie co do wielkości miasto wsp6kzes
nei Hiszpanii odegrało ważną role oodclas wo j
ny domovtej dwukrotnie pełn iąc zastępcza rolę 
stolicy republiki Przvoomniimv: iuż w listopa
dzie 19:36 roku ówczesnv rzad ewakuował sie 
z Madrvtu do Walencji i pqzostał w niei do 
października 1937 roku. Wal6incja była po ka
pitulacii Barcelony Ponownie stolicą, tym ra
zem na krótki czas - od 26 stvc1nia J 93:J ro
ku do ostaleczneiro upadku reoubliki . W mar
cu 1939 roku wvco~ałv -;ie stad ostatnie odci?ia
łv repuhlikańskie . waiencia Z3f'"'•estah oporu 
przeciwko frankistom :fopiero 28 marca tegoż 
roku - tak iak M::idryt. 

7Ja;nterf>:<flwała mnie mała księgar.~nka w 
cieniu katedry . Ob0k nnia S?..akala • l•'ry dery
ka Forsyte'a w w!l.rvme wvłożone sa ai trzv 
książki o Janie Pawle 11. Właściciel u>-niiecha 
się zachęcająco - i aż mi przykro że llO za-
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pewne rozczaniJ.. nic nie nabywa~~. Pyta_ dirad 
jeatem? Z Pols.lci? Rodaczka papieża! 

Rozmówca włada niefle francuskim. konwer
ncj• jett więc łatwa. Pan Miguel P. intere
auje liit naszym krajem nie tylko ze względu 
na papieża. Pyta, co słychać w Polsce, jak roz
wija się bie" wydarzeń w niespokojnym roku 
1980. Ku mojemu zdziwieniu, jest całkiem nie
źle zorientowany w sytuacji naszego kraju, Zo
staje zaproszona po zamknięciu księgarni na 
p a e 11 a a 1 a Y a le n c i a n a - i na rioga
wędke. Jeśli chcę coś Jeszcze zJbaczyć w mieś
cie, pan Miguel chętnie służyć mi będzie radą 
i pomocą. 

Pa e 11 a l la v & 1 e n ci a n a (!iikładnik;: 
ryż, kura, polędwica. langusty, mnóstw.> jarzyn 
i jeszcze więcej znakomitych przypraw). okazu
je się znakomita; znajomość z panem Migue
lem - nieoceniona. Ustysze od niego niejeden. 
ciekawy szczegół dotyczący zabytków i osobli
wości Walencji a . także dziejów tel!o miasta. 
Właściciel księgarenki i~st katolikiem. ale iak 
zaznacza - nie klerykałem. Można z nim roz
mawiać o wojnie domowej. którą określa. inko 
tragedię narodową i straszliwe. gonki ~ do
świadczenie . 

- Pr:utz dwieście minionych lat Wa!encja 
była jednym z miast najbardziej bojowyc:I?, pod
czas każdej kolejnej u:alki o niepodleglo§ć. 
Francuzi za czasów napoleońskich straci!i wie
le czasu i ponieśli mnóstwo ofiar. zanim opa
nowali Walencję, zres%ta tta krótko. W roku 
1808 wybuchło tu powstanie przeciwko nim . .a 

mntchiem, ojcem Rico, jako pr.111w6dcą. Te lata. 
bardzo zubożyly Walencję. Dźwignęla aię na 
nowo dopiero w drugiej polowie ubiealeao stu
lecia wra.1 z rozwojem przemuslu, zwłaszcza 
atocznłowego, chemicznego i metalurgicznego. 

- Czy podczas wojny domowej było bardzo 
cietko? Pamięta pan te lata? 

- Owszem, było ciężko, cho~ na pewno ni.r 
tak, ;ak w Madrycie. Przypominam sobie to, 
co slyszeli§m11 wówczas o kłopotach .i:ywnob
ciow11ch w atolicy. U nas pod tym wznlęd.em 
bylo bez porównania lzej. Nic dziwne(lo; Wa
lencja ma raplecze rolnicze. i ogrodnicze w po
bliskich hu e r tas. Nie przeż·ywaliśmu tak sil
·nych bombardowań, jak nasi rodacv w Maclr11-
cie. Pamiętam przeładowanie miasta mnóstwem 
uciekinierów, ściągających nawet z bard:-o od
ległych okolic. Potem, kiedy sytua~ja utegta 
.zaostrzeniu, kiedy przybliżyla się wojna - gi
nęli ludzie i doznawata zniszczeń niej.?dna z 
zabytkowych budowli .•. 

Wojna przybliżyła sle do Walcnc.H wiosną 
1938 .roku. pomiędzy a. maja a 15 kwietnia. Ce
lem ofensyv.'Y. rozpoczętej wówc:r.as przez fran
kistów w Aragonii. było dotarcie aż na wy
brzeże śródziemnomorskie. a tym !amym roz
cięcie republiki na dwie części. Potem miały 
nastąpić działania w Katalonii i opanowanie 
terenów nad granica francuska w Pirenejach. 
Rebelianci prz;eważali liczebnie. Opór wojsk 
republikańskich został złamany: Frankiści szli 
jak taran. z miażdżącym impetem. wspierani 
również i tym razem przez niemiecki Legion 
Condor ora1 włoski korpus ekspedycy;nv. 

Wtedy właśnie do stałych brygad wchodza
cych w skład 35 dywizji armii republikańskiej, 
a mianowicie do Xt i XV Brygady Międzyna
rodowej włączono XIII Brygadę, w której wal
czyli Dabrowszczacy. Znalef.U sie oni wlec 
pierwszy raz pod rozkazami generała .. Walte
ra" - Karola Swierczewskiego -· ale nie na 
długo. Brygady Międzynarodowe mimo całego 
doświadczenia i hartu bojowego oodczas owych 
działań poszły w rozsypkę; dowódcy utracili 
kontakt z oddziałami. Ricardo de la Cicrvan w 
„Ilustrowanej historii hiszpańskiej wojny do
mowej" podkreśla iż j!,enerał .. Walter„. który 
został odcięty na tvłach nieprzyj'łciela od włas
nej dywizji, przedarł sie do swoich pod ognie!'l 
nieprzyjaciela. Pięć bry~ad międzynarodowych, 
zdziesiątkowanych przez wroiza. trafia wreszcie 
do miasta Caspe, skad niebawem muszą one 
wycofać się w kierunku Gandesy. Okrążona 
brygada imienia Jarosława Dąbrowskiei.?o ·
jedyna. która jako zorganizowana iednostkn 
zachowała zdolność bojowa - przebija sie do 
głównych sił dywiz.ii. 

Tymczasem kolejne uderzenia frankistów roz
hijaja XI Brygadę Międzynarodową im!enia 
Garibaldiego i XIV Brygadę Międzynarodową 
„La Marseillaise". Resztki XI I XV Brygady 
przyłączają sie do oddziałów bron 1ących Gan
desy. Jest ona ostatnią redutą. osłaniającą do
stęp do ujścia Ebro. Na polu walki pod Gandesą 
giną z bronią w .ręku, do ostatka stawiając 
opór prawie całe słynne bataliony: niemiecki 
z XI Brygady, noszący Imię Ernesta ThiUmanna 
- oraz amerykański batallon imienia Lincolna 
z XV Brygady. Nieprzyjacielskie ugrupowania, 
korzystając z silneito wsparcia artylerii i lot
nictwa. nacieraja w kierunku wybrzeŻ!ł. 15 
kwietnia zdobyły jego trzydziestokilometrowy 
odcinek w rejonie Vinaroz. 

Te dramatyczne wydarzenia rozgrywały się 
wiosna 1938 roku niedaleko Walepcjj po naj
nowszych zwycięstwach !rankistow-skich zagro
żonej bezpośrednio. Rok przedtem Michał Kol
cow. autor „Dziennika hiszpańskiego". kores
pondent „Prawdy" moskiewskiej, notując 
pierwsze wrażenia po przybyciu do tego mia
sta. zachwycał się „delikatnym cieplem, ctLdow
nym tchnieniem morza. aromat.em kwiatów t 
owOt'ńw". Po surowym, orawie ghrskim chło
dzie 1 wojennym zgiełku Madrytu, była tu, jak 
pisze radziecki korespondent, „prawdziwa ką
piel od?:uwcza". Wokół miasta rozoościerałv siQ 
sterty pomarańcz, jak złocisty kobierzec. Nie 
było ich 11:dzie wvwozić. nie było komu ich 

. sprzedawać. Nieco później tlia Erenburg zano
to\\'.ał, że kiedy rząd republikański przeniósł 
się do Barcelony, „Walencja tJcdzila prawie 
ttormalne. prowincjonalne życie. tyl~ że prz11-
mierala alodem". 

Tej wiosny stała się. jak wspomina oan Mi
guel obecnie miastem oo wojennemu surcwym. 
Front był coraz bliżej. Ale ludzie wciąż jesz
cze nie tracili nadziei. Nadziei zwycięstwa re
publiki. 

Jel?!. s 11st mojel(o rom'l6wcy Dtlcła łakł• 
stwierdzenie. to znaczy. że i on fywlł owe na
dzieje. Nie mówię teico jednak na l(ło1. Wol• 
bowiem ni• psud nastroju pogawędki, połączo
nej ze zwi~dzaniem. 

- Szkoda, ie n.ie przyjechała pant 10 mare• 
- mówi siwy księgarz. · - Wtedv pr%1/Pada 
urocz11foit ol>chodzonv " naa dzień lwieteao 
Józefa, wf11lka f e e r ł a • obchodamł f 4 l l a 1. 
Slynala pa-ii coś o t11m? 
Słyszałam i bardzo !ałui•. ie nie mam okazlf 

zobaczyć tego święta. Walencję ogarnia wtedy 
bowiem wielka, zbiorowa euforia. Na placach 
miejskich pojawiają si~ pomniki i posąl(i. ol
brzymie. lecz nietrwałe. sporządzone z drewna 
i masy papierowej. Przedstawiają one postaci• 
prawdziwe bądź legendarne. Wiele tych o~rom
nych kukieł jest arcydziełami dowcipu i Po· 
mysłowości. 

- Przygotowanie f a l l a • łrt.OIJ cał11mf mie
siącami - mówi 1pan Miguel. - Sta;ą one do 
konkursu. Twórcu posągów uznanvch .za naj
piękniejsze. otrzymują naarodv f w11raz11 uzna
nia. Rownocześnie odbywaj(i siit corridl!, uh· 
cami przeciągają barwne pochody, trwa paro
dniowy karnawał. Ki1kaset orkiestr towarzy. 
szy orszakou'i mlodych dziewcząt w strojach 
ludowych - i dzieci. które :!kładaja lcwiatu. 
O, tii. wlaśnie gdzie jesteśmu teraz. Przed ba
l:t1liką pod v~ezwaniem l\1adonnu Ponizon11c1L 

N u e s t r a S e n o 1" a d e 1 o a D e-
1 em per ad os. 

P' ie 1 ta trwa przez caly tydzień. Nocą t: 19 n11 
IO marca niebo )!;oreje od wspaniałych ogni 
sztucznych. a na placach płoną wszystrl:ie ~a I
l a 1. Taki jest finał każdorazowego „iwięta 
prochu i ognia''. które wywodzi się z zamierz
chłych czasów. 1 tradycji i obyczajów Celtów 
iberyjskich. 

Pan Miguel chce pokaza~ ml W!zystko. cze
go wczoraj nie zdążyłam :zwiedzić w Walencji. 
Wędrujemy wiec od barokowej bazyliki do 
również barokowego kościoła Santa Cataiina o 
wąziutkich oknach i pęłnel wdzi(.'ku sylwetC'e 
Oglądam P a l a c i o d e 1 a Ge n e r a l i 
d ad - dawną siedzibe miejscowych Korte
zów. piękny okaz gotyku katalońskiego. Inne 
kościoły - wśród nich San Juan del Mercado, 
który najbardziej ucierpiał od pożaru podczas 
wojny domowej i nie został jeszcze do dzi.i 
całkowicie odrestaurowany. Pałac markizów da 
los Aguas. w którym mieści się narodowe mu
zeum ceramiki. Portal pałacu ppkrywają rzeź
bione w złotawym alabastrze postacie i mnó
stwo ornamentów, nace:chowanych kapryśnym, 
niespokojnym rozwichrzeniem. 

- Zaproiektowal ten portal w roku 11.;o ma
l11rz Hipolito Rovira. Byt to wielki, niepospoli
t11 talent, który pogrązyt się w obłędzie 
mówi pan Miguel. 

Dzieło szalonego malarza nosi piętno jego 
osobowości, stanowiąc zarazem klasyczny przy
kład chu r r i gu e s c o - późnobarokc\\ ego 
stylu, który nadawał falowanie gzymsom, ko
lumny zaś skręcał w niemal wężowe spirali!. 
Ten bardzo hiszpański styl bogactwem ozdób 
początkowo fascynuje, potem przytłacza. 

Pan Miguel. bard,zo elokwentny, 11;dy mowa 
o dziejach Walencji, powściągliwie traktuje 
moje pytani.a dotyczące wojny i późniejszego 
okresu po niej. Domyślam się, ze skąpych pół
słówek. że mego rozmówcy nie ominęło wię
zienie - na szczęście krótkotrwale. Kilka osob 
.z jego bliskiej rodziny do dziś pozostaje za 
granicą. „Mała stabilizacja", której wyrazem 
jest księgarenka. przyszta więc raczej późno. 
Odprowad1.ając mnie do pociągu, pan Miguel 

przynosi mandarynki - i francuskie dzienniki. 
jako lekturę na dalszą podróż. Zbywa niecier
pliwym ruchem ręki moje podziękowania - l 
głosem pełnym troski pyta: 

- Senora, czy tam u was w Polsce też me 
zanosi się na wojnę domową? ... 

Kilkanaście miesięcy pri.edtem na takie py
tanie r.areaitowałabym raczej smiechem. Usły
szawszy je wszakże jesienią roku 1980 dalek:i 
jestem od wesołości. choć rrJmo w„;zystko tre ·ć 
tych słów wydaje mi się nierealna. 

- Skąd takie przypuszczenie. senor Miguel? 
Mamy rzeczywiście w naszym kraju poważny 
kryzys ekonomiczny i polityczny. a na jego 
He istnieją rozdźwięki społeczne. Ale wojna 
domowa? Proszę wybaczyć, to raczej nonsens. 

- Czytam w naszej prasie, w gazetach wlos
kich i francuskich, że w Polsce wzrasta napię
cie - replikuje księgarz. - Przypomina;ą mi 
się różne rzeczy w mojej ojczyż11.ie - ::n .!E'd 
wielu laty. 

- Prasa zachodnia l'Zęsto przesadza i dra
matyzuje. Chqe za wszelką cenę wzbudzać sen
sację, i..„ 

Urywam wpół zdania. Prasa zachodnia czę
sto przesadza. ale sytuacja u nas pod .co11iec 
roku 1980 staje się z dnia na dzień coraz tI •1d
niejsza. Ustawiczne stn1Jki, coraz to nowe ":ą
dania, spotęgowane niepokoje ... 

- Nawet jell.i nasza prasa przesadza.„ Nte 
może pani zaprzeczyć, że spoleczeństwo polskie 
zostalo podzielone. A to nie wrói11 nic dobre
go. 

- Chyba zgodzi sie pan ze mną. że nie ma 
spałeczeństw jednolitych? Byłob.v źle, gdyby 
wszyscy w całym kraju głosili jednakowe oo
glądyl 

- Zgadzam 1ię, oczywi§cit. Ali co innq10 
różnorodność poglądów, a co tnnego ylębo1<.ie 
podziały, tak jak u waa obecnie. Być muze, 
mv, Hiszpanie. zwlaszcza ludzie mojern poko
lenia, jesteśmy na te spraw11 szczególni:! wy
czuleni. Wy, Polacy, macie ogrom. doświridc.:e1ł 
drugie; wojny Awiatowej, obcego najazdu, p1 a
śladowań ze stron11 wroga, okrutne; okupac3i. 
My natomiast dźwigamy cał11 bagaż wspC;mni.rn 
i pozostalości wojn11 domowej, wraz z tym, co 
ją poprzedziło, t co nastąpiło po niej. Trzf.ba 
uniknąć tych niebezpieczeństw. póki to jeszcze 
możliwe. Proszę wsiadać. senora, już czas. Ży
czę wszystkiego dobrego pani i waszemu k ·a
jowi! Niech pani pamięta że •.. 

Ostatnie słowa stary księ.itarz wypowiada pe 
hiszpańsku. Niezupełnie go zrozumiałam. sto
jąc już w oknie wagonu. Mówił coś o doniu? 
Unosi dłoń na pożegnanie. Jego przy.>(arbrnna 
sylwetka i rozwiane. siwe włosy pozostają mi 
w oczach. jako ostatnie wspomnienie z Walć!n-
cji. · 

• (P'ragment ksią~kl „Zwierciadło 1 Toledo", 
pisanej w !etach 1980-81, która ukaże się nie
bawem nakładem Ministerstwa Obrony Naro
dowej), 

Kronika 
kulturalna 

OGOLNOPOLl!IKIE Spotka.ni.a. Kaibaret6w 
Wlejllkdch (po ru trzeci) odbęd, aifł w d.ni.ac!l 
5-ł marca br. Organizatorzy - Ośrodek: Kultury 
Wił ZMW „Scena Ludowa". Miejscem spotka! 
będzie Dom Wcut1<>wy „Oórni•k" w Zawoi. 
Zgłouenia nadsyła~ należy pod adresem - OK W 

ZMW „Sceia Ludowa", uL Sobieskiego 5/7, 
81-138 Kr-aik6w. Do zgłosunla na.lety dołą-czy! 
11een.arlusz progt<amu, utwierdzony przez Urz,d 
Kontroli Prasy, Publi'kacji d Widowi1rk. TermLll 
aldad·ania zgłoszeń - 31 atyC"Lnia. 1986 r. 

MUZEUM Historii Ruchu Rewolucyjnego w 
Łodzi, Odd7.iał Radogoszcz eksponuje wystawę ~ 
fotograficzn!l pt. „Dzi~ko d wojna" w ś'iedzibi• 
muzeum, ul. . Zgie-rska 147. 

KLUB „Pod wi:trałem" Stowarzyszenia Twórców 
Kultury w Łodzi zapre~ntowaJ film Wojciecha 
Wójcika pt. „Sam pośród swoich". Film i 
reżysera prezentowa.ta Maria Kornat.owska. 

TOWARZYSTWO Przyjazni Polsk:o
0

-Radzieckiej 
Informuje, że zbliża się termin eliminacji 
Konkul'$u Piosenki Radzieckiej. Szczegółowych 
informacji udziela Gabinet Muzyany ŁDK ul. 
Piotrkowska 115/117 (tel. 32-47-4'5) i Z.ódzki Dom 
Przyjaźni przy ul. Narutowicza 48 (tel. 32-39-79). 

Punkty Konsultacyjne XXV Ogólnopolskiego 
Konkursu Piosenki Radzieckiej otwarto we 
wszystkich dzielnicach Łodzi i miastach 
województwa łódzkiego. 

AUTENTYCZNE zeznania byłych więźniów 
obozu w RadogoslcZU są treścią widowiska pn. 
.,Radogoszcz - spotkanie z lekcją historii". 
Autorzy: Kazimierz Drobik i Jerzy Kopaliński. 
ilustracja muzyczna - Krystyna P:etranek, 
!ICenografia - Ryszard I' ryt. Reżyseria -
Konrad l:.ukaslewicx. 

Wykonawcami są aktorzy scen łódzkich. 5pekta.k1 
jest prezentowany przez Dzielnicowy Dom KultuTy 
Łódź - Bałuty i Muzeum Hist-Or-ii Ruchu 
Rewolucyjnego Oddział Radogoszcz. 

ŁODZKI Teatr Nowy utrzymuje od la.t ow<l(:ne 
kontakty z jugosłowiańskim środowiskiem 
teatralnym. W Małej Sali TN odbyła się ostatni.o 
pra·premiera polska sztuki Duśana Kovaćevića pt. 
„Bałkański szpieg" w reżyserii Grzegorza 
Sobocińskiego, ze scenografią Iwony Zaborowskiej. 
Grają - Wanda Chwiałkowska, Krystyna Toiewska, 
Janusz Kubicki, Bog"usław Mach i Wojciech 
Pilarski. 

Sztuka jest szokującą groteską, obfitującą w 
absuroalne sytuacje. · 

JEDEN s najwybitniejszych artystów sceny 
polskiej - Jan Swider„kJ obchodził 
siedemdziesiątą rocznicę urodz:n. List' gratulacyjny 
do jubilata wystosował premier Zbigniew l\lessner. 

Jan Swiderski ma w swym dorobku ponad 
20() .ról - teatralnych, filmowych i telewizyjnych. 
Jest laureatem Nagr<>dy Państwowej I stopnla 
(1964 J 1976) oraz Nagrody I stopnia Ministra 
Kultury i Sztuk.i (1972). 
Łódz.cy w?drowie mieli w grudniu ub. roku 

okazję podziwiać mistrza Jana Swiderskiego, 
który wystąpił gościnnie w zorganizowanym 
przez Stow11Jl'"2:ys.zenie Artystyczne cyklu „Mistrzowl• 
sceny polskiej". 

Jak wiadomo choroba 11p<>wodowała, że 
znailtomity ak:tor musiał przerwać swoje łóc!2i1d• 
występy. Miejmy nadz.i.eję, że stan zdrowia Jan& 
Swiderskiego pozwoli mu wystąp:ć na łódzkiej 
sceme w najbliższym czasie, 

MIŁOSNICY mm:Y'ki rozrywkowej mieli osta.tnio 
okazję posłuchać koncertu piosenkarki Eleni 
(w Teatrze Wielkim) oraz występu gwiazd .Jaz~u 
- Jarosława Smietany, Jana Ptaszyna-Wróblew
skiego i Andrzeja Zauchy (w klubie „Relax"). 
Łódzki Wieczór Muzyki BlueS<Jwej, zorganizowany 

przez Estradę Łódzką odbędzie się 25 stycznia 
w Teatrze Wielikim. Wystąpią: chór CoUeglmn 
Musicum UŁ pod dyrekcją Andrzeja Chmielowca 
orkiestra symfoniczna Akademii Muzyczne j pod ' 
dyrekcją Zdzisława Szostaka, Jan Skrzek, 
Stanisław Sojka z zespołem, iirupa „Dżem" oru 
Tadeusz Nalepa :i: zespołem. Koncert prowadzi 
Andrzej Jaroszewski. Łódzka Tv .zrejestruje 
koncert w cał<>4ci. 

TYGODNil[ „Przyjaźń" przyznaje od roku 1974 
coroczne nagrody teatralne za wybitne . .___ 
osiągnięcia a,rtystyczne w dziedzinie prezentacji 
dramatuTgii narodów Związku Radzieckiego. 
Za rok ubiegły laureatami zostali: Ja nusz 
Nyczak za reżyserię „Trzech sióstr" Antoniego 
Czechowa w Teatrze Nowym w Poznaniu. . 
lllarek Okopińskl za wielokrotne. konsekwentn• 
realizowanie sztuk radzieckich na scenach 
polskich i Jerzy ltoenig ::a wybitne tłumaczenia 
najnowszych utworów dramaturgów radzi~kich. 

Nagrody wręczał przewodniczący ZG TPPR 
Stanisław \Vrl)ński. uczestniczył kierownik 
Wydltiału Kultury KC PZPR Witold Nawroekl. 

BIURO Wysta.w Artystyc:r:nych 'il Skierniewicach 
Z-Organizowało wystawę indywidualną Andrzeja 
Gruna. Jest to 31 wystawa tego znanego artysty 
łódzkiego. Andrzej Grun jest także dziennikarzem 
i krytykiem, autorem esej6w o sztuce f ciekawych ' 
programów telewizy:jnych poświęconych sztuce. 

Katalog wystawy opracowa.ny przez autora Z9 

zdjęciami Andrzeja Wacha i Zdzisława Waltera 
wyd!l'ukowan:r został w prywatnej Oficynie 
Drukal'Mtiej w Łodzi. 
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KARNAWAŁ NASZYCH PRZODKOW 
. . --· - - -- - ~ -· ·- ---

Szarość i rnonotoni4 codzienneio tycia mies~ańców dawnej 
Łodzi przerywał okres karnawału. Na jego przyjęcie przygoto
wywało się całe miasto· restauratorzy i 'cukiernicy, muzykanci, 
fryzjerzy, magazyny mód, naucz~ciele tańca i punkty wynajmu 
karet i powozów, czyli tzw. remizy. Rozpoczynało _sill iniwo dla 
setek luQzi karnawałowej branży. 

W gazetach miejscowych pojawiały się liczne inseraty firm 
handloi,vych, polecające mieszkańcom Łodzi bogaty asortyment 
towarów na okr~s karnawału. Uwagę czytelników zwracały 
anonsy nauczycieli tańca. Bywanie na balach należało wtedy 
do podstawowych, ale i miłych obowiązków towarzyskich, zaś 
umiejętność tańczenia - do bardzo pożądanych i cenionych 
zalet. 

Zabawy karna"'ałowe otwierał słynny bal maskowy w Sali 
K.oncet·towej przy ul. Dzielnej 18 (Narutowicza), Na urządzanych 
tutai balach mieszały 'ię we wzajemnym obcowaniu różne 
warstwy s:poleczne. Obok zamożnych fabrykantó•v 1 kupców na
pntykalo się tu za.zwyczaj kantorowiczów l subiektów sklepo
wych. obok wytwornych pań „z towarzystwa" - bony i mo
dystki, a nawet pokojówki. 

Interesująca relację z maskarady w łódzkiej „koncertówce" 
przekazał czytelnikom korespondent jednej z gazet warszawskich: 

„ Wstęp otwarty jest dla wszystkich bez różnicy stanu, naro
dowości i stroju. W jedntoj z ló:t piętrowych gr• hałaśli"·a 
orkiestra. W sąsiedniej salce płyn\ strumienie wódki i piwa, w 
lotach piętrowych gruchają zakochane pary. Na dole, na olbrzy
miej salt wre ochoczy taniec, Orkiestra rtnie marsza, kilkadzie
siąt par od~.'atnych, bez ładu i porządku, sunie po olbrzymiej 
uli, huczą okrzyki, grzmi ·tupanie i szeleszczą suknie, zmęcz.one 
piersi tancerek faluJą, twarze płon,, oczy błyszcz„, jakiś sz.ał 
ogarnia tłum podochocony, który porwany tańcem zapomina e 
troskach, o jutrzejszej pracy i na pół pijany sz.ale.le". 

Bale w 11koncert6wce 11 nie zawsze J)otastawiały !)J) sobie przy
jemne wspomnienia. Jak podawał „Rozwój", podczas jednej z 
zabaw jakiś złodii.ej skradł znanemu przemysłowcovri złotą 
papierośnicę wartosci 3no rubli. Na tejże zabav:ie zgrabna „ma
seczka'' ściągnęła jednemu 1 kupców portfel ie sporą /zawar
tością gotówki. 

Arystokracja przemysłowa zabawiała się w ściśle zamkniętych 
kółkach, Aby nie gorszyć ludu tabrycz.ncgo, balowała w swoich 
luksusowych pałacach priy szczelnie zasłoniętych kotarami 
oknach. ..z niemałym nakładem starań i pieniędzy urządza sifl 
bale karnawałowe u wielkich przemysło\vców tutejszych - pl~ał 
W. G,,rskl w ,,Lodzi sp6łczesnej". - Pr:iepyr.h toa;et wspóua
~·odniczy wówczas ze zdumiewając, okazałośdą przyjęć 1\•e 
wspaniale przystrojonych salonach". 

Na balach magnaterii przemysłowej podawano zazwyczaj dY·:le 
kolacje. O północy gorącą - angielską i zimną - Jrancusk_ą nad 
ranem. Na balach mieszczańskich bufet był przede wszystkim 
słodki, z ciastami i winem, choć bywały I solidniejsze kolaC'je. 
Ambicją wszystkich organizatorów zabaw było dobre zaopatrze
nie bufetu. 

Kameralny charakter miały zaba,~ry organizowane przez Sto
warzyszeni!! Spiewacze „Lutnia" w lokalu własnym przy ul. 
Piotrkowskiej 108. Gromadziły one inteligencję, kupców i rze
mieślników polskich, Zabawy u „lutnistów" uprzyjemniały pro
dukcje artystyczne amatorów. Bale maskowe w „Lutni" wy
r6żni.ala nie tylko prawdziwie rodzinna atmosfera, ale i staranna 
oprawa plastyczna pon1ies7cze6.1 w których się odbywaly. Przy
kładem niech będzie maskarada, nit której czytelnia „Lutni" 
i sąsiadująca z nią alkowa przekształcone zostały w dwie piękne 
grnty. Na urządzenie ich zużyto 40 pudów tektury. Posiadały one 
eiektowne oś\vietlenie. Salę prób chóru zmieniono w ogród I 
przyozdobiono dekoracjami wypożyczonymi z Teatru Polskiego. 
Na schodach wiodących na drugie piętro · urządzono estetyczną 
karczmę „Pod kogutkiem", gdzie pod słomianym dachem raczono 
gości miodem i piwem. 

Urządzaniem zabaw karnawałowych w Lodzi zajmowałe 1ię 
wiele st.owarzyszeń społecznych i zawodowych. Organizatorzy 
tych imprez prześcigali się w pomysłowości. Na przykład na 
balu maskowym Stowarzyszenia Majstrów Przemysłu Włókniste
go wyznaczono nagrody za najoryginalniejsze kostiumy. Pierwsz~ 
nagrodę - zloty zegarek - otnymała właścicielka kostiumu 
wyobrażająceg.:i pr7.ernysł łódz.ki. Drugą nagrodę zdobyła pani 
przyodziana w kostium uosabiający je.!lień, wreszcie trzecia -
uczestniczka balu przyodziana w kostium uszyty 1„. wiórków 
drzewnych. 

Bal „Na plaży", zorganizowany :prze1 komitet opiekuńczy 
Szkoły Rzemiosł przy ul. Wodnej, zgromadził kilkaset osób z 
różnych warstw apolecznych. Sala balowa przedstawiała wy
brzeże morski~ z wysoką latarnią, w okienku której migotały 
różnokolorowe światła. Większość gości przybyła na bal w 
kostiumach używanycli na plaży w kąpieliskach morskich, zatem 
panie w białych lub kolorowych sukienkach, panowie zaś w 
białych letnich ubraniach. Niektórzy z panów zbyt opacznie 
zrozumieli intencje organlz.ator6w zabawy i pojawili się w stro
jach bardzo swobodnych, uważając, że „na plaży" każdy może 
używać pod tym względem swobody. 

Zorganizowąny po rai pierwszy w Łodzi przez rrup1t miejsco
wych malarzy Maskowy Bal • Sztuki w pomieszczeniach 
Sali Konr.ertowej zaimponował pod względem szaty dekoracyj
nej uczestnikom zabawy. Kilkadziesiąt różnego kształtu witraży 
kolorowych udekorowało sali: tańca. Sciant przyozdobiono 
uries.mymi karykaturami popularnych w Lodzi osobistości. 
W różnych miejscach ui;ta wiono udekorowane pomysłowo kiosk!, 
w których p~lnl' urod} i wdzięku aktorki spr7.edawały wino 
szampańskie i słodycze. Bal Sztuki zgromadził około ty•iąca 
o~6b Do tańca priygryv.ały na przemian dwie orkiestry. Panie 
w na1hard1iej oryginalnych maskach wyróżnione zostały nagro
dami 1v postaci obrazów olejnych malowanych przez miejsco
wych arly5tów-malaay. 

NiektórP impre1y karnawałowe odbywały się na wolnym po
-.vietrzu. Pnvkła::lem tego była wielka zabawa łyżwowa na sta
\Vie w Releno.,..ie (parli" im. 19 Stycznia). Impreza wypadła 
z".lakomicie. Kilkoset osbb używało ślizgawki przy dźwiękach 
ot·kiestry wojskowFj Tańczono na lodzie pięknego walca, wielo
osobowego kontredansa, a gdy o zmroku oświetlono staw lamp~ 
elektryci.ną i bengalskimi ogniami ....- zachvvyt i podziw pu
bliczności nie m'.ily granic. „Znakomita aura" ściągnęła bowiem 
na lodową zabawę nie tylko łytwiarzy, ale i tłumy widzów. 

Niewielu mieszkańców Łodzi mogło tiozwolić sobie na uczest
nictwo w wielkkh zabawach karnawałovvych. Większość musiała 
liczyć się i groszem, toteż macznym powodzeniem cieszyły si~ 
dostępne dla kieszeni uboższego łodzianina sale tańca, zwane 
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• Opinie 
• niemiecka „tancbudamł". !alę taflca 1t4nowiła zazwyczaj ob
szerna szopa, w kt6rej wieczorem zbierała się młodzież fabrycz
na. W pomieszczeniu pełnym kurzu i zaduchu, przy świetle 
lampy naftowej, odbywały $111 tańce. Zazwyczaj tancerzy byłe 
mniej nit ta.'lcerek, toteż gdy nie atarczało. partnerów, wówczas 

Dama damę chwyta w braku kawalera, 
Wywijajlł 2 sob" wściekłego sztajera! 

WACŁAW PAWLAK 

NAGRODA N-OT 

Prezydium R.lldY Wojewódzkiej Federacji Stow3rzyszeń Nau
kowo-Technicznych Naczelnej Organiucji ';rechnicznej w Lodzi 
zawiadamia, te lS l\ltego 1986 r. mija termin nad~yłania wnios
ków o przyznanie nagród NOT za " ·ybitne osiągnięcia w dzie
dzinie techniki. Nagrody te przymawane są od 18 lat. 

Dotychczas zgłoszono 634 wnioski, w których opracowaniu 
brało udział blisko 4 tys. osób. 

Znaczącym sukcesem łódzkiego środowlska technicznego było 
przyznanie w latach 1978 i 1982 tytułu wicemistrza techniki w 
konkursie ogólnopolskim, który ogłaszany jest od 1977 r. 

W 1985 roku zespół Koła Zakładowt>go SIMP przy Biurze Pro
jektów Przemysłu Gumowego „Stomil" za opracowanie pt. „Ma
szyna do dynamicznego badania opon lotniczych" otrzymał ho
norowy tytuł Wojewódzkiego Mistrza Techniki NOT. 
Inżynierowie i technicy winni zgłaszać wnioski o przyznanie 

hagród za pośrednictwem swoich macierzystych stowarzyszeń 
naukowo-techn!cmych. 
Szczegółowych i.n!ormacji udziela· Dzi<ił Organlz:Jcyj ny Rady 

Wojewódzkiej NOT w-Lodzi, pl. Komuny Paryskiej 5a, pokój 304, 

SKĄD SIĘ Bl10RĄ NARKOMANi 

Chciałbym zainter sować c:tytelników kilkoma sprawami, które 
·cale nie wydają aię być oczywistymi. 

szłoki itp. W ten sposób, mozolnie, dzień po dniu, tworz~ się 
zr~by monarowskiej społeczności, przywracanie wartości t.akim 
słowom, jak: przyjaźń, miłość, lojalność, uczciwość, odwaga, ro
dzą się działania v.rypływające z nakazu i potrzeby serca. 

W trakcie pob;itu w Sokolnikach przegl;:idałem również kro
nikę i k!ięg~ pamiątkową ośrodka, dokumenty \Vspaniałych 
do~onań społeczności monarowskiej, ale też i jej porażek. Takie 
się niestety też zdarzają, a do najdotkliwszy eh należą ucieczki 
w dawny światek narkomanów, ucieczki., które nierzadko 
kończą ~ię śmierc_ią. 

Po trzecie - pragnę zainteresować odpowiednie czynniki tym, 
ie 1\Ionar w Sokrilnikach powinien być otoczony troskliwą opie
ką, przede wszystkim finansową. 

Może w tym miejscu, nie rozumiejąc w pełri.i intencji progra
mu Marka Kota11skiego, popełniam błąd zabierając głos w tej 
właśnie kwestii, ale odniosłem wrażenie, że na wyposażenie 
ośrodka bardw by się przydał autokar. Byłby to niewątpliwie 
wspani'lly prezent, który w znacznym stop11i11 ułatwiłby orga
nirncję czasu wolnego - wycieczki, biwaki, oboz.y, \Vyjaz:dy do 
kina czy teatru. Nie wiem tylko, cz,· moja propozycja nie kłóci 
się z modelem sparta1iskiego trybu życia i świadomej rezygnacji 
tej młodz!e7.y z przyjemności. 

Pohyt w sokolnickim Monarze by ł dla mnie bardzo potrzebną 
I pożyteczną lekr.ją. Jestem zdania, że takie ciośw1adczenie po
winien mieć za sobą każdy naucz~·ciel I wychowawca, a to 
chociażby dlatego, żeby przekonać się naocmie, że nie jest to 
wcale armia strace1'lców, wykolejeńców i zhoczei1ców sięgających 
moralnego dna, ale przede wszystkim gromada chorych, nie
szczęśliwych, częs1o zagubionych ludzi, którzy w większości bar
dzo pragną wyzwolić się :z: nałogu, k\6rz.v chcą mieć rodziny 
i własne dzieci, którzy myślą o wyborze ciekawego zawodu I 
tyciu ~odzivvym, którz.y mają naprawdę ambitne plany na przy
nłość. W wielu przypadkach myślą konkretqi<.?j od swych ,.nor
malnych", bo nie ~każonych narkotykami ró~vieśników w szkole 
wieczorowej, hartują swoje dusze i są prt:YE'.otowani na twardy 
bój, Towarzyszy im nadzieja„ że i dla nich zaświeci słońce. 

STANISLA V SOWIRSKJ 

SPROSTOWAN1E 
Po pierwsze - trzeba sobie otwarcie powiedzieć, te problem 

narkomanii w'ród młodzieży w Polsce ist11ieje jut od wielu lat, -
a ciągle jest traktowany po macoszemu, jakby z przymrużeniem 
oka, a niekiedy wręcz jako temat tabu, Mogę się uważać za 
doświadczonego praktyka, gdyż mam ponad dwudziestoletni staż 

Złośliwy chochlik: drukarski d\1.-ukrotnie WYrzucił :z moich ko· 
lejnych tekstów o szczęściu słówko „ i.e'' - zmieniając tym sa
mvm całkowicie ~ens odpowiednich zdań. 
Prawidłowo powinno być: , •. ; pracy z mlod.i:ie:!;ą, z drugiej zaś strony przyznać ·się z nie

małym wstydem i zażenowaniem do tego, że w pracy z narko
manami jesttm rnpe!nie „r.ielony'', a skala problemu narkomanii 
j!.'st mi prawie 1upelnie obca. A ileż w przesr.łości godzin spę
dziłem na ró±nyr.h „ważnych" i jakże bezsensownych często 
kunach, szkoleniach itp.? Na własnej skórze przekonałem się, 
że wyczucie, intuicja cz"'J doświadczenie pedagogiczne - to sta
nowczo zbyt mało atutów w pracy i; tą młodzieżą. Potrzebna 
jest gruntowna. wiedza. A skąd ją czerpać, skoro w zasięgu ręki 
prawie pustka. P?tr~bne jest rychle I zespolone działanie, aby 
za kilka lat narkomania nie stała się tym. czym w dniu dzisiej
szym Jest alkoholizm. Przeciet już, a może przede w11zy~tkim -
pro.filaktyka, wymaga \\szech;&tronnego przygotowania meryto
rycznego i bogatego doświadczenia. 

Po drugie - uwaiam, że korekty wymagają programy vvy
chowa\vcze szkół, które w większości nic nie mówią, gdyż sta
nowią zlepek frazesów i to często wielokrotnie przeżutych, sta
nowią swoistą . ,grę w pozorowane". Marek Kotański w jednej 
ze swoich broszur stwierdził, że chcąc być w zgodzie z wytycz
nymi władz oświatowych miał dwa plany - „swój'', który. reali
zował. a drugi „na pokaz" dla władz. Takich 11ytuacji być oczy
wiście nie powinno. 

Sądzi~. Z'! nowe k1erownktwo resortu oświaty ~kończy z nie
dobrą zasadą odbijania piłeczki czy przerzucania odpowiedzial
ności. a skupi swoJą uwagę między innymi i na tym, aby szkoła 
mogla się stać wzorem partnerstwa młodzieży z dorosłymi, aby 
kształciła zdrowe ambicJe, aby uczyła żyć poczciwie i pożytecz
nie, aby dążyła do likwidacji nieufności i zakłamania między 
domem i rodzicami a szkołą i nauczycielami. PoświP,cam tym 
sprawom tyle miejsca, g.dyz bogatszy o doświadczenia minionych 
czterech miesit;cy, a także o przeczytaną lekturę, którą udostęp
nili mi moi słuchacze, mogę stwierdzić, :te narkomania jest 
wynikiem braków wychowawczych domu i szkoły, te pojawia 
się często jako wypełnienie pustki tyciowej. 

Żeby nie być gołosłownym dodam, :te w drugi dzień •~1ąt, na 
zaproszenie uczniów - byłych narkomanów, odwiedziłem Monar 
w Sokolnikach. Przei blisko dwie godziny pobytu zwiedziłem 
cały ośrodek, a takze przeprowadziłem kilka bardzo szczerych 
i serdecznych rozmów. 

Odnośnie braków wyr.howawczych w domu rodzinnym, to naj
częściej powtarzanymi przykładami były: rozkład małżeństwa 
i dorastanie dziecka w atmoderze ciągłych awantur, wzajemnych 
os1czerstw i kłamstwa; brak Mozumienia przez rodziców małych, 
ale jakie wa!nych problemów własnego dziecka; brak więzi 
uczuciowej; wychowywanie metodami ostrych reprymend 1 za
straszenia; wytwarzanie atmosfery obawy przed ojcem i matką; 
zbywanie dziecka byle jak• 11y nieuc.ter' odpowiedzi,. 

Wcale nie mniejsza jest litania „grzechów" szkoły, wśród któ
rych najważniejsze wydają' się być: zakłamanie i sztuczność po
staw nauczycieli polegające między innymi na gło1Zeniu innych 
prawd służbowo" i „prywatnie" na ucho; niesprawiedliwość w 
ocenie; 

1

brak ciepła i tolerancji dla bł11dów młodzieży; wycho
wywanie metodl\ nakazów i zakazów. 

Jest rzcczl\ charakterystyczną, te Monar w terapii 1 resocja
lizacji swoich mieszkańców proponuje dokładnie odwrotne wa
runki od tych, 1 którymi ci młodzi ludzie zetknęli się we 
własnych domarh i szkołach. Koncepcja profilaktyki Monaru 
opiera się oa korczakowskiej dewizie wychowania, że „wsiystk1e 
problemy dotyczące młod1ieży powinny być rozwiązywane tylko 
z jej uczestnictwem', Może warto by tą dewizq wdrożyć do 
praktyki szkolnej? 

Odezwą si~ w tym miejsc11 zapewne głosy, te wydzi~'"iam, bo 
przecież w szkołach działaJI\ Hmorządy, organizacje młodzieżo
we etc. To prawda. Tylko jaka jest ich rola? Marek Kotański 
przyznał, te na poc1ątku swej pracy z narkomanami, przeżył 
bolesne dośwladcLenia, ale z drugiej strony, gdy wypracowany 
przez niego system :i:aczął ~ię sprawdzać. przestał eksperyr:ien
tować. a zajął si1t żmudnym doskonaleniem tego, co przyniosło 
wymierne e.fekty. 

Ekspitrymentować można w laboratoriach, ale nie w procesie 
wychowawczym. Moim zdaniem - to podstawowy błąd wszel
kich programów wychowawczych w pracy z młodzieżą, których 
w minionym 40~lec!u PRL mieli~my niemało. 

Wracając do Monaru trzeba podkredlM, te wbrew obawom I 
innym pseudopedagogicznym kalkulacjom, młodziet podyktowała 
sobie bardzo twarde warunki tycia, między innymi rzetelni\ 
pracę na rzecz ośrodka i nie tylko, pełną samoobsługę, rezyg
nację :z przyjemności i wygodnictwa, bezwzględną abstynencję, 
zaangażowanie w tycie ośrodka; szacunek I życzliwość dla ludzi, 
bezwzględml uczciwość wobec siebie i innych, myślenie o przy-

1) w odcinku dru1:im (nr 2) - szpalta 3, akaoit 2 - .. PrzJ'
jrmnosciami godnymi wyboru ~ą iedynic te rozkoszne doznania. , 
za które n 1 e trzeba placić: poważnymi C! ~rpieniam1 i kłopotami''. 

Z) w odcinku trzecim (nr 3) - zpalta 4, akaoit 4 - „Naiważ
nieJsze jednak. żt>by robić coś dob1·ego i rnra\"\ iedll1Vego, bo wte
dy ż3·cie jest dobre i n ie trzeba się go bać'', 

Przepraszam bardzo moich Czxtelników. I Jed:-iocześnie infor· 
muję. że następne odcinki na temat wzorów życia sz.częś1iwei;o 
ukazą się w lutym. 

EDMUND LEWANDOWSKI 

DOM I SCHODY 

Nie wyobrażam sobie, ab:v ktoś nie poczuł się dotknięty, gdyby 
zanegować jego inteligencję, kulturę, w końcu zaś brzydko się 

, wyrazić na temat umiejętności "·spólżycia z mn.nni. Jesteśmy 
jak jeden mąt - najwyższej kl<i'Y· a wszystko' co si~ dzieje -
to za sprawą „!eh'", anonimow ych siewców nieporozumień, ,,psu-
jów" i w ogóle„. · 

Od lat jest sprawą oczywistą. te z dre·.•.'11'iak6w czy niewiel
kich kamienic czynszowych prz.epro,s,·adzamy się do bloków, Na

wet powrot do budowy domków Jednorodzinnych (tam zresztą 
teź się każdy o każdego ociera) nie zmieni faktu, że jesteśmy na 
siebie skaz.ani. W tym samym bloku. w tej samej klatce. Nie 
musimy gi~ znać, nie musimy się kochać, ale musimy czy raczej 
powinniśmy współżyć. 

A jaka jest rzeczywistość? Niestety, nasz dom kończy się za
zwyczaj za drzwiami własnego mieszkania. Korytarz, winda i 
otoczenie budynku to zupełnie inna spra,va. To nas nie obchodzL 
Gdy odbierałem przydział lokalu kaz.ano mi podpi ać klauzulę, 
że w zamian za groszową zresztą obniż.kę czynszu main obowią
zek sprzątać korytarz. Administracja sporządz iła nawet specjal- . 
ny gra.fik. No i co? Ano to, że niektórzy sprzątają, większość 
zaś nie. Dobrze, że chociat gospodarz domu co jakiś czas uprząt
nie podest na parterze i windę. Czy jt>dnak rzecz w sprzątaniu? 
Smiem twierdzić, że nie, Rrecz jest w ś m ie ce n I u. 

Pomijam jut, i.e mamy dość specyficzną !ytuację: tuż obo-k 
jest sklep piekarniczy i crekający przed ~ rano klienci (po co -
nie wiem, bo chleba i tak starcza), chroniąc się przed zimnem 

, uwataj\ za swój święty obowiązek pluć, rzucać pety, zapałki 
itp. Pewno u siebie w domu by tego nie zrobili, ale tu? Pnecież 
to „niczyje" "' 

A m.1 aamlT Ano - puszcza aię pieski gamopas po schodach, 
a one jak wiadomo ni• zawsze są na tyle dobrze wychowane, 

· aby wytrzymać ai do trawnika. Czy jednak mieć pretensje do 
psów, jeśli nawet na wyższych kondygnacjach tet leżlł rozdep
tan• pety 1 wypalone upałki. Zgodnie z zasadą „nim wejdę do 
domu - rozdeptać". Mimo że to nie gumno jak drzewiej by
wało, lec:z własny blok. Ważne pewno, że w mieszkaniu czysto 
(to jest - nie ma na podłodze rozdeptanych petów?), 

I tak so,bie „współżyjemy" po sąsiedzku. Wbijając kołki około 
24.00 w nocy (a jak tu ustalić, kto to robi, skoro akustyka jest 
znakomita), zatykając zsyp połamanymi meblami, których nam 
się nie chce mieść na dół. · 

Kulturalnie. 

Pomljlll) apraw- wiecznie otwartych drz,"1 wejściovvych do 
klatki, gdyż pamiętanie o ich zamykaniu, w-zynajmniej w zi
mie ...:.... przekracza nasze możliwości. Mimo napisów, apeli... To 
za trudne! 

Znam pewien dom czynszowy w Hilden (RFN), w którym każ
dy z lokatorów spaliłby się ze wst) du, gd ) by na kia tce schodo
wej było brudno. Sam o.czywiscie sprząta i dlatego nie śmieci. 
Poclęjrzewam nawet, te na klatce schodowej jest czyściej niż 
w niejednym mieszkaniu. 

Ale takich porównań nie lubimy: są one ni erodne naszego sta
tusu i prz~ z·wyczajeń. 

W. AFELT 

• 
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Julfo Garcia Espinosa Romera 

Nuevo 
Cine Latinoame 
<korespondencja z :tlawany) 

bardzo chętnie kręcfU M Ku
bie swoje komercyjne ob1'az1J 
- wodewile, komedie, opowia
•tki kryminalne dające światu 
fałszywy choć egzotvczny wi
zeru1}ek wyspu i spolecze11-
stwa kubańskiego. Dysponowa
li najLepszym sprzętem, zatrud
niali najwspanialszych reżyse
rów i aktorów, nie żałowali 
pieniędz11 na rekiame. W ystar
czy powiedzieć, że jeszcze w 
1958 roku, kiedy tyrania Ba
tisty chyliła się już ku. upad
kowi, zainwestowali w swcją 
filmowa maszynerie na Xubie 
$Ześć milionów dolarów. W rok 
później, kiedy wycofaH się 
zabierając sprzę t i likwiduJąc 
wszelkie swoje interesy, w
czynaliśmy tworzyć pierwszą VJ 

dziejacli narodu , niezalci:nq 
k i nematografie kubańską dys
ponując zaledw ie l<wotą milio
na dolarów. I nagle okazało 
się, że n ie jest to wcale tak 
mało, że tcystarczy, aby przy
stąpić do produkcji pierwszych 
fil mów rodzimych i aby spro
wadzać w dalszym ciwu do 
naszych kin interesujące film1.1 
::agrankzne. 

- Swiat pomaJ?al wam w o
wym cza,sie. 

- Bardzo. Tak cz11 owak, 
większość sal pro1ekcyjnych 
nie przestała funkcjonować, ob
sługa nie straciła pracy, a u: i
dzowie mieli co ogtqda ~. 

2. 

- J est pan \'7tceministrem 
k.;ltury oraz dyrektorem Insty-:. 

• ca 
, > , • ' • • _ · • ~~· • •• • 

ANDRZEJ MAKOWIECKI 

1. - Miał pan kłopoty? 

- Pierwsze materialv filmo
we pochodzą z 1895 roku 
stanowią skromną kronikę 

walk rewolucyjnych z okolic 
Santiago de Cuba, Trudno o
czywtście mówić tu. o dziele 
sztuki - cla~nie wiceminister 
kultury Julio Garcia EspL'losa 
Romero - ale faktem 1e11t. 
ie istnieJe taki dokument zrea
lizowany przez ekipę francu
ską. 

- O ile wiem. pan r6wniei 
realizował filmy dGkumental
ne. Kiedv powstał pański ~łoś·· 

ny „El M~gano"7 

- W latach pięćdziesiątych . 

' 
A więc w okresie tyranii l 

W jej petnym rozkwicie. 

.12 ODGŁOSY 

- Otvszem. ' Obraz wvm!i
rzon11 but ptzeciwko di/ktatu
rze Batistv; trafiłem do wii;
:i:i.enia. 

- „El Megano" uważany jest 
dzisiaj za historyczny prece
dens w dziejach współcze ne
r.o k!na kubańskioito. 

- By? chyba ta.kim prP-ce-
densem wziqwszy pod v.1oagę, 
iż przed triumfem rewo•1icJ1 
1959 roku nie istniało na 1\:u
bie kino artystyczne ani kino 
narodowe - walczące, postulu
jące, nawiązujące do naszych 
bogatych tradycji. Nie istniał 
w ogóle przemysi filmowy, co 
nie zmienia faktu, że n.ie bra
kło sal projekcyjnych. często 
bardzo okazałych i wytwor
nych. 

- Będących własnością Ame
rykanów? 

- Tak. Wszystko było wia1-
no~cią Amer11kanów, któ1·zy 

tutu Kinematograf!! <Presiden
te del lnstituto Cubano d!'l 
Arte e Industria Clnematogra
ficos}. Otrzymał pan wiele od
znaczeń. między innymi order 
„Felix Varela". który iest naj
wyższym uhonorowaniem ku
bańskim w dziedzinie k!.Iitury. 
Twierd;d sle również. iż b • ł 
pan twórca prądu Z' \'anego 
Nuevo Cine Latinoacnericano 
(Nowe Kino Latynoamerykai't
skie). Prosze wviasn i ć . na czym 
o kino polega. 

- Wspominalem panu. iż od 
razu po zwycięstwie Rewolucji 
zaczęliśmy tworzyć narodOW.'.J 
kinematografię, przy czym za
równo wtadza jak i widownia 
udzieliły nam wsparcia. Po
czątki były skromne, ale dzi
siaj produkujemv osiemnaście 
filmów rocznie. Współpracuje
my z wieloma kra;ami świata 
- socjalistycznymi t kapitali
stycznymi. W śród tych ostat
nich jest Hiszp'lnia, Frałl.cja i 
Wielka Brytania. Jeśli chodzi 

o M•.t blok, r1!1lUu.;.mt1 obec
nte w koprodukcji ze Związ
kiem Radzieckim obraz „La 
vida de Capablanka", traktujący 
o żVcłu. wielkiego kubańskiego 
mistrza szachowego, który byl 
postacią legendarną i nie miaŁ 

- sobie równyc1~ przy szar:hciumi
cu. 

- Czy przewiduje pan także 
współprace z filmem polskim": 

- Oczywi~cie. Wiązemu .i 
t11m duże nadzu;e, t11m t.ar
dZiej, że już w 1987 roku zrea
lizujem11 wspólnie dramat hi
storyczn11 o kolejach - Losu, ge
nerała Carlosa Roloffa Mia
łowskieoo - wielkieoo Polaka, 
który był bohaterem walk wy
zwoleńczych na Kubie. S11 juz 
podpisane umowy, powsraje 
:;cenariu:.z. 

3. 

Dopier<> wroc1wszy d J kra;u 
dowiedziałem się, iż autorem 
scenariusza będzie polski poe
ta i prozaik. Bohdan Drozdow
ski. Tak sie zresztą dzivmie 
złożyło. że w momencie. kiedy 
ja pisałem swój kubai1ski re
portaż. a było to przed Bożvm 
Narodz':!niem. w Zakopanem, w · 
Domu Pracy Twórczei ZLP. w 
sąsiednim pokoju Bohda:l Droz
C!owski wystukiwał na, masz;.:
nie sceny filmowe z życia na
siiego wspaniałego, choć ta~ 

mało nam znaneito rodaka. Po
wiedziałem Drozdow~kien .u. iz 
będąc w Hawanie otrzymałem 
z rak dyrektora Muzeum Re
gla, magistra Pedro Cosmy 
Bai'1osa. unikalny dokument z 
autentycznym oodpisem ~ene
rała Miałowskieito. który za
mierzam oprawić w ramy i po
wiesić na honorowym miejscu 
w l(abinecie. Powiedziałem 
również. że zapaliłem świeczk": 
na l(robie Miałowskies;to, kiedy 
zwiedzałem zabytko'\'Y, hawafl
ski cmentan Kolumba. Dro:.>:
dowski zna ten cmentarz i ten 
grób z pięknego, białe~o mar
muru. na którym widnieje tyl
ko jedno slow?: ROLOFF. 

Od pokazania tes;to i.?robu 
własnie. na który najeżdża po
woli z helikoptera kamera, roz
poczyna się akcja filmu. Eyłby 
to jeden z owych naprawdę po
trzebnych obra:i:ów, ieśli weź
mie sie pod uwagę. iż na Ku
bie imie Rolofia znane jest 
praktycznie katdemu dziecku, 
w Polsce zaś nie wie o nirn 
prawie nikt. Wydawnłctwo Mi· 
nlsterstwa Obrony Narodowe; 
opublikowało wprawdzie przed 
k:Jkoma laty obszern?.. bo~at•J 
ilustrowaną biografię 1'.Iiałow
skiego, napisaną z piet:vzmem 
przez kuba11skiego historyka 
Holanda Alvareza Esteveza. 
ale ukazała sic ona v.; malvm. 
pięciotysięcznym nakładzie. 
Film kino·NY. który z czaser.1 
pokazałaby zapewne telewizja, 
w większym stopniu oddałby 
hołd pamięci bohaterskie-go Po
laka. o którym jego to1varzysz 
broni. Jose Marti, największy 
z kubańskich herosów powie
dział: 

- Był (Rolo!!) człowiekiem 
zasługujqcvm na to, b11 rosła 
u;ielka palma na ieoo (1TObie . 

4. 

Wiceminister 
Espinosa: 

Juro Garc:a 

- Bardzo cenie film P"lski; 
przyjaźnię się ;; Jerzym K«
u:merowiczem, któremu chcia ,
bym n pańskim pośredn.ictu;c ;;i 
przekazać pozdrowienia ź i: klo
ny. No, ale wróćmu tera.z d1J 
spraw ztciązanych 2 No P:1r r: 
T\ i n.em Latynoameryka :i..~1<r n. 

- \V1asnie! Pode.irze\var.1 i e 
lc .i:v tu na nu na :ercu. 

- O:óż obecnie mamu kó-
produkc:ję z pięcioma lcra1am1 
kontynt<ntu: Peru, Boliwiq. Ko
lumbią, W enezuelq 1 M e~: .-11-
k ie m. ·1JrZ?J czym goto ici ';1 .~1 e_.· . 

m y w sµolpraco·ca« ~ kc:.:ci;;"" 
innym pai1stwem 71a5:eao oc
~zaru 7ęzykowcgo. a z r1kż2 .z 
E3razyliq, która pOStU(J:.!)e <; tf; 

językiem portugalskim. Reali· 
zujqc film w koprodukcji z 
krajami europejskimi stawia
'my tylko jeden warunek: re:y
ser musi być Kubańczykiem. W 
wypadku Ameryki Ła.cińskie3 
nie stawiamy takich wymaaa ń. 
- swol:lodn ie wymieniamu się 
rezyserfl.1ni . aktorami. operato
rami. Jak w rodzinie. Amzriika.,, 
jest tu!ko jedna i tylko nasza, 
a film jq jednoczy. 

Tu wiceminister Julio Garci3 
Espino;;a powiedzilłł zdanie, 
które zapisałem dosłow~ie: 

- El ~imtento d:el cfńt 
latin.oamericano e11 m„vim.ien
to declsivo para la liberacton 
d"' America Latina (poczyna
nia kina latynoamerykańskie

go sa działalnością decydującą 
w wyzwalaniu kontvnentu). 
Władze kubańskie w pei.ni po
dzielają tę opinię t udzielają 
jej wsparcia., to samo trzcbu 
powiedzieć o kubańskiej ici
downi. KilkakrotnU> wspomnia
łem, iż publiczność chaC:za 
tłu.mnie na rodzime fittn?J. a!e 
równie chętnie ogląiia to. co 
sprowa.d:zam11 z takiej na przy
kład Argentyny, Brazylii czy 
Peru, Zatem 1'a.ilska. słuszna 
skądinąd teza o brutalnej t 

zwycięskiej ekspansji kultu'l'ó
wej US.4., którą obaliłem ;;uz '!_,:) 

odniesieni1Ł do Kuby i t\me'i'?,
ki Łacińskiej, lciedy buta 'mo
wa o tańcu kolektywnym t 
muzyce, pada po raz c!rug1, 
ody dysk1Ltujemy o areni<J _iil
mowej. Wiemy, iż Amcrylci1nie 
z Pólnocy chc:ieZibu zawo.;owa.ć 
n asze sale projek r.yjne, je.steś
mu świado11ii, ją~ bard;,,o im 
na tym zależy. F ilm n:i prze
stał być potęoą, a jzqo ocldzia
lywanie jest wielkie. Dl.ateon 
często $ctmi czynimy st<tranit~. 
aby w1fr;ksportować do Stal?.ilw 
Zjednoczonych, któryś z r.a-
szych f i lm.ów. O widownię 
jesteśmy spokojni biorąc pod 
ILWagę, fa W vSA. pr:::ebi;<cll 
a:ctuainie, leaalnie i nielegalni.:, 
·ponad dwadzieścia milionó-z,•1 n
byu:ateli hfazpanojęzycznych, po
chodzących z Ameryki Łaci:i.
s.lciej, jankesów zaś przyciąg

nie choćby zu:ykła ciekawo~ć, 
jak. w1;gląda ta dzisiejsz.a ~{n
ba. 

- Trudno oprzeć się wratz
niu. ż.e będąc niewielkim sto· 
sunkow:i ~rajem próbuiecie od
gryv;ać w •vielu 'lVyoadkach 
role o zywódczą. 

- Jeste§m11 i:>o p'rostu wol
nym krajem. :\famy szlachet
ne intencje. Pragniemy !jed
noczyć całą Amerykę ł.aci.11,
$/.;,a w jej walce o sprnmiedf,i
wość i &mokrację. 

-- Stąd wzięła sie idea or
ganizowania festiwali :filmo
wych? 

- Tak . . Pomiędzy druaim a 
&zesnastym 11rudnta · (85·) „ ocLbi;
dzie się w Hawanie siódmy 
3uż M i<;dzynaroiiow11 FestiwJ.! 
J:..-ou:eao Kina La.tynoamerlJkań
skiego. 

- Jak scharakteryz:owa?b.7 
pan różnicę pomiędzy 'vaszym 
uanamei:ykąńskim ·iestiwalcm 
a powiedzmy. test\walai:ni w 
l\!oskwic czy Cannes? 

-- Festiwalom przi:świ.ecają z 

reaułu ~zlachetne inten~je za
preze ntcwc.ni.a szczytow711.h 
oyyginalnych bądź eksperymen

talnyr;h Gsiąg1~ :ęć sztuki •!lm.:J
wej. Ddeła są oceniane: c~wa

lone i kr11tykowane. Twórc:; 
poznają się, zbliżrija do siebie, 
v.:ymief!.1.ają poqląd11, pode1mu

ją decuzie o wspólprac11. Dzien
nikarze mają plar.for[Itę do 

szerokiej dyskusji, a widownia 
do zademonstrowania cwoich. 
sympatii. Nacz festiwal vrze

biega podobnie, -posiada jednak 

nad kaia11m innym festiwalem 
te przewaoę, że nie musimu u
ciekać się do pośrednictwa ję
z11k6w obcych, wukłado.~ , iwo

ich racji po angł.elsku lub fran
cusku. Wszyscu tvladam11 hisz
pańskim, wszyscy mvllim11 po 
hiszpańsku, a pre~entowane 

filmy nie wymagają thtmaczei/., 
clubbingów i czytanych Li.>t dia
:ogawych. 

- 'Krotko mów;ąc : spotkar,:e 
w gronie rodzi:mym? 

- Si, W roclzmie też z:darza
Ja się •óinice pooLqdów, ale po
ro::umienie jest latwiej~ze. 

5. 

J 'li io Garc:a EspL.'1oisa Ron e
;·,, . 1acl<:'[l1onstrr>v;·ał mi szeroką 
g;;i er;ę plakatów filmowych, 
twierdząc, il na tym polu ~ztu
ka latynoamerykańska też d9-
robiła się znaczacych sukce
sów. Analizował ie ze znaw· 
stwem. a były rzeczywiście o
r.v'(inalne. śmiałe • . nieraz wprost 
wyzywające w barwach I for
mach. Na ścianach ~abinetu 
wiceministra można ·było rb v
nież podziwiać· płótna kuha•1-
skich malarzy - włąc~nie ze 
wspaniałymi dziełami Ren~ 
Portocarrer-0. · naiwvbitn.iejszego 
z oewnościił twórcy kuba11skie
go. który zmarł zaledwie przed 
kilkom.a miesiącamj. W je~n~j 

ze stylowych restauradi. 'zb • 
dowanej w o~rodzie nti rui
nach. starego zamczyska. Z!\

chowały sie jeJ<to niesamowite 
freski ścienne i witraże pełn~ 
drapieżnych kwiatów i kolo-
rów. · 

\'liceminister mówi: 

- Sztuka kubaftska, mam 1u1 

myśli malar.stwo i neźbe, ntc 
musi szukać natchnień za gro.
nicą, a ;ej korzenie są w -rótc
nej mierze hiszpańil'kie co 
afrykafrnkie. Jednym slowem.: 
jest tana, jak my: 'skó·rtt m"zt! 
być eiemna, brązowa i Np,ła, ~1 
oczy czarne ' L!Lb mebiesTde, 
krew jedna.kż·e w każdym wy
padl!u będ=ie afrykańska-kre
olską onieszanl{ą ·z nietcieLkiri 
dodatkiem innych ras. 

- Widuje sie ludzi bard:::o 
podobnych do riidian i Ch:i\
czyków - powiedziałem. 

- Widuje si~ - orzvtaknąl 
Espino:.a - Sąd,:ę, że tiJptau·
ne oko krytyka -dostrze.::e f.L,t
dy tego we t:;sz~l'Uicli pr,z:d11-
1,,udi naszej kultąty. · · 

6. 
• ' , , ,... v " t • '; •. • ~r.,. 

Dyskutowaliśmy oczywiście . o 
kubańskiej i latynoamer:(·rni.!
skiej literaturze. ale Jest to te
mat. ktory chci'ałbnri -oorus;-.yc 
o.-zy innej okaz.ji. 

Pod koniec rozm!)WY· Ju ;.o 
Garcia Espinosa Romer.:i uczy
nił kilka przeraźliwie ·tra E11y1~:i 
uWai;(, klóre moż1u1 od11ieść do 
każde~o Sp0łeczeństwa 

- Twierdzi pan powie-
dział - iż Ame rykame (Ufo\) 
zawojowali ~wiat narzucają.:: 
mu swoją kulturę i subkuLi-urq, 
su;ój jazz, swoje kino, su:o;c 
kprriiklły, dżins, r;umę da ::tr.
cia, coca.-coię, a ja próbowc:.
lem' panu udowodnić, !:e Eu
ba i pozostałe kraje Ameryi<:i 
l~acińskiej mogą oprzeć stę z 
po?podzeniem owej ekspan.sji, 
ba, przebić ją nawet, Jclc to 
2.robil nasz kubEN,qki run~. n.1-
sze ala.wne koktajle: daiguiri, 
cu.ba libre czy m.ojiro. 

- l,fożna by ieszcz.e wsnor.i -
11 :eć cygara .. 

- Ocz11wiście. \Yróćrn.u j(!d
nak do rzeczy. :Vie ulegr? kwe
stii (obsdwaj zresztą byi;i,n,:· 
co do tego zgodni), k presja 
ku!tur11 rta świadomość spo/„·
cimci jest ogromna. S::czegolmot 
~ś "nft :1wt!!tlomość 1ii!odzież1;. 
tej piętnasta- szo?snasto
siedemna.Stoietnłe.j, J:tóm. r..a 
podstawie obejrzanego .ti:m:L 
lub wvsluchaneao utwaru niu
zycznego budnje sob i~ ś•.vic t 
idealów i marzeń. '!'oczu su; 
walka o rzqd mtodych citL ::. 
7\Hodego <;hiopaka nie rm.:e.-=u
r..asz do żadnej sprawlecll!u;eJ 
formacji us~ro;owc:j 't?;i,r1aczrv; 
mu tylko, że w · socjaiiźni~e 
wszyscy będą mieli mie11zka11ia, 
bo on na razie mieszka z ro
dzicami i mieszkanie nie jest 
mu potrzebne. Nie przem6w1 
do n~eoo argument. ze chOrZlJ 
bęi:l~ moait leozuć· się. za tla.:r
mo w szpitalach, bo on na ra
zie je11t zdrowy i o szpitallL ni<' 
myśli, podobnie jak nie my~h 
o przytu.Um dla ,ętarców i za.
slu:i:one3 emeryturze. Pov;i;t
dasz, :i:e nie będzie atodnu. " 
on uśmiecha się, bo na rciz!.• 
karmi oo mama.; że będ.?ie 7fi. c.:ł 
pracę, · :i on rta razie tLCZ:J si·' 
i w wolnych · · chwilach Wóll 

. tańczyć niż pracowaę. co jest 
w końcu normalne. „ Należy, 
rz~cz ;a1na, wpaja~ mfo.ds:ieźy 
socjalistpczne ideat11, nalc:!:y 
ttumaczyć. jej piękne zasad:; 
sprawiedltwości, · rótQności 
bratentwa. Kto iednak zapo
minti, co jest motorem cl.=ial:::
nia 'każdego miodeqo ch.1.opaka 
i dziewczyny, a. w ka.±dym ro
::ie - znakomitej ich W.i?:„s:::o,
ci, ten popełnia ~ielki bł.~d . 

- - ?11ógłby pan to · sprcc:i:zn
wać. panie ministrze? 

- Ows,zem. Pareja. Wie part, 
co znaczy to slowo po hii>zpa_ii.
sku? Mlody cMopcik szuka. 
partnerki. J:Hoda. dziewczyna 
szuka PMt?ie'Ta. Gdzie sfw.kaJą? 
Ano, własnie w tych nti.J.Jscaci'i , 
o któryeh dysk.utut::a!.l..~rtiT ·:,J 
salach tanecznych. w duikote
kac/i, w kinach. w teatrcc'i 
muzycznych, w ka.wiarniac;h, 1u 
świecie małej i dużej kultur;;, 
która ksztaltu:ie ich, wzbogaca 
lub zubaża, U.CZ:/. lub . ogłupia. 
Sa to czę st.o momenty .. rozstrz11· 
gające dla charakteru cz~owic
ka. i jego .przyszlych lo.>ów, 
Warto więc. ni"tl. , po.ra się 
rna.jdzie i rozpocznie dojr::ate 
tyc~e. dać je.i taka .,.o?ryu·T!lt! 
kultura!na. która tu:orzy l:id:'
dobrych i pięknych. 

• 
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Xied1 przelatywalidmy nad ró*nikiem w at
mosferze, jaka panowała na pokładzie, było co6 
1 sylwestrowej zabawy. Strzelały korki nam· 
panów, 1tewarde1y rozdawały pamiątkowe dy• 
plomy l znaczki. W końcu nieczęsto mo:Ena po· 
clr6iować na drugą półkulę, Jedynie na załodze 
aamolotu wydarzenie to wydawało się nie robit 
1pecjalnego WTażenia. Pótniej znowu wszyscy 
ułotyli się wygodnie w fotelach. Niektórzy spali 
lub czytali, inni z kolei pod:z:iwial! widok za ok· 
n.ami. Jednak mimo dużej ilości wrażeń, podrót 
zaczynała coraz bardziej męczyć. Gdy· wi~c 
wreszcie stewardesa poinformowała, że za nie· 
całe pół godziny samolot zacznie podchodzić do 
lądowania, nie byłem chyba jedynym pasaże• 
rem, który odetc~nął z ulgą, 

2. 

Gęsta sieć ulic dzieli Buenoo Aires na tysiące 
tz.w. „caudras", charakteryzujących się zwartą ·i 
dość zróżnicowaną zabudową. Przeważają kilku
piętrowe budynki, pomiędzy które wciśnięte są 
domki parterowe. Gdzieniegdzie strzelają w gó
rę nowoczesne wieżowce, często o przedziwnych 
kształtach. Niektóre mają za podstawę trójkąt, 
inne znów są potężnymi oszklonymi walcami. 
Miejscami miasto przypomina wielki plac budo
wy. Idąc ulicą należy uważać, aby nie zabru
dzić ubrania farbą lub cementem. Wszędzie bo
wiem coś się buduje, remontuje lub rozbiera. 
Trzeba też patrzeć pod nogi, gdyż można łatwo 
wpaść w zakryty do połowy deskami dół albo 
potknąć się o ruchomą płytę chodnikową. Wra: 
żenie nieładu potęgują leżące przed domami 
torby foliowe, w których Argentyńczycy wyrzu- · 
cajll codziennie śmieci. 

O ile jednak dziurę w chodniku motna omi
nąć o tyle znacznie trudniej jest przejść przez 
ruchliwą ulicę. W Buenos Aires ruch nasila się 
rano, gdy mieszkańcy stolicy śpieszą do prac;r. 
a także w godzinach wieczornych. Wtedy naJ· 
częściej tworU\ się korki, a średnia prędkość sa
mochodów nie przekraci:a kilkunastu kilome
trów na godzinę. Ale ulice zapełnione Sil rów
nież przez pozostałą część dnia. Kierowcy rzad
ko włączają kierunkowskazy, natomiast dość 
ezęsto naciskają na klakson. 

Dokonując ekwilibrystycznych manewrów w 
wartkim potoku aut, płynącym po uerokich, 
często jednokierunkowych, ulicach, zwracajll 
uwa1ą jedynie na sygnalizację świetlną na 
skrzyżowaniach. Jeśli pieszy zechce przejść przez 
jezdnię, to musi zachować dużą ostroiność, gdyi 
kierowcy dość niechętnie zwalniają. Drobne 
stłuczki są tu na porządku dziennym, dlatego 
też nikt nie rozpacza nad zadrapanym lakie
rem, czy wklęśniętym zderzakiem Charaktery-
1tyczny jest sposób parkowania pojazdów. Jeśli 
miejsca przy krawężniku jest zbyt mało, należy 
1woim autem przepchnąć kilka centymetrów u
moch6d, który przed sobą ma jeszcze trochę 
luzu i ... gotowe. Następni zrobią to samo. Po
dobno niebezpiecznie jest zostawiać auto na 
ulicy przez dłuższy czu, gdyt mogą być póź
niej kłopoty z jego odszukaniem, jeśli będzie 
codziennie po kilka razy przepychane. Argentyń
czycy przyzwyczaili się już do takiego sposo· 
bu parkowania i nawet nie zaciągają ręcznege 
hamulca, aby nie przeszkadzać sobie nawzajem. 

W Buenos Aires spotka~ można samochody 
rozmaitych marek. Pod tym względem stolica 
Argentyny nie różni się specjalnie od Paryża 
czy innych europejskich miast. Charakterystycz. 
ne-są tu jedynie autobusy - silne i niezawod· 
ne „Mercedesy" o nieco przestarzałej sylwetce 
nadwozia, które pędzą ulicami, praktycznie je
den za drugim, zatrzymując się pr:z:eważnie tyl· 
ko na żądanie. Swoimi kolorami i kształtem 
przypominają - spotykane w lunaparkach -
pojazdy dla dzieci. W miejscach o dużym nasi· 
leniu ruchu odległość między przystankami nie 
przekracza kilkunastu metrów. Oczywiście ptzy 
każdym zatrzymują się autobusy innych linii. 
Pasażerowie kupują brnety od kierowcy, który 
rusza, gdy tylko wszyscy wsiądą, a już pod· 
czas jazdy - manewruiąc w strumieniu aut -
pobiera opłatę, wydaje resztę i bilet. Autobus 
jest w Buenos Aires niezwykle szybkim i -
co należy dodać - dość tanim środkiem trans
portu. 

W mieście funkcjonuje też 5 linii metra, które 
łącza. położone w pobliżu portu, centrum z in
nymi dzielnicami tzw. ,.Capital 1''ederal" czyli 
stolicy właściwej, oddzielonej od prowincJi 
Buenos Airel>o obwodnicą „General Paz'' . Linie 
kolejki podziemnej nie są zbyt długie, a więc 
stanowią jedynie dodatek clo prężnej komunika
cji autobu~owej, us.tępującej niemal wylączn1e 
pod wzgl~dem "'~'gody, za sze dostępnrm, czar·, 
no-żółtym taksó kom. 

4. 

Wśrod n~enkańców stolicy przeważa biała 
ludność pocl1odzenia europeJskiego. fnclian1e, 
któriy pierwotnie zamiesz.kiwali obszar! dzisiej
szej Argentyny, zostali niemal całk~~ic1e wy
tępi„ni w latach 1878-1883. WcześnieJ jednak, 
w wyniku rniiązków Indian z hiszpai'lskimi 1<0-
lonizatorami urodziło się wielu Metysów, sta
no 'iących obecnie znaczny procent spo~eczeń
stwa. z Metysow wywodzili się legendarni „gau
chos" - odpowit-dnicy amerykańskich kowbo
jów. 'iV XIX wieku Argont ·na przeżyła praw
dziwy najazd Europejc7.yków, szuka.iąc?ch. P.rac~: 
w rharakterze robotników rolnych. NaJw1ęce3 
było wśród nich Hiszpanów i Włochów, których 
potomkowie tworzą dziś trzon miejscowej lud-
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Argentyńczyk 
nigdy sit nie spieszj 
GRZEGORZ WALENDA 

noki. Raz:em z nimi napływali do Argentyny 
m. in. Francuzi, Anglicy, Niemcy, Szwajcarzy, 
Austriacy, a także Polacy - zadomowieni zwła-
1zcza na terenie prowincji Misiones. 

Kraj liczy obecnie około 3-0 mln mieszkańców, 
1 których prawie jedna trzecia żyje w obrębie 
tzw. Wielkiego Buenos Aires (Capital Federal 
i prowincja). Mieszkaniec stolicy rozpoczyna 
dzień od wypicia filiżanki kawy lub herbaty 
dołowej - tradycyjnego argentyńskiego napo
ju, do dziś przygotowywanego w drewnianych 
lub metalowych kielichach, będącego naparem 
z liści krzewu „mate". Suszone zioła wsypuje 
się do specjalnego naczynia i zalewa gotowaną! 
ale nie wrzącą wodą. Tak przyrządzony napóJ 
Argentyńczyk sączy przez metalową rurkt;i, za
opatrzoną w sitko, które zatrzymuje rozmoczone 
liście, przepuszczając jedynie zielonk~~Y gorz
ki płyn. Zioło „mate" - znane rówmez w Pa
ragwaju i innych krajach Ameryki Południo
wej - jest środkiem pobudzającym oraz wpły
"''a korzystnie na proces przemiany materii. 
Specyticzny sposób parzenia i picia „mate" wy
maga czasu, na którego brak raczej nikt tu się 
nit uskarża. Kioskarze l sprzedawcy często w 
ciągu dnia sącz!\ napój czekając na klientów. 

W ogóle Argentyńczycy •prawlają wra:ienie 
Iu~zi spokojnych, którzy rzadko się spieszą. 
Zresztą nie sądzę, aby ktoś nerwowy mógł 
znieść ju.dę do pracy lub powrót z niedzielne
go wypoczynku w kilometrowych korkach, gdy 
samochody posuwają się do przodu w żółwim 

Ulica Florida - inanv deptak handlow71. Ruch 
maleje tu t11lko w niedzielę. 

tempie. Trzeba się- do tego po }'.lrostu przy~wy
ezaić. Każ.dy bowiem musi rano wyruszyc do 
pracy, a podczas weekendu żaden A~g~ntyń.
czyk nie odmówi 1oble wypadu na św1eze po
wietrze z rodziną. 

W gobotę do południa w mieście jest jeszcze 
i'i<.-arno, gdyi otwarte są wszystk.ie skl~py .. Po 
obiedzie natomiast ruch iamiera i tak Jest JUŻ. 
do niedzieli. Mieszkańcy stolicy wyjeżdźają za 
miasto, aby na łonie przyrody zjeść tradycyj
ne „asado" (pieczeń) z roźna. W bardziej. zna
nvch miejscach jest wówczas tłoczno niemal, 
j;k w centrum Buenos Aires. Duźym powodze
niem cieszą się oczywiście restauracJe. Niektó
rzy jednak wolą sami przyrządzić posiłek. Roz
kładają ruszt ! rozpalają ognisko. ~o któr~go 
wrzucają specjalne bryły węgla, Kiedy ogień 

zgaśnie, nad żarem rozstaw.ia się_ ruszt z kieł
baskami i mięsem. Proces pieczenia trwa ponad 
godzinę. Czekając na główne danie ?!e~iadmcy 
jedzą chrupiące bułki z masłem i pop1JaJą wino. 
Mocnie>jsze alkohole, takie jak np. whisky, są 
bardzo nadko spożywane. 

O ile potrawy - przynajmniej te ty~owe, 
oparte głównie na mlę:!!lie wołowym - me są 
w'·szukane o tyle wybór win jest ogromn •. 
W wielu i:estauracjach, które zapełniają się w 
południe, a następnie w pótnych godzinach wie
czornych, butelki z dziesiątkami ~atunków 'l".'ln 
letą na ustawionych wzdłui ścian regałach, 
czekając na smakoszy. Kolację Argentyń.czycy 
zaczynają jeść po godzinie dziewiątej. W pu
stych do tej pory restauracjach nagle zacz:yna 

1 · 

Zadziwia niecodzienna arrhitektu1'ti 
Foto: Grzegorz Wate1Uf4 

bramwat wolnych m.iej!IC. Na posnek przych~ 
dzą ca~ rodziny. Nawet małe dzieci towarzy. 
azą rodzicom w nocnych ucztach, trwającycll 
często kilka godzin. 

5. 

Oczywiście życie Argentyńczyków ' nie mija 
tylko na pracy I jedzeniu. Dużym powodzeniem 
cieszy się sport. W Buenos Aires co rusz spo
tyka si~ korty tenisowe - najczęściej wypo· 
sażone w sztuczne oświetlenie, co jest tu bar
dzo ważne, zważywszy że w tygodniu czas na 
rozrywkę można wygospodarować dopiero wie
czorem. Najwięcej zwolenników ma jednak pił· 
ka nożna. Mecze drużyn klubowych oraz re· 
prezentacji cieszą się zawsze ógromnym zainte
resowaniem, a najpopularniejsze zespoły pocho
dzą właśnie ze stolicy. Rozgrywane są też towa
rzyskie mecze między dr\lżynami z zakładów 
pracy. W tego typu spotkaniach liczy się prze
de wszystkim dobra zabawa, a 't'.·ynik i poziom 
gry nie mają większego znaczenia. 

Jeśli ktoś nie interesuje się sportem może 
obejrzeć spektakl w jednym z ponad 40 tea
trów stolicy. Najsłynniejszy z nich to „Colón" 
- teatr opery i baletu, z przepięknym wnę
trzem, kilkupoziomowymi balkonami i doskona
lą akustyką, na którego scenie występowało 
wielu światowej sławy artystów. Mimo dużej 
liczby miejsc na widowni, bilety do „Colón" 
przeważnie wyprzedane są jut kilka tygodni 
przed poszczególnymi spektaklami. Dla miłośni· 
ków filmu w Buenos Aires jest blisko 200 kin, 
w których wyświetlane są najczęściej najnow
sze szlagiery importowane z USA lub z krajów 
Europy Zachodniej. Po zmroku handlowo-roz· 
rywkowe centrum stolicy w rejonie ulic „Flori
da", „Corrientes" i reprezentacyjnej, zadziwiają· 
co szerokiej, alei „9 de Julio" ze słynnym obe-
liskiem, tętni życiem. · 

Sklepy otwart-e są do późnych godzin wieczor
nych, gwarno jest w restauracjach, a uliczni 
sprzedawcy oferują - przyrządzane na pocze• 
kaniu - gorące orzeszki ziemne w słodkim sy• 
ropie. Gdzieniegdzie domorośli artyści prezentu
ją swoje umiejętności aktorskie lub muzyc7;ne, 
licząc na to, że zainteresowani Ich występami 
przechodnie wrzucą trochę pieniędzy do czapki 
lub przeznaczonego na ten cel futerału od gi· 
tary. Mniej towarzyscy mieszkańcy Buenot 
Aires, których męczy uliczny gwar, spędzają 
wieczory przed telewizorem. Mogą oglądać swój 
ulubiony program na jednym z pięciu kana· 
łów. N jwiększe powodzenie mają seriale i fil
my pełnometrażowe z USA, wypełniające więk
szość czasu antenowego. Poszczególne punkty 
programu. emitowane są bez zapowiedzi spike· 
ra a oddzielają je tylko reklamy, które poJa
wiają się t~ż co kilka minut w trakcie trwania. 
audycji. Pod tym względem telewizja argentyń
ska bardzo przypomina północnoamery kansJtą, 
zwłaszcza :i:e - jak już wspomniałem - z.do
minowana jest przez wyprodukowane w USA 
programy. Ostatnio rozwija się w Buenos Aires 
sieć telewizji kablowej, która wkrótce obeim1e 
s' ·oim zasięgiem cały obszar stolicy . . 

Turyści najczęściej rozpoczynają w1:drówkt'I 
po stolicy od „Plaza de Mayo", gdzie mieści 
sie „Różowy dom" czyli siedziba rządu oraz 
słynna katedra - najwit'lkszy kościół w Argen
t,:nie i zarazem jedna z najstarszych w mieście 
budowli. Dwanaście korynckich kolumn zd<:>· 
biących fronton sprawia, że katedra przyporni· 
na paryski kościół Madeleine, chociaż podobno 
nie jest jego kopią, ja]( ·niektórzy sądzą. Przy 
tym samym placu stoi zabytkowy budynek, 
gdzie na początku ubiegłego Etulecia utworzono 
pierwszy lokalny rząd. 

Buenos Aires jes.t miastem wspaniałych pom· 
nlków wzniesionych ku czci ważnych postaci 1 
historii kraju, wśród których na cz~ło wybija 
się general Jose de San Martin, zwany tu „Wy
zwolicielem'', ze względu na zasługi w uwolnie
niu Argentyny spod hiszpaf1skiego panowania. 
Dużo o historii pa11stwa można dowiedzieć się, 
:zwiedzając liczne muzea. Wreszcie - zarówna 
turyści jak i mjeszkańcy ~tolicy - mogą po
dziwiać miejscową przyrodę, łączącą typową 
dla naszego klimatu roślinność z palmami i 
podzwrotnikowymi krzewami w jednym :& wie· 
lu pi~nych parków. 

6. 

Mił"m zaskóczen!em była dla mnie obec
ność ·akcentów polskich w Buenos Aires, kt6· 
rych - mus~ przyznać - nie spodziewałem 
tię 1potkać tak daleko od kraju. Spaceruj~c uli· 
cą „Florida" natratilem na wystawę rysunk?w 
utyrycznych, gdzie, wśród dzieł artystów z wie
lu państw, nie zabrakło równiet prac ~olsldch 
plastyków, takich jak Chodorowski, JuJka czy 
Krzyskow. Ponadto $tolicę Argentyny od~iedził 
Krzysztof Zanussi, którego twórczość Je~t za 
Atlantykiem znana i ·ceniona. Natomiast w tele· 
v.1izji Argentyń.czycy mogli obejrzeć kilka pol· 
skich :tilmów. Zaprezentowano ,.Spiralt'l~ i ,.Con· 
1tans" Zanussiego, „Amatora" Kieślowskiege 
oru trzy :tilmy Andrieja Wajdy. 

Gdyby ktoś kilka miesięcy temu zaprtał mnit 
z czym kojan.y m! 1ię nazwa Bueno~ Aires

1 
odpowiedziałbym bez wahania, te 1 . gorący.ml 
1itarowymi rytmami i słynnym tangiem, ktore 
podobno narodziło się w malowniczej, choć ubo
giej, dzielnicy Boci!. Dziś, gdy wspominam ~to
licę Argentyny, mam prZ!"cl oczami ruchllwe 
ulice, tysiące małych sklepów i tłumy prze
chotlnió111r, O „europejskim" obliczu tego odle
głego miasta łatwo jednak Z!lpom!nam, kiedy 
włączam przywiezioną z podróży kueU: z ar
gentyńską muzyką, której najchęh1iej słucham 
popijając n~par z liśti „ m :1 t <>' ' 
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1122 r. Udł pasjonowała "' 1Pra-w W1ł qdoW1ł, która ao1ta1a wytoczo
na wlceprzewodnlcz,cemu rady 
miejskiej w Lodzł młodemu, bo U
esącemu ialedwie 31 lat, dzfałacio
wł PPS Stanłaławowł Rap,lllsldemu 

waz Jeszcze młodszemu od niego redaktorowi 
aocjalistycznego tygodnika „Lodzianłn" Wlady· 
1ławowł Doleckiemu. 

Pozornie 1praw1 nie młała polłtycmego cha
ra 1'-teru. a dotyczyła tylko metod pracy sto
sunkowo mało wa:!nej Instytucji władz pań
stwowych jakim był Urząd Sanltarno--Obyc'Ta
jowy w Lodzf W podtekście bardzo Jednak 
wvratnle występawały motywy walki politycz
nej między obo7:em postępowym a konserwa· 
tywnym, częściowo także dotyczył on kompe
tenc'f wład7: państwowych, w tym wypadku 
reprezentowanych przez Urząd Sanitarno-Oby
eza jowy, a pozostająt'ym pod 11lnyml wpływ.a
mf IOl'1allstów zarządem miejskim w Lodzi. 

TROCHĘ HISTORII PROSTVTUCJ! 

Ot6ż.. aieby zrozumiet tło tego procesu ma
t1lmy s ię rofnąć macznie wstecz I przedstawić 
jak wyglądał stosunek władz do iagadn1ema 
prostytucji w czasach dawniejszych oraz w ta
tach mle:d1.ywojennych. W ml11tach dawnej 
Polsld teoretycznie obowiązywały 1urowe zasa
dy . 1noralne glon.one przez przepisy prawa 
miejskiego, opartego na tzw. .,Zwierciadle Sas
kim" iwanym q nas .,.Krwawym Saxonem„, 
które rłostły, te „cudzołotnlk mleczem będrle 
karan". W praktyce 1ądowęj nadko Jednak 
odwoływano •ie do tych przepisów. Niekiedy 
władte różnych miast urządzały ,polowania na 
knbiety powlóczne", czyli prostytutki, smagano 
je ood pręgierzem oraz ku uciesze gawiedzi 
chęt.nie uczestnlc1ącej w takim widowisku wy
pę•i?ano je z miasta. 

Już Jednak w drugiej połowie XVllJ w. nle
ktorzy i magnatów nie ~ardzili dochodami z 
prostytucji i w należących do nich jurydykach 
da""all schronienie dobrze się opłacającym 
,.nieriądnlcom", które otal'iall nawet pewnego 
rod1aju opieką Od końca XVIII w. we Fran
cji władze państwowe specjalnymi przepisami 
poc:1ęły regulować działalno~ć orostyturji, aby 
uchronić ludność przed plagą chorób wene
ryi-mych Również I na demlach polskich od 
początku XIX w poczęła w tym takresie obo
wiązywat kontrola władz państwowych Pro-
1tvtutkł w olbrzymiej więknoścl zostały '6ko-
1zarowane w wielkich domach publicznych, 
ktnre były połączone zwykle z szynkami Wła
ściciele tyr.h lnstytut'jl w bezprzykładny sposób 
wvkon.vstywall nies2i-1ęśllwe kobiety które w 
pP.wnym stopniu stały się jakby Ich niewolni
cami. 

W ciągu 1ednak XIX w. w większości krajów 
Europy przeprowadzona wstała t7:w. reglamen
tacja prostytucji Domy publiczne związane z 
wnzynklem napojów alkoholowych zostały 
skasowane. Na terenie Królestwa Polskiego od 
końca XTX w. mogły mieszka~ w jednym lo
kalu najwy!ej cztery prostytutki. Otrzymywały 
one od władz specialne książet":zkf zdrowia tzw. 
czame książki, do kt6rych wpisywane były 
wyniki lch każdora~owego badania lekarskiego. 

Po powstaniu państwa polskiego władze wy
dały szereg rozporząd1eń teoretycznie mających 
popra wl~ „ctężką dolę prostytutek'' . Opiekę nad 
nimi powierzono nie policji, ale specjalnym 
unędom sanitarno obyczajowym podległym Mi
nhterstwu Zdrowia. Bezsprzecmle spowodowa
ło to pewną poprawę w połotenlu tych nte
szczęśll wych kobiet. W niektórych jednak mia
stach, nczególnle zaś w Lodzi, niewłaściwe 
f•inkcjonowanle tej Instytucji rótnego rodzaju 
nadutycla ze strony jej pracowników, a 1zcze.. 
g61nle agentów obyc1ajowych którzy mieli 
wvłapywac nie zarejestrowane prostytutki, do· 
rir,-,wadziło do licznych nadutyć. 

~ tymczasem w wielu krajach Europy, np 
w Anglii, (:Jolandii, Szwajcarii Norwegii I Fin
landii, zlikwidowana została reglamentacja pro
st.vtucji Natomiast poczęto odpowiednio orga
ni iowa~ akcję profilaktyczną w stosunku do 
chorych wenerycznie. Dało to zresztą bardzo 
dobre wyniki. 

STANISŁAW RAPALSKI 
PISZE ARTYKUŁY 

l oto w lutym I_ w marcu 1922 r. znany w 
t..o.dz1 dz1ałac2 socJahstyczny Stanisław Rapal
sk• na łamach tygodnika „Lodzlanin" opubli
kował duży artykuł pt. „w obronie upadłej 
kobiety . w którym nie tylko atakował cały 
system reglamentacji prostytutek ale równiez 
i działalność Urzędu Sanitarno Obyczajowego. 
P1~ał on: .. Pn.eciętny rmesikaniec .ł.odzi nie 
ma potrzeby bl.iże1 mteTesować się tą instytu· 
C1fł . A 1ednak z urzędem tym związana ;est 
nie1edna tragedia życia Ludzkiego. Od w11roku 
komts;i. kt6Ta sądzi w tvm. urzędzie, zaZeż11, 
CZ1J osoba oskarzona może nosił t11tul wolnego 
ob11u1atela, czy też otrzyma piętno hańb11 w 
pos•aci czarnej kJiiożki, a w związku a tvm.„ 
tytul W1JTzutka społeczeństwa„.". 

Rapc. ls!tl z.wracał uwagę . te ,ofiarami iawo· 
dc·u•eJ JJTostytuc:ji pada;q tytko dzieci pToZeta· 
naw" Przvtac1ał dane statystyczne. odnoszące 
sic; tresztą do lnn~ch krajów, z których wy· 
nikalo, że .. JJTieciętnte 85 i>roc. urostytutek za-
11•11dr uch to dzieci tohotnik6w, kt6r• nędza i 
aflld vch 11e1u n.... drogę demoralizacji. 12 proc. 
to dzieci uhnqiej pracu1qcej tnteltgencji, 3 proc. 
pochodzi <:P sfer zamoinle;sz11ch" Kończył zaś 
swól 01prwsz.v artykuł qtwlerd:r.enlem: „Z wy· 
rzntE"m surn.ienta m:ustm11 aohł.e powiedzieć, że 
m11. 1 srmlP.czeił.11two, jP.stP:tm11 temu winni, ie 
m.•a.st ofrtniat1•. mia.~t pracu. mtast se„ ,eczne; 
o,.. •iron?J , dajem11 P'f'tede wszu11tkim urzqd poli
cti ·no i::aT!itaTny, s:płtal dla wenerycznie cho· 
r11"h o u1 knń.cu wię:rieTtie. 1 "CZ nogl>dfmy się 
? fakt.Pm, w.ązak iu1MT171 w tutro1u kapitali
s: 11~z11ym., a wiec wu11~tkte utwtęcone §rodki 
temo ustroju z koniei-znn*cł respPktować mu· 
sim.u Jednakże mam.v prawo domaqat się, aby 
U{!ędv nie byl11 tyrania obywateli, ab71 nie 
b1.1l11 „ozsarlnikiP.m t71ch przestępstw, do kt6· 
ryr.h ~~m111"z.aTtia sa powalane". 

W nal'tępnvm numerze „Łodzlanlna" Stant
gla 111 Rapalski pi sał o funkcjonowaniu Urzędu 
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lanłtarM-OtiyczaJowego w Lodzł, a takie To· 
warz;f!twa Ochrony Kobiet, w którym .,co wto
t'ek odb11tDG •ft cenzuTa moTahtolcł dz:łewczqt, 
kt6Te podeiTzatt• 14 o upratołanłe nierządu". 
W Jego mniemaniu pokutował tam Jeszcze 
duch lnkwb:ycjf z XVI w. „Dziewczyna, która 
odbyła ft cenzuT4, nłm ostateczni• tta nid 
~rzybłją to piętno, pod którym cale życie u,gi
na 1i4, taka dziewczyna T1ec"'t1Wilci1 mo~e po· 
wiedde~. te odbyla kitka chwil w piekle. Nie 
bedę wymieniał osób, kt6re biorą udzial to tei 
cenzurze, ale to jest col, co urqga wszelkim 
pojęciom ludzkim". 

Z kolet przytaczał Rapalskł szereg przykła
dów. jak to kobiety, które jut dawno porzuciły 
prostytucję zmuszane były do ustawicznych ba
dań kontroln)'ch, których nie można było po
godzi~ z pracą zawodową, jak zmuszano je do 
powtórnego przyjęcia czarnej książki, Jak pner 
pracowników Urzędu Sanitarno-Obyczajowego 
były szykanowane. Kończył za§ swój drugi 
artykuł stwierdzeniem: .. ;eżelt do tego dodam11 
eiqgl1 opiekowanie się prze.z agentów i dowia· 

KRZYSZTOF BARANOWSKI 

Jaktm był dr Stan!sławsld. Sąd Okręgowy re
prezentowany prze:r p6mlejszego prezydenta 
l..odzl Mariana Cynarskiego, znanego działacu 
endeckiego, w IWfązku z wnioskiem prokura
tora zamle•cłł Jeszcze pozornie grotll\, a w 
cruncle rzeczy tylko doś~ nieuprzejmą klauzulę: 
„lrodek zapobiegawczy tmienM na kauc;ę to 
wt1sokoicł 100.000 marek od ka.tdego z podsąd· 
nych, a do zlo.tenia kaucji osadzić Rai>alsktego 
ł Doleckiego to areszcie" Naturalnie Rapalski 
i Dolecki zapłacili kaucje i nie zostali wysłani 
do aresztu, ale tuż sama taka wzmianka wska· 
zuje, że sędzia Cynarski traktował postawione 
przez Rapalskle~o zarzuty. jako ciężką obrazę 
urzędnika państwowego. 

PROCES 

8 patdziernika 1922 r. w Sądzie Okręgowym 
w t.odzi odbyła się rozprawa przeciw Stanisła
wowi Rapalskiemu I Władysławowi Doleckiemu. 
Na saię przybyła liczna publiczność. Znalazło 

' 

„w ob e --.dlej kobiety" 
c!S11D4nfe af4 o morahtolet tt1c1' dri~iąt to fcll 
otoczeniu, to do;dziem11 przekonania, te jest 
nonsensem twie ·dzenie, aby dziewczyna upadla 
mogla aię wyzbyć BWej hańby prostytucji, gdyż 
d~talalno§ć, względnie zarządzenia Urzędu Sa
nita„no-Ob71cza.iowe110 utrudniaj(l jej. a nawet 
uniemotliwiajq wykonywanie uczciwej prac11". 

W tnecim artykule Stanisław Rapalskl zajął 
się sprawą działalnoścł kierownika tego urzę
du dr Władysława Stanisławskiego. Lekarz ten 
postępował w sposób wyjątkowo arbitralny, 
pnekreślając w zasad7:łe możliwości ponucenia 
prr.e:r prostytutkę tego hańbiącego zawodu. Po
nieważ pozostający pad wpływami socjalistów 
zarząd miejski t.odzl rozpoczął starania, aby 
we współpracy z katolickim duchownym ks. 
Franciszkiem Sieczką, kierować te dziewczyny, 
które t'hclały porzucić prostytucję do specjal
nych zakładów resocjalizacji, dr Stanisławski 
„wysyla alarm.ujące list-i do Wojewódzkiego 
Urzędu Zdrowia z prośbq o natychmiastowq 
pomoc, gdyż uważa, że powaga ;ego i Komis;i 
do Spraw Nierządu ;est zachwiana". 

W czwartym :r kolei artykule Stanisław Ra· 
palski wypowiadał się Jako zdecydowany prze
ciwnik reglamentacji prostytutek Wykazywał 
również, lt w innych miastach polskich obo
wiązujące przepisy nie były tak bezwzględnie 
interpretowane I nie doC"hodzfło w nich do ta
kich przykrych szykan wobec kobiet. które 
chciały porzucić prostytucję, jak w t.odzi. 

Artykuły Stanisława Rapalskiego pisane były 
z olbrzymim temperamentem polemicznym. 
Stąd znalazło się tam np. wyrażenie: 
„4 wszelkiego rodzaju mamutom, którz11 poza 
obręberr. aweqo Urzędu nfe wtdzą końca Włas
nego nosa". Pozornie nie wymienione było. że 
autor miał na myśli dr Stanlsławskrego, ale 
każdy czytelnik móii;ł się teii;o domyślać. 

Poniewat w tamtym czasie w Lod7:1 bardzo 
ostre były antagonizmy między wład7:aml pań
stwowym' a 1amorządowyml I ustawicznie do
chodziło do sporów kompetencyjnych, obrato
ny dr Władysław Stanisławski znalazł powat
nych sojuszników. Oto Urząd Prokuratorski 
przy Sądzie Okręgowym w Lodzi wniósł oskar
tenle przeciw Stanisławowi Rapalskłemu orai 
redaktorowi „Łodzianina" Władysławowi Dolec
kiemu znieważenie urzędnika państwowego, 
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się tam. równieł wielu sędziów, prokuratorów 
i adwokatów, pragnących przysłuchiwać się tej 
niecodziennej sprawie. Rozprawę prowadził 

wspomniany już Marian Cynarski, oskarżał 
prokurator ~n Skubiczewski. Rapalskiego bro
nił adwokat Rafał Kempner. 

Prze:i: salę rozpraw przewinęło się wielu 
świadków powołanych zarówno przez obronę, 
jak i przez oskarżyciela publicznego, byli to 
więc lekarze, pracownicy szpitala dla wenery
cznie chorych pod wezwaniem Marii Magdale
ny, dziewczęta. które zmuszano do przyjmowania 
tzw. czarnych książeczek lub tet szykano .vane 
ustawicznymi badaniami, j.ch rodzice. praco
dawczynie, u których były :latrudnione I in. · 

Bad.anta te w sposób jak najbardziej wyraź
ny wykazywały metody usług dr. Władysława 
Stanisławskiego I podległego mu personelu U
rzędu Sanitarno-Obyczajowego. Oto bardzo 
często młode dziewczyny, nie mające nic wspól
nego z nierządem zostawały jako domniemane 
nie zarejestrowane prostytutki, przyprowadzane 
przez agentów do Urzędu Sanitarno-Obyczajo
wego i następnie zmuszane do regularnego. trzy 
razy w tygodniu przychodzenia na badania le
karskie, Ponieważ odbywały się one w godzi
nach przedpołudniowych uniemożliwiało to po
sądzanym o prostytucję dziewczętom posiadanie 
stałej pracy. A wreszcie wielu z pracodawców 
dowiedziawszy się o tym, że ich pracownica u
ważana jest za kobietę publiczną i obowiązana 
jest do tak częstych badań lekarskich, rezygno
wało z zatrudniania ich a niekiedy nawet bez 
wypowiedzenia wyrzucało z roboty. 

Zdarzało się, te f sam kierownik Urzędu dr 
Władysław Stanisła~vski zmuszał młode dziew
czyny, posądzone może najzupełniej niesłusznie 
o nierząd, do przyjęcia osławionej czarnej książ
ki. Oto np. jedna z dziewcząt, występująca w 
tamtym procesie jako świadi:>k. zeznawała ,,Jak 
b11Zam pierwszy raz, to powiedział (dr Stanisła
wski): ;ak pani jeszcze raz będzie u nas, to pa· 
ni będzit zmuszona wziqć czarnq ksiązeczkę. Z 
początku nie młalam książki, a za drugim ra
zem b11lam zmuszona wziqć„. Czarna książka 
leżała pół roku, a na ulicę nie wychodzilam, 
ale na kontrolę musiiilam chodzić.„ Lokatorzy 
starali 1ię umieścić mnie w fabryce, ale nie 
moglam w fabryce pracować, bo mnie odrywali 
od zajęcia, żebym chodzila na kontrolę". 
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K111. J a.nu.sz Sz11ma1\skł-Glanc 

Matka Jednej z dzłewczat. zmuszanych bez-
podstawnie do ustawicznych badań, podczas 
tego procesu stwierdzała. te jej córka ,ntg~v 
nłe chodziła po ulic11, a miala kstążkę, 1>0 ;ej 
silą dali. Ja spalłlam fę książkę t musiałam 101J 
marek kar11 iaplacłć za to". 

Ojciec tej dziewczyny zeznawał: „Pracowała 

w fabryce blisko dwa lata, ale pracować ni• 
mogla, bo dr Stanislawski ;ą wzywal na kon
trolę. Powtedzirzl dr StaniSlawski, że ;ak ni• 
przyjdzie trzy razy na tydzień na kontrolę, t„ · 
z fabTyki diabli ją wezmą, bo on agentów tani 
pośle", Wówczas sędzia zadał świadkowi pyta
nie: „Czy córka za;mowala się prostytuc;q". 
Swiadek odpowiedział: „Raz tytko zbłądziła i 
jedn11m oficerem, Prostytucją się nie zajmowa
la, ' bo pracowała w fabryce ł była pod nasz11 
opieką". Sędzia zwrócił s.ię znów do świadka: 

„Więc ojciee pozwolił, żeby ;e; dali książkę". 

Swiadek odpowiedział:. „Ja robotnik fabryczny, 
czy ja mogę znać prawo? „. Chciałem udowodnić 
świadkami, że ona nigdzie nie wychod:i. że pra
cuje, ale się nie moglem z doktorem porozu
m·ieć„. Mnie 03ca bied11ego wy~łuchać nie chcie
li..„ żona ciągle przez sześć tygodni chodzil!'J.. 
Tłumaczyła mu, że córka uczciwie się pr?wadZi 
i zaręczała lwiadkami". 

A oto wyjątek z przemówienia adwokata 
Kempnera: „Rodzice tej dziewczynv Józef ł Jó
zefa R. opowiedzieli smutne, bolesn1 dzie;e 
swych dlugich starań, usiłowań, wreszcie utar
czek z dr. Stanislawskim, żeby wydobyć córkę 
z tych kleszczy .,. Dr Stanisławski nie przedsta
wił żadnego dowodu., że córka ich zawodowo 
upTawia nierząd. i mimo to dano jej czarną 
książeczkę. Ta czarna książeczka u;ywołala taka 
zgrozę. taką nienawi~ć. że matka tę k.~iążkę 
~palaa ... Nic nie pomogło. Siłą, przemocą R 
ściągnięto najpierw do Urzędu, a z Urzędu na 
ulicę". 

A oto inny fragment przemówienia adwokata 
Kempner;;i: „Weronika P. - to laborantktt 
w aptece, którą ajenci tak zmaltretowali, tak 
pr:eśl.adowali, że zażyła jodyny, trując się. Dziś 
ta P. jest prostytutką i powie sądowi, że nit 
kto inny na tę drogę ;q sprowadził, ;ak tylko 
te zabiegi Urzędu, podległego naszem1' Minis
terstwu Zdrowia, które jest właśnie powołane 
do przeciwdziałania temu". 

O metodach postępowania pracowników U
rzędu Sanitarno-Obyczajowego mówiły zeznanh 
pewnej bardzo młodej dziewczyny: „Bylam na 
zabawie w Helenowie . to po wyjściu zatrzyma!& 
mnie na ulicy ajenci Urzędu„. Ja prosiłam. że
f?Y nie zatr~ymywali mnie.„ a oni oświadczyli, 
ze puszczą 1eśl1 pójdę z nimi do Helenowa. albo 
zaaresztują mnie ... Ja poszłam do Helenowa z 
n~mi... Później upili mnie wódką.„ bylam w 
metrzeiwym stanie,, oni zabrali mnie do Hotelu 
Polskiego". Adwokat zadał wówczas pytanie: 
„Kazali pani rozebrać się? Rozebrali panią?", 
Dziewczyna odpowiedziała: „Tak". Z kolei ad
wokat zapytał: ,,1 zachowali się niewłaściwie -
pani mnie rozumie". Dziewczyna odpowiedziała: 
„Tak". Adwokat dalej pytał: „To było za zgodą 
pani". Dziewczyna odpowiedziała: „Nie ... Po tym 

. wypadku w h,otelu ajenci przychodzili, abym 
chodziła na kontrolę. Nie chciałam, żeby rodzt
ce dowiedzieli się o tym .. Chodzilam na kontroię . 
P? l~:ryjorr:m przed Todzicami, lec.z prostytuc3q się 
me trudniłam. Na ko~troli wyśmiewały si.ę ze 
mnie koleż~nki, . że i tak jestem prostytutką, 
choć po uhc'l/ nie chodzę... Później zostałam 
prostytutką". 

DWA WVROKl 

Zeznania licznych świadków wykazały w jak 
najbardziej wyraźny sposób metody pracy dr. 
Władysława Stanisławskiego i podległego mu 
personelu · Urzędu Sanitarno-Obyczajowego. 
Dlat~go tet mimo wyraźnej niechęci sędziego 
l\fanana Cyn~rsklego do oskarżonych, co odczu
wa się ~zytaJąc stenogramy rozprawy, to jed
nak musiał wydać wyrok uniewinniający. 

Pognębiony zupełnie dr Władysław Stanisla
\vski w mi.i:siąc. po sprawie w sądzie okręg9-
wym przemosł się z .Łodzi na lekarza powiato
wego do Torunia. 

. Na tym. jednak . nie zakończyło się postępowa-
nie przeciw StamsławoWi Rapalskiemu i Wła
dysławowi Doleckiemu. Oto niezadowolony i 
wyroku sądu prokurator wniósł skargę do Są-
du Apelacyjnego w Warszawie, domagając się 
skazania Stanisława Rapalskiego na cztery mie
siące, _a ~ł~dysława Doleckie~o na dwa miesią- / 
ce więzienia. 

Z niewiadomych przyczyn do sprawy w są
dzie apelacyjnym doszło dopiero 12 czerwca 
19.24 r., a "".ięc w przeszło 17 miesięcy po spra-
wie w sądzie okręgowym. Znów po raz drugi 
omawiana była działalność Urzędu Sanitarno-
-Obyczajowego w Łodzi oraz dr. Władysława 
Stanisławskiego. Swoistą wymowę miały zez
nania duchownego ks. Franciszka Sieczki, któ
rego zeznania były wyraźnie korzystne dla os
karżonych. 

Z bardzo trudnych do zrozumienia przyczyn 
sąd apelacyjny opierając się na zeznaniach 
świadków oskartenia, przedstawiających ol
brzymie zasługi dr. Władysława Stanisławskie
go, wydał w stosunku do oskarżonych Rapal
~kiego i Doleckiego, wyrok skazujący. Miał on 
Jednak charakter tylko symboliczny. Stanisław 
Rapalskl skazany został na pięć dni aresztu. na
tomiast Władysław Dolecki na trzy. Jednocze
śnie na zasadzie amnestii wymierzone kary zo
stały darowane. Jedynie więc tylko zasądzone 
zostały od nich koszty sądowe. 

Mimo tego pozornie skazującego ~roku za
równo Stanisław Rapalskl, jak i Władysław -Do
lecki, wyszli z. tego procesu ~cięsko. Zmusi:li 
oni ówczesne władze sanitarno-obyczajowe, nie 
tylko z.resztą w Łodzi, ale I w całym państwie 
do zmiany postępowania, do bardziej humani~ 
tarnego I wnikliwego postępowania nie tylko 
wobec prostytutek, ale równlei i wobec tych 
w:szyst~iC:h kobiet, które niekiedy najzupełniej 
mesłuszme posądzane były • tajemne oddawa
nie się nierządowi. 
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Nasza zima 
nie jest zła 

Proszę l1U wybaczyć, te zi
mą pisze o zimie, itdyż 1est to 

pisanie nietypowe. U nas zimą 
ludzie raczej spodziewa ia się 

jesieni lub V.'recz wiosny. I! la
tem odwrotnie. Wiadomo orze
cież. że jak chce się kupić cóś 

na lato. to właśnie teraz zimą 

najlepsza ku temu pora. A la· 
tern znów czas myśleć o zimie. 
Może ai~ więc WYdawać. ie l 
latem trzeba pisać o zimi~. a 
lima o lecie. Ale l)<)stawiłem 

sobie ambitne zada11ie. aby być 
aktualnym 1 pi~ć akurat· 111 

tym. c:(I ludzi interesu.ie. Teraz 
na przykład interesuje ich &i· 
ma. bo jest. 

Jesienią paru starsz~'ch '\vie
kiem 2órali straszyło rmiie w 
telewizorze tym, że zima be
dzie sros:a . .ale wbrew 010sence 
i przepowiedniom nasza zima 
nie jest zła. Do tej Pory przy
najmniej. Ledwie coś zamar
znie. zaraz odmarza. Ledwie 
powieje chłodem. zariai przv
chod.zi ociPnlenie. Zwariciwae 
można od tej huśtawki pogo
dy. Ale 1udz.ie iakoś nie wa
riują, Najwyż:ei reke lub no
gę sobie złamią pośliz.nąwszy 
si~ na nieodgarniętym ze śnie
a;u chodniku. 

· Byłem niedawno na takim 
ziebranJu, na którym wstał 
człowiek i zatadał. aby ńatych
miast. benpelacyjnie. 11tanow
cr.o i raz na zawsze rozprawi! 
sie 1 wszelkim złem. - Nie
robów - powiada on - J>O
zamykać w obozach pracy i 
tak. . dłul{o ucz:vć. at si~ nau
cz.a pracować. otio·zycje polity
czna :tlikwidować 7Amyka.iąc ją 
w areszcif'. iniciatywę prywat
na rozw111z.ać i zakazać. a do
zorców, którzy nie SO-?lniaią 
swoich obowiązków wyrzucić 
ze słu.tbowych mieszkań. Ale 
nasza władz.a - mówił dalej 
- iest taka słaba. że nawet z 
dozorcami nie potrafi S•)bie po-

/ radzić. · 

Sa - iak z tc~~o widać -
ludzie. którvm wydaje sie. :że 
jednym dekretem. oociaenie
ciem. postanowieniem można 
zlikwidować zjawiska. które są 
dość złożone. ma.ia wielorakie 
przyczyny i źródła 1 likwidacja 
których wvmal:(a ctllsu i różno
rodnych starań. Bvć może ta~ 
cy ludzie sa szcześliwi. lldYł 
świat 1awi im sie prosto i nie
skomplikowanie. Ale nie daj 
Boże. aby zaczęli oni działać. 
gdyt narobiliby takieii;o bil:(osu. 
który późniei musielibyśmy 
jeść dłu;1;imi latami. co zren
ta obecnie czynimy. O'.)ru 
śv1iata n.ie może bowiem 1'rZY· 
stawać tylko do ideałów. mu
si przede wszystkim ~dpowia
dać -rzeczywistości. 

Ot. choćby drobna 1prawa 
dozorców. Dozorowanie nie 
cieszyło sie niegdyś społecznym 
uznaniem. O dozorcy mó Niło 
się. i mówi zresztą. ool!ardli
wie - cieć. Wprawdzie lubi
my deklarować. te każda otaca 
jest v.ażna. że żadna praca 
me hailbi. ale wiemy do-
brze. że dzielimy też orace na 
dobra I zła. łatwą i cieżka. 

Być dozorca nie nak!ży do 
prac dobrych i szanowanvch. 
Ale dozorca musi być. Ktoś 

musi dbać o porządek w do
mu. w bloku. żeby wiec nie 
obrażać uczuć człowiek:l pracy 
„obraźliwe" słowo: dozorca za
stapiono S!Odnym słowem: 11os
poclarz domu. Tylko ie jeśli 

coś brzydkieio inacie1 nazwie
my przez to nie imieni sle le-
10 istota. Obrazu świata 

na wet w tak wąskim wycinku 
- nie można odrvwać od rze
czywistości. No ł teby ludzi 
przycla~nać do tej trudnei a 
niewdzif!cznej pracy zaczęto 

dawa~ m.ieuka.nia, co było 
słuszne, ale I zbyt łakome. 
Wielu. połakomiwszy si~ na 
mieszkanie. Zl!Odziło 1ie przez 
jakiś czas nawet podozorcować. 
po czym szybko •ie 1 teito wy
cofało. u.tnvmuiac mieszkanie. 
Teraz próbuje się ich wykwa
terowywać. ale to teł nie jest 
takie proste. 

Dokonały lif: u nas l)rzeróż
ne zmiany i to niekiedy bar• 
dzo pożyteczne. !tle nie nauczy
liśmy s1e szanować pracy. eh~ 
prace wyniesiono bardzo wy
soko. W . teorii. W -,,raktyce 
każdy pral(nie by~ dyrektorem. 
uczonym, kierownikiem. leka
rzem. urzędnikiem. a brakuje 
aprzątaczek. dozorców. ..śmie
ciuzy" i tak dalej. Dyrektor, 
lE"karz. urzednik tet cieżko Dra
cują. ale ludziom w.vdaie sle, 
te to jest bardw przyi,..mnie 
być dyrektorem. bo sie l(O 

wszyscy boja. szanuia. poważa 
Ja. a dozorcl'.I czy sprzat.aczką 
pomiatają. A e;dy pnychoclzi 
szara ~odzina dyrektor marzy 
niekiedy, aby to wszystko mieć 
i ~łow.v i "!ostać portierem. bo 
-portier to ma dobrze. a por
tier - ,„-idzac o<Heżdżającel!O 
służbowym samochodem dyrek
tora - m,arz:y, aby zostać. dy
rektorem. bo ten to ma dobr-ze. 
Tymczasem kat.dy powinien 
dobrze robić to. co umie i d" 
ezee:o został przyi;otowany. Ale 
wróćmy do zimy! 

Odv oo od·1<:ilżv nrzvchodzi 
mró~, boję się wyjść z di:imu, 
bo już dwukro~nie w żvciu 

miałem połamane rece. Noi;i 
mam JE>szcze całe \ chcialb:rm. 
11.by I.alt było nadal. Z orak
tyki wiem. te wielu d·no.rcó-.v 
nie ~on.21tll ~nie~u.' ni.e sypie 
piasku, a ci. któny tak robia 
naleta do chlubnych wyjąt

ków. Kilka dni temu. JZdy na
gle przyHedł mróz pracownicy 
In,pekcii Miej<ikiei nałożyli na 
doz.m·có'.V. którzy nie wykony· 
wgli swoich obowia-iltów. 9 
mandatów. udzielili 41 ostrze
:hf>ń. "' 34 dozorców w oitóle nie 
'l.a ~ali w „ich"' posesji i :i:o~ta

wili wezwanie. kt.óre póżnid 

zamienia na mandaty. Teru nie 
mogli ukarać ich mandatami. 
bo ich nie było „na posterun
ku". Ale to wszystko iest kreo
la w morzu. · Od tych O$trzeteń 
i mandatów .riatvchnii='lst nie 
:r:mieni aię stosunek do pracy. 

Cr.asem sobie tak marze. 
Gdyby tak w~zyscy zaczęii 
na;;le dobrze robić to. co do 
nich należy. do cze!(o sie zo
bowiazali 1'odPisuj;i,c umowe o 
prace. Jak b~·łoby Pi knie „. 
Ech. man:yciel! Wiec pazostaie 
mi tylko cieszvć !ie. że nasza 
zim4 tue jest zla. bo mogłoby 
być dużo itorzej. 

ZENON 
POROWATY 

• 

Zima kibica 

Zlma. Dla kibiców okre>s 
przestoju. Czym tu się intere

·sować? Piłkarze trenuia. przy
gotowują sie do ligowych roz
itrywek i Mundialu. Kolarze też 
nie mają naiciekawsze~o okre
su. sezon dopiero orzed ninli i 
trzeba sie do te.l!o sezonu przy
gotować. Dobry czas mają siat
karze. koszykarze i 1'ilkarze 
ręczni obu płci. Ale ich roz· 
«rywki - być może zupełnie 

niesprawiedliwie - nie budzą 

większych emocii. W soorl.ach 
zimowych. choć to właśnie Ji
ma. tet zastój. Piotr Fijas ska
cze raz lepiej, raz aorzej. Do· 
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rota i :Małgorzda Mo;tore 
duvniej Tlałkćvmy - zostały 

Francu1kami I mon ;uż star· 
tować. choć tyle było krzyku 
na ten temat. Andrzej Grubba 
I koledzy świecą trium!v. I 
bardzo dobrze. tylko niektórzy 
- mów nłesprawiedliwie 

powiadają. te to taki 'oort 
jwietlicowY. Prawdziwy 1oort 
- to 1>1łka nożna. Ale na pił

ke trzeba bedzie 1eszcze tro
chę poczekać. 

Zanim wiec pitkaru i1--yjd" 
na boisko. do l!łosu dorwali si" 
róini teoretycy, którzy pciwin
daja. M mamy wspaniała dru
tyn~ i mistrzostwo świata jest 
w„. zasiei;iu ręki. Piękny to l 
optymistyczny oomysł. Mo.żna 
sobie pomarzyć, porozważać, 
pokombinować. a rz.eczyw i sfość 
pilkarskR i tak potoczy się 
swoimi koleinami. Co z tych 
marzeń zostanie. zobaczvmv w 
czerwcu 1986 roku. C'!yli już 
niedługr>. Za niecałe pół roku. 

Mundial w Mek$yku zaczął 

gię pechowo. Jak zapewne wie
lu kibiców pamięta. miał on 
być rozgrywany w Kolumbii, 
ale krai ten do~:redł do wnios· 
ku. :ie jest to impreza kosz· 
towna. więc zrezygnowano z 
niej i onianiz.acjj .Mundialu 
pQdjał sie Meksyk. Ale "'e 
wrześniu 1985 roku !tolice te~o 
kraju nawiediiło trzęsienie zie· 
mi i dziś wielu mieszkańcóiv 

miasta Meksvk Jest hezdom
nych. Edward Mikołajczyk. 

który został rzeczni ki em pra
sowym PZFN, P'>iechał do MPk
syku i zamiast opisać. jakie to 
wspaniałe będą mistrzostw" 
świat.a w tym kraju, przedsta
wił w „Sportowcu" relację o 
tym, jak dzieci protestowały ' 

przeciw organizacji Mundialu w 
Meksyku, prezentując del~gatom 
piłkarskich or;!aniiacii z kra· 
jow. które wv.E(ralv udział w 
mistrzost.wach. transoarentv z 
napisem: „Mundial w .Jl.1ek&v
ku to ab urd. itdy ludzie u
mieraia z l'!lodu i mi„sikaia 
na ulicy". Cz,·ta iąc te kores· 
pondencie zastanawiałam sie, 
czv dzie1rnikarze oowinni peł· 

nić obowia-zki ruczniKów ?ra
sowych. bo 7.!IW!'Z~ jednak·wYi· 
dzie z nich di:iennikarska du
sza. która ~tłam~i ~di.ie~ tam 
u~z-idnika. Przvkł11d Edi.n1rda 
Mikołajczyka t. •Jko te w~tpli

wości we mnie ulwierdził. 

Do mistrzostw świata w 
Meksyku jeszcze sporo czasu. 
wiec można sobie ~pokoinie 

oosoekulować ... Soorto·wiec" ze
brał w redakcji kilka osób i 
zaclał itn między innymi T'Yta
nie: „Ciy bedi:iemy mistr :ami 
świata?". Jeśli pamieta si~. z 
jakim trudem nasza drużv·na 

doszła do zwycieskie~o końca 

eliminacji. to pyt.anie wydaje 
sie śmieszne. Ale racje ma 
chyba Janusz Zaorski - reży
ser, który mówi: 

- W sporcie trzeba wys~ko 

sta':\•iać poprzP.czke. stąd zaw
sze złościły mnie komentarze 
w rodza Ju - sukcesem bedzie, 
jeśli wYjdziemy 1 trUPY. albo 
jeśli zremisujemy 1 tym ezy 
innym przeciwnikiem. Uważam, 
jie nasi piłkarze oowinni mie
rzyć wysoko. _ tytuł mistrza 
świata wcale nie wydaje ml 
się celem nieosiągalnym. 

Zi;iadzam sie z takim oosta
w!eniem sprawy, mnie te:i de
nerwuje „granie na remis". 
kunktator st wo, stawianie so-
bie i drużynie minimalnych 
celów. liczenie punktów nicz'.l"m 
lichwiarskie liczenie 1'rocen
tów. ouszcz.anie całej pary w 
g,vizdek. Ale. teby tak nie 
było. to wszystko musi być 

zgrane. dobrze 'Drzv~otowanf', 

bez tak typowej dla nas im
prowizacji. Trzeba powa~nie 

wziąć pod uwaii:e to, co mówi 
Zbigniew Boniek: 

„.„wygra ten zespół. który 
będzie miał najlepiej „uzbrojo
na medycynę". Szybka rei;iene· 
racja sił. uzupełnienie ubytków 
t1otasu. sodu, wuystkich 1'ier
wiastk6w zadecydu ie o tym 
która drużyna najlepiej zniesit 
mistrzostwa", 

Zbigniew Boniek zna się na 
tym nie ze słyszenia . a z prak
tyki. Zbyt wiele potu i krwi 
zostawił na mura\vle pilkar
Bkich boisk:. żeby nie wiedzieć 

„w co jest grane". 

Ale te! nie traktujmy na
szych wsoaniałych chłopców 

jak pieszczochów, których o
stro wyrażona po mecLu opinia 
w gazecie może załamać. ..Nie 
można - powiada Wojciech 
Gassowski. znany onl(iś piosen
karz - po jednym złym spot
kaniu odsądzić zawodnika od 
czci i wiary. Myślę. ie niieco 
inne Pisanie o piłce mo1tłoby 

bardzo pomóc reprezentantom·'. 
Nasi zawodowcy, JZraiacv w 
zai;iranlcznvch klubach. coś wię
~j wiedzą o tym. iak w świe
cie pisze sie o piłce nożnej. U 
nas natomiast właśnie z nie-
pokojem obserwuje. 
głaskuje sie pewną. 

kreowaną. 2wiazdę 

jak za
na siłę 

piłkarską, 

Bez przesady! Nieszczęście w 
t:vm - .iak to trafnie u.Jął Ta
deusz Olszański - że „u nas 
nie ma traclycJi obcowania 
sportowców z prasą. Wszystk;e. 
ooinie traktowane ~a jako wy
roki sądu. powstają konfliktv 
i antal:!onizrnv. nawet między 

p'lkarzami''. A .E?d:rbY tak nor
malnie to traktow~.ć 7 Przecież 

każdy z nas ma raz lepszy 
dzień. raz gorszy. I czy t"lwsze 
musimy wszystkich tylko chwa
lić? 

Jeś1i chcemv wrsoko ustawić 
popąeczke prz0 d naszą repre
zent.acia na Munriial w ~Iek
syku, t-0 tr2lPba im mówić też 

prawdę zarówno wtedy. E!dY 
sa dobrzy, jak i '·tedy. ii;dy sa 
żli. 

BOGDA MADEJ 

Andrzej K. 
super star 

• 

Z przykrośćią. zawiadamiam, 
że kolega Andrzej Karol, pisu
jący felietony na tej kolumnie, 
przestał czasowo funkcjonować 

jako dziennikarz. Stało się to 
wczoraj o godzinie jedenastej 
minut dwadzieścia trzy. Naoczni 
•wiadkowie twierdzą, że nagle, 
dosłownie w ciągu jednej se
kundy, ;r.łośliwy publicystyc:imy 
wilk i malk<>ntent Andrzej K. 
przeistoczył się w słodkiego ba
ranka - wersja „super", na 
różowych szkłach kontakto
wych. Baranek ów rozgłosił 

wszem i wobec, iż podoba mu 
się dokładnie wszystko oraz 
skup butelek, gwoździe w buł

kach, fonkcjonowi1nie PKP i ja 
osobiście, chociaż dotąd z wro
dzonym taktem mawiał, że jes
tem brzydsza od końcówki je
ża. 

Zrozumieliśmy: mamy oto do 
czynienia z człowiekiem szczę

śliwym. W tej przykrej sytua
cji, zgodnie uradziliśmy, by na 
czas jakiś odsurnąć kolegę od 
publicznego artykułowania pry
watnych ocen, albowiem nie 
jesteśmy pismem satyrycznym 
ani organem pogrobowców o
kresu minionego. K. jeszcze na
szej deeyzji nie zna. Zresztą 

niewiele do niego dociera. Łazi 
po mieście, klaszcze w ręce, 

śmieje się, spokojnych ludzi za
czepia i obcałowuje. Znaj my 
lekarz uspokaja jednak, tłuma
czac, że jesteśmy świadk~mi 

objawów typowych dla osob•1i
ka, któremu wręczono klu:::ze 
do własnego „M". Nauka okre
śla to zjawisko jako tzw. szok 
bytowy. Istotnie, źródła zazwy
czaj dobrze poinformowane do
noszą, te Andrzej Karol dostał 

mieszkanie. 

Jak daleko sięgam w pamięć, 

zawsze widzę Andrzeja Karola 
pochylonego nad maszyną, gdy 
redMuje kolejne, tysiąc czte
rysta ~iódme podanie o przy. 
dział mieszkania, pokoju, dziu
pli (niepotrzebne skreślić). Tę 

sztukę miał opanowańą do per
fekrji. W pismach swych ad
resowanych do wszystkich moż-
lh"ych instytucji, nawet dJ 
kołka ło~·ieckiego, wyszcie-
gólniał on. głóv.rnie to, czego nie 
posiada - jakby nieposiadanie 
czegoś miało być przywilejem. 
Dzieli nas jednak przepaść po
koleniowa, więc nie mi:o1bm 
śmiałości agitować kolegi wie
rzącego i praktykującego. Mi
jały lata. Karol, jako człowiek 
zasadnie ucz.ciwy, czyli co!wl
\'.iek śmie~z.,ny, nie szukał in
nych, powszechnie znanych 
sposobów z.a'>ie>dlania mie::zk;i 
niowej substancji. Bohatenko 
milczał, gdy ze spółdzielcze.i ko
lejki wypychali go wielodzietni, 
!amotne matki i ciężarne sta 
ru~zki. Dzięki temu mogliśmy 
hucznie obchodzić ćwierćwiecze 
jego zmaga11 z admmiśtracj:;i, 

zamykające się okrągł'l liczba 
czterech tysięcy pięciuset podań 
różnej treści, k~óre zamiarowa
liśm • <;\'ydać jako dzieła zebra
ne Andrzeja Karola. 

W ostatnim czasie dało się 

jednak zam1. ażyć, że nasz fe
lietonista jakby zatracił stoicki 
spokój. Wysmarował parę u
piornie krytykanckich teksto,\•, 
po opublikowaniu których. tu i 

,,, tam zazitrzytał · zęby urz~dm

cze. Robiliśmy nawet zakłady, 
czy Andrzej;:i K. czeka doraź

niak, ekskomunika czy może 
w~·step na !e;;tiwlllu kołobrz~
skim. S" iadomie bowiem igrał 
z ogniem albo, jak kto woli, 
przekreślał swe szanse na miP
szkanio\\ e jutro. Tymczasem 
stała si~ rzecz zgoła odmienna. 
Ale tylko pozornie„. 

Nie ma co ukrywać, że nasz 
koleP,a padł ofiarą perfidnie u
kartowanej zemsty. Dokonali 
jej cl, którym Karol v:ytoczył 

proceS' myślowy. Oni to, za po
mocą jednego głupiego miesz
kanka, pozbyli się żarliwego 

krytykanta, wichrzyciela i złoś

liwcy. Teraz obdarowany jest 
bezbronny jak niemowlę, ośle

piony łaską i pozbawiony ele
mentarnej odwagi. C:z.yn ten 
jest wielce nieetyczny, zwa
żywszy fakt, it przydzielono lo
kal old boyowi. który przez całe 
długie zycie Jakoś sobie radził 
bez niego, a więc dawno za
pomniał do czego mieszkanie 
służy. Skrzywdzono człowieka! 

Pisz~ te słowa nit tyle z 
konieczności wypełnienia miej-
1ca po czasowo nieobecnym ko
ledze, ile z normalnej ludzkiej 
zazdrości. Bo niby czemu Karol 
będzie się wylegiwał we włas
nym domu, a ja mu5zę spędzać 
noce na dworcu, albo pod pre
tekstem zbierania materiałów 

dziennikarskich mam kimać w 
hotelach siódmej kategorii. 
Przecież ja także potrafię do
łożyć komu trzeba. Ostrzegam. 

Prezes spółdzielni mieszka-
niowej, do której mam zasz
czyt naleZ'eć od czasu kiedy 
człowiek postawił nogę na Księ-

życu, zapewnił mnie, że już 

niedługo„. W każdym razie 
drzewka na stolarkę okienną do 
mojego „M" właśnie zaflanco
wano, a ślimaki i małte, w ce
lu zwapnienia, już kroczą na 
v.•yznaczone stanowiska obok 
planowanych cementowni. 

REZERWOWA li 

• 

Lewvm 
okiem 

i zwykły 
isneyland 

Pewien emerytowany racho
dnwniemiecki .policjant pojechał 
niedawno do Anglii specjaln,e 
w tvm celu. żebv odwiedzić 
n1ie3scowość l\Ialton . gdzie spę
dził o~1atnie dwa lata womy 

'jako Jeniec. ·'ie ma w tym 
nic clz!wne:::o. ludzie czesto 
Huka •ą wlasn.vch śladów z 
prz0 szi0sci . wiedzeni sent.vmen
tPm do swoich mlod. ·eh lat i 
chęcia rnra\vdzenia po lat:.ch 
tego, co pozostalo w pamięci. 

Ttu"'sta niemiecki spotkał 
niedaleko Malton kolegQ, z 
kton·m 'uuem prz.ebywali w 
obozie. Kolega nią_ wróc ił po 
\\·o.inie do Niemiec - a 'Po co, 
skoro w An;:;lii wiodło mu się . 
tak dob1 ze? Jeszcze dzis wspo
mma: mgciy w domu ni.,; jad
łem tak dobrze . iak w anr,;1el
skirn Jbozie dla iel1ców. Obaj 
~twierdza.ią. że zaskoczeni byli 
tra k:to\'.;;:miem ich przez obsłu· 
gę o!JozJ. rioruszaU się po oko~ 
Jirv. urlądz.ali zabawy. Z czte• 
r; 3tu t v~i~;cy takich jeńców po
zostrito w Anglii ponad dwa
dw•sc.a pi-;ć t.niecy, czę;ć z 
'nich ie;;t dzisiaj zamoż;nyrni 
ludźmi. Z lych co wrócili wie
lu przyieżdźa w ochviedzinv z 
dziećmi i ,...-nukami. są mile 
widzianymi. da ;ąeymi zarobić 
turystamf. 

A wobec tego zróbmy co§, 
żeby tych turystow orzyjezdi.a· 
ło \\'I~ce i - pomyślał sobie 
Pt>W1en tutejszy biznesrt1an. I 
oto jllż się buduje makieta 
b,', lego obozu. Piętnaście bara
ków urzadzonych identyczme 
jak v tec!y. otoczonych d::ut-ęm 
kolczastym i uzbrojonymi \Vie~ 
zyczkami. Prawdziwi sttażni
cy krązyć będą wokół druto•v 
i czuwać na '' ieżyczkach pn;y 
maszynowe.i broni. TyL~o za
mia t jenców - woskowe ma• 
nekinv za~iąda przv typowych 
zajęciach obozowych - Cze
i;os takiego nie ma nigdzie na 
sw1ecie - chwali się z dumą 
imciator -całe.i imprez.v. obiecu
jący sobie spore zyski po swo
im Dinsneylandzi'O'. Oczyw1scie 
gośćmi bętią takile rodacy, 
wśród ktor -eh - iak czytamy 
- daje się ostatnio odczuć 
nowa fala fascyr.acii wspom
nieniami z ostatniej wojny, a 
także Włosi. którzy w tym sa
mym obozie poprzedzili ż.oł
nierzv niemieckich. Włochow 
zresztą wspomina się tu mniej 
chętnie niż Niemców. bo Wło
si zatrudniani tu tak jak Niem
cy w lasach i na farmach pra
cowali mniej starannie.„ 

Cóż to była za sympatycma 
wojna - oh, what a lovely 
wari - pisze ironicznie ham
burski „Der Spiegel". z które• 
go czerpię te wiadomości. Byli 
wrogowie wcale nie zachowali 
swej wza iemnej wrol!ości. są 
sobie tvczliwi, przyjażnia się i 
odwiedzają wzajemnie. No i 
dobrze. •Myślę Jeónak. że to 
jest możliwe tylko pod wa~ 
runkiem. gdy strona inicjują
ca. a więc w tym wypadku' 
strona angielska - ma czyste 
sumienie. nie zaszare:ane zbrod
nią ludobójstwa. Teraz moba 
odtworzyć tamte baraki i tam
te warunki bez ich na siłii u
piększania. z wiernością dla 
rzeczy, którą tury§ci niemiec::y 
mogliby przecież łatwo zwery
fikować. Nie przypuszcz~m. ze. 
by jakiś biznesman zachodnio
n icmiet:ki chciał jako atrakc ię 
turystyczną odtworzyć wiernie 
któryś z obozów koncentracyj
nych i zaprosić do niego mię· 
dzynarodową publiczno~ć. Jeśli 
sa tego typu turyści - a są 
na pewno - którzy odwied;-.a
ją strony swej niegdysiejs?ej 
drogi przez mękę. to mtisza to 
robić po kryjomu, nie ujaw
niając swych motywów. nie li
cząc absolutnie na jakąkolwiek 
pamięć miejscowej ludności. 

Ludność z okolic Malton pa
mięta jeńc?w. bo nie 11).a cze
go .... -obec nich się wstydi :ć . 
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Nad droA rozlewał Ile czerwcowy upał t Maryn ziewnął. 
Poczuł muiczenle •powodowane no~ spędzoną z d::.iewczyną, za
chciało mu ale apać, Był głodny, nie miał jednak ochoty wra
cać do domu Horsta. Czuł aię Cłupio, te Horst przyprowadził 
mu dziewczynę do łófilra, a on s tego tkorzystał. Weronika u
czyniła słusznie, ie 1ię nie pokazała, bo co innego mógłby wy
czytać z wyrazu jej twarzy, jak nie wzgardę. Do dtabta. był 
przecie! mężczyzną, który sam mógł sprowadzić aobie dziew
czynę. P<>stawiono i:o jednak pn6d faktem dokonanym, usiadł 
przy 1tole z Horstem i dziewczyną, a potem wszystko nastąpiło ' 
o wiele lepiej niż 1ię spodziewał, gdyi dziewczyna mu 1ię podo
bała. Choć tak naprawdę podobała mu się nie tutaj, ale tam w 
knajpie, ubrana l krążąca między 1tolikami. W łóżku, naga i od 
razu oczekująca na 1pelnienie, obudziła w nim nawet coś w ro
dzaju niechęci J był taki moment, kiedy chciał się wykręcić, 
powiedzieć jej: ·„ubierz się, ja nie przyjmuję od nikogo takich 
darów". Potem jednak: usłyszał nad 1woją głową 1zuranie odsu
wanego krzesła, wyobraził sobie, że tam na górze siedzi Wero
nika i myśli, co on tu na dole robi z tą dziewczyną. Maryn 
doić się nasłuchał, jak skrzypi łóżko w leśniczówce Kuleszy. 
Niech teraz ona posłucha, co się będ~e działo pod jej pokojem. 
Wyobrażenie o znajdującej aię na górze Weronice tak go pod
nieciło, :te wziął dziewczynę prawie natychmiast i przeżywał jak 
1dyby podwójne 1adowolenie: zaspokajał 1woją :!;ądzę i zarazem 
mścił się. I to musiało ·mu nieźle wyjść, skoro ta d.ziewczyna 
tak głośno krzyczała. Pótniej znowu wyobraził sobie poczucie 
wstrętu, jakie w tym momencie ogarnęło Weronikę i doznał ko
lejnego podniecenia. To dziwne, ale od pewnego czasu taką pod-
11iecającą radość sprawiała mu myśl, że budzi w Weronice 
wstręt ł obrzydzenie. Chelat pastwić się nad jej uczuciami, dep
tać je, · choć - na Boga - przecież ona nic mu złego nie zro
biła. Tłumaczył sobie, że nie potrafi żyć z poczuciem wstrętu 
do samego siebie i dlatego ów wstręt usiłował przenieść na ko
eoś innego. Jak długo można nienawidzić samego siebie? Lepiej, 
żeby k"toś nas nienawidził i nami pogardzał, w ten bowiem spo
sób człowiek tworzy w sobie mechanizm ochronny przeciw temu 
kto nim pogardz.a. Dlatego nie jest prawdą, że źle czułby się 

przy stole w towarzystwie Horsta, dziewczyny i Weroniki. Wyraz 
wstrętu na jej twarzy prawdopodobnie wprowadziłby go od ra
zu w lepszy nastrój, a nawet spowodował natychmiastowe po
tądanie dziewczyny, a tak przyszło ono pótniej, gdy pomyślał 

o Weronice przysłuchującej się jego łóżkowej zabawie. Człowiek 
był istotą pokrętną i zadziwiająco zakłamaną - czy nie tego 
uczono go przez długie miesiące, zanim stał się zawodowym łow
cą ludzkich brudów? 
Sięgnął po papierosy, malazł w kieszeni tylkO' pustą paczkę. 

Znowu zachciało mu się spać. Zeskoczył z konia na zacienionym 
przez las poboczu drogi, wyjął uzdę z pyska klaczy i pozwolił 

jej się paść w rowie, gdzie rosła gęsta i wysoka trawa. Sam 
usiadł w tej trawie, stopami sięgając asfaltu, a potem położył 

się na plecach i niemal zaraz zasnął. 
Nie usłyszał ani pracy silników, ani te! szmeru opon. Zbudził 

go dopiero melodyjny sygnał klaks<mu. Tuż obok zatrzymały się 
dwie szare wołgi: w jednej - na tylnym siedzeniu tkwiły dwie 
kobiety, a w drugim -na tylnym siedzeniu zobaczył starego 
leśniczego Kondradta i przy kierowcy jakieg~ młodzika w 
skórzanej marynarce. Ten wła~nie wyskoczył z samochodu i 
podszedł do Maryna. 

- Leśniczy - młodzik lekkim ruchem głowy wskazał na 
wołgę, gdzie siedział Kondradt - powiedział mi, te pan jest 
tutaj strażnikiem łowieckim. Potrzebujemy pana. 

„ Tajniak" - określił go Maryn. 
Powoli podniósł się r. trawy, obciągając mundur. · Pomyślał, ie 

pracowników służb specjalnych ptoznaje się równie łatwo jak 
kominiarzy. W taki upał i to w samochodzie nosić skórzaną 

marynarkę? Ale on musiał przecież czymś okryć broń pod lewą 
pachą. Podciągnięta nieco lewa nogawka sztruksowych spodni 
mówiła, że za bardzo skrócił sobie jedną szelkę od kabury ..• Taj
niak niższej rangi" - upewrJł się Maryn. Wyższa . ranga nosiła 
małe jak dłoń Beretty, które mo:!na było schować w kieszeni 
spodni. 

- Całą noc pruowałem. A pan mnie zbud2'ił - powiedział 
Maryn niechętnie. 

- To sprawa wagi państwowej - odparł tamt~ ~ ową non
Jzalancją charakterystyczną dla początkujących tajntak6w. -
Chcemy przeszukać jeden z tych domOw w lesie. Wzięli§my na . 
~wladka leśniczego, ale po drodze, gdy pana zobaczyłem, pomy
ślałem, że będzie jeszcze lepiej przy dwóch świadkach. 

- Weźcie kogoś innego. 
- Nie ma tu nikogo innego. Mówiłem panu: mustmy przeszu-

kać ten drugi dom. T pan podpis-ze protokół, te nic nie zabra
liśmy, niczego nie podłożyliśmy. 

- r tak podłożycie, jak będziecie chcieli ..• 
Tajniak machnął mu przed nosem legityqlacją słutbow~ 
- Pójdzie pan z nami I koniec dyskusji - rozzłościł się. 
- A koń? - Maryn wskazał na klacz gkubiącą trawę na po-

boczu. 
- To przecież tylko parę kroków stąd. Niech pan przyjedz.i. 

na swoim koniu. A my zaczekamy przed wejściem do domu. 
• Teśli pan się nie zjawi za dziesięć minut, znajdę pana i każę 
-iamknąć za utrudnianie działalności aparatowi tcigania. 

- Ma pan papierosa? - zapytał Maryn. 
Tamten roześmiał się. 
- Właśnie ie nie mam. Też mi się chce cholernie palić. A 

ładna z tych osób nie pali. Ale tam chyba coś majdtiemy do 
palenia. Tak myślę · - mrugnął okiem do Maryna i od razu 
dał sie bardziej sympatyczny. 

Odjechali w stronę dwóch blal~ch domków, a M~ry? założy! 
klf'cz.y uzdę. wskoC'zyl na >:iodło 1 pogalopował za mmi. 
Bramę w w~sokim ogrtid7.eniu zastał otwartą, saTmochodf ~tał~ 

na betonowym podjeździe rrzed drugim domem. ~a qrz"."1acn. 1 
okiennicach widniałv przyklejone do futryn długie paski papie
ru z pieczęciami i ·plombami. Domy - niewielkie zresztą 
kryte czerwoną dachówką, zostały otynkowane na biało. 

- Niech. pan puści konia byle gdzie. Nawet na te stare klom
by - beztrosko rozkazał tajniak, zauważywszy, te Maryn zasta
nawia się, co zrobi6 z klacz.ą. - Klomby l tak wkrótce zarosną 
chwastami. Niech pan zachowuje się ta~. jak 1dyby wszedł 
pan do chlewa, gdzie mieszkały świni~. 

Dwie kobiety zachichotały aprobu)ąco. atary Kondradt te:! 
z.godnie kiwnał głową t nekł: 

..:._ To były ·kiedyś domy robotników leśnych. Diiesięć lat temu 
jakichś dwóch dygnitarzy uobilo tutaj sobie wycieczkę. Potem 
przyszli do mnie bo to moje leśnictwo i powiedzieli, że za.bie
rają te domy, bd są dobrze ukryte w lesie. Wziąłem ich. za w.a
riatów bo co ja zrobię z ludźmi, ktOr:r:y te domy zamteszkuJą . 
• za ~ało pan zjadł soli w swoim życiu" - roześmieli mi się 
w twarz. A potem nadleśniczy z polecenia władz wyiszych 
przesiedlił robotników do bloków w mieście, a oni te domy po
lecili remontować. Siatką ·ogrodzili. 

Jedna z kobiet powiedziała: 
- Dookoła gęsty las. Ja bym się tu bała mies:i:kać. Po co si~ 

tak schowali w głębi lasu? 
- Las jest jak wielkie szambo - odezwał się Maryn. - Scie

ka tutai wszelki brud, ale nie czuje się smrodu. 
- Tylko ani słowa nikomu o tym. co tobaczycle - groźnym 

tonem ostrzegł tajniak. 
- Wiem. To sprawa honoru naszej pa4stwowej firmy - igo-

dzlł się stary Kondradt. - . 
- Oczywiście. Dobrze pan to ujął - zaśmiał się. tart? ten .1 zer

wał pa~ki na drzwiach. - Ale to mogę wam pow1edz1eć. ze ten 
z pierwszego domu się zastrzelll, a ten. do ktprego teraz ~cho.
dzimy, uciekł za granicę i otrzymał zaocznie wyrok śmierci. 
Tak więc wchodzimy. iak powiedziałem. do chlewa. . 

Kobiety - dość młode, o krótkich nogach i szerokich bio· 
drach, starannie ufryzowane - określił Maryrr jako „księgo
we". Odgadywanie czyjegoś zawodu tylko t wyglądu l zachowa· 
nia było zresztą jego ulubioną zabawą jut od WCLesnej mło
dości. Może krył się za tym ów siódmy zmysł, jakaś tajemnicza 
cecha, o której nie powiedzieli mu nigdy psychologowie z jego 
firmy? Ale tak się działo, że niemal natychmiast wiedział. l:t ma 
przed sobą lekarza lub prawnika, nauczycielkę czy kslę~ową. 
porlobme jak od razu odkrył tajniaka w młodym człowieku kt.ćry 
wysiadł z samochodu. Kobiety ufryzowały się, ubrały czyste 
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bluzeczki l zrobiły staranny makłjat, 1dyż zapowiedl:iano !m, te 
pojadą do jakiejś tajnej rezydencji l ich podrót otoczona będzie 
tajemnicą. Co się spodziewały po tej podróży? Czego oczekiwały'? 
Były wyratnie rozczarowane, że owe tajemnicze rezydencje są 

tylko małymi domkami w lesie. 
Weszli do dużego hallu z barem na modłę amerykanską, \Viel

ką szafą różnobarwnych butelek z alkoholem. Na podłodze le
żały futrzaki, tu i ówdzie stały fotele i kanapy wyściełane cie
lęcą skórą, ściany wyłożono modrzewiową boazerią. Tajniak o
prowadził ich po całym domu - z dwoma sypialniami umeblo
wanymi zagranicznymi sprzętami, pokojem do gry w bilard, 
dość sporym salonem z niskimi stołkami, lawami, kan<:.pami kr;
tymi czerwoną skórą. Dwie łazienki miały błękitną mozaikę i 
okrągłe błękitne wanny z lśniącymi mosiądzem kranami. :-Ja 
poddaszu był drugi bar, a trzeci w piwnicy. W barach stołki 

były zbyt wysokie i księgowe czuły sif: na nich niewygodnie, ich 
krótkie nogi dyndały w powietrzu. Stary leśniczy Kondradt 
udawał, ie to, na co patrzy wcale go nie obchodzi. zresztą wiele 
domów w Gaudach urządzono w podobny sposób. Raz tylko de
likatnie dotknął zakurzonego tel~wizora (a było ich w tym do
mu kilka i to przystosowanych do videokaset). Ekrany polys
kiwały jak wielkie pokryte bielmem oczy, ale jednocześnie od-
110siło się wrażenie, że patrzą, widzą, ktoś podgląda tych, co 
się tutaj znaleźli.. Tajniak nie poz\valał otworzyć okiennic i o· 
glądimo wnętrze w elektrycznym świetle, co przydawało wszy
~tkiemu świetności. Wystarczyło jednak cokolwiek dotknqć. Cl 

na dłoniach pozostawały ślady kurzu. 
- Czytałam, że on miał kasety do wyświetlania przez tele-

wi~or filmów z różnymi takimi scenami... - jedna z kobiet 
zaśmiała się gardłowo. 

- Bzdury - uciął tajniak. - Zabraliśmy dwadzidcia o~iem 
\rideokaset. Same kryminały. To znaczy, po prostu filmy krymi-

~~ -
A potem pokai:ał im szafy w sypialniach dotć dobrze ukryte 

w ścianach boazerii i kazał spisać ilość i rodzaj bielizny pos-
cielowej. I 

- Zapomnieli to zrobić. A musi być ws:r.ystko dokładnie: lle 
było prześcieradeł, z czego zrobionych, ile poszew i poszewe'.<:, ile 
kołder i poduszek. Bo to wszystko przechodzi na skarb państwa. 
Pan leśniczy tego dopilnuje. 
Wziął Maryna pod ramię i poszedł z nim do hallu. 
- Wypilibyśmy sobie po jednym albo po d;,ya - wskaz.ał 

butelki z kolorowymi trunkami. 
- Wolałbym iapalić - odrzekł illaryn. 
Tajniak wszedł z.a bar, wyciągnął szuflady spod ' kontuaru. za

glądał w każdy kąt. ale papiero~ów nie z...'lalazł. 
- Nie ma, cholera - zaklął z prawdziwą złości . - Czego 

~ię pan napije? 
- Martini - powledtiał Maryn, wskazując na kryty cielęca 

1k6rą stołek barowy. 
- Która to putelka? - tajniak urzędował za bare . 1 ~·1 ·1~-

teczk:l od nosa wycierając zakurzone kieliszki. 
- Ta na lewo, na trzeciej półce. 
- Pan się zna na wódkach7 

- Tak ~ przytaknął .Maryn. 
Dopie, o w le.i chwil! blask e!ektrycznego światła z żyrandola 

pod sufitem rozbłysnął na dużych pokrytych werniksem obrazach 
rozwieszonych na ścianach. Były to przeważnie pejzaże leśne. 
Między nimi wisiała oprawiona w szkło - . duża fotografia, 
chyba powiększenie z jakiegoś małego zdjęcia, bo nawet z dale
ka widać było r.iatno. Maryn zeskoczył ze stołka I podszedł bli
ie.i, żeby s ię przyjrzeć ludziom na fotografii. Natychmiast zau
ważył to tajniak i powiedział: 

- Ten w środku grupy, w białym prochowcu I z pepe~zą. to 
l'!asz „gospodarz". Reszty nie mam. Niech pan popatrzy, ani .ie~ 
den nie ma na sobie dobrych butów. a naszemu gospodarzowi 
niemal wszystkie palce z prawego buta wyłażą. Ludzie się zmie
niają i to szybko. O co on właściwie walczył? Żeby innym było 
dobrze, czy teby jemu było dobrze? 

Maryna coś ścisnęło za krtań. W gromadce ludzi na powię
kszonej fotografii zobaczył młodego człowieka, którego przed 
czterema laty firma poleciła mu bardzo uważnie obserwować. 
Rzecz jaana ów osobnik zbiiiał się już do sześćdziesiątki. ale 
zachował takie same rysy jak młodzik na powiękstonej foto
grafii. To nie było łatwe zadanie, gdyż facet przebywał zawsze 
" otoczeniu co najmniej dwóch niż.szych od niego rangą urz.ęd
ników. A poza tym dz.iRło się to zimą, Maryn marzł przed ~o· 
telem, sporo pieniędzy musiać wydać na przekupienie pokoi6· 

/ 

• ., 

'11.•ek ł portierów hotelowych, :r:resz!.ą w tanich hotelach, tdzt• 
zatrzymywał alę ów gość. Ale to się opłaciło. facet wyszedł na 
chwilę gamotnie z hotelu 1 natychmiast podjechał do niego duży 
wó"!. z japończykiem za kierownicą. Odjechali nie wiadomo do
kąd, Maryn nie miał pod hotelem wozu i nie mógł ich dalej 
śledzić. Gość zresztą wrócił po pół godzinie. Maryn ustalił po 
numerach wozu, te samochód nale!ał do człowieka, który bardzo 
daleko stąd produkował tranzystory, opatrując je metką znanej 
powszechnie wielkiej korporacji przemysłowej. P6:!niej Iyo Bun
der skontaktował siP, z prywatną agencją detektywistyczną Ca
rattu, która zajmowała się kiganiem producentów, podszywają
cych siP, pod znane firmy. Carattu miał tę sprawP, już od da\\tna 
na oku, co nie przeszkadzało, że zakupiono partię tańszych, gorzej 
wykonanych tranzystorów ttiby to od znanej korporacji, ale fak~ 
tycznie od fałszerzy. Różnica w cenie musiała być znaczna i ów 
tacet z kraju być· może całą różinicę zagarnął do kieszeni. chc:ć 

tego Maryn nie potrafił udowodnić. Rzecz jasna przekazał in
formacje do centrali. Ale w pół roku później ten sam człowiek, 
powrócił z. jeszcze większym 1ztabem urzędników i zatrzymał 
$ię w najlepszym hotelu, gdyż był już chyba na wyższym sta
nowisku. Awansował, ponieważ dokonał „korzystnej transakcji" 
- tak napiuno w krajowych gazetach. Zresztą, Bogie,.'11 a pl·aw
dą, te tranzystory niczym zewnętrznym nie różniły się od pro
dukowanych przez wielką korporację. Tylko jakość ich była 

znacmie gorsza, to już jednak poz.ostawało sprawą fabryk. Zaw
!Ze można było zwalić na załogi, że nie po-t·rafią obchodzić się 
należycie z nowocze.mą technologią. Maryn znowu p~·zy~sał się 

do tego faceta. to samo foo Bunder. Skoi1czyło się p9dol;mie: sa
motne wyjscie z hotelu, nmoch6d, krótka jazda i powrót. :\ 
ootem korzystna umowa na sweterki z fał3zywymi metkami 
z:1al".ej powszechnie Ś\viatowej firmy. Co się d:.iałó z inforrn::;
cjami, które Maryn wysyłał - nie wiadomo. Informator !1;t'! 

zawsze musiał o tym \,·iedzieć. Maryn był zawodowcem. roln! 
Lo. co mu polecano. ln!orrnacje nły albo do kosza, all:>o ktoś 1~ 
sl.c.rar;mie ukrywał ,.,,, szufladzie. Skąd Maryn mógł wiedzieć, że 

ten człowiek wyposaża sobie w lesie skromni.e wygląda.iąC':? 

;lomek - w t:"zy bary, łazie":?kę z mozaiką, z okrągłą "·anną i 
łr:naturą z mosiądz.u. J co za ironia. · Maryn s'.edzi przy barze 
tamtego i za chwilę wypije kieliszek martini, który tamten ku
pił. „Swiat jest mały" - pomyślał Maryn. I zaraz się . poprawił: 
.. świat .iest za mały dla wielkich łajdaków". 

-- Rozpoz.'1ał pan kogoś na tej fotografii? -; ·zapytał go taj
niak. 

- Nie - pośpieszył z odpowiedtią". 
Ten młody czło\viek był bardzo spostrzegawczy. ćoś w 'l\':l'

raz:e twarzy Maryna zwróciło jego uwagę. Zapewne ta!·~że pc
siadał ów przedziwny zmysł, który kiero1vał ludci do tajnych 
służb. Tylko, że nie poddano 'go takiemu szkoleniu jak· Maryna. 
Szczupły, wysoki, wysportowany it szarymi oczami i jarn~·m: 
w~osami przypominał Maryr:owi malut'..ę-1 trybik w 11.·:el'.-dej tąj

:iej machinie. Brako·„:ało m;i tylko owego obycia w świecie,. któ
re powinien mieć dobry obserwator. Kie wiedział, na przykład, 

jak wygl<łda butelka martini. 
- Wypijmy - -zaproponował tajniak. 
:Maryn zauważył, że je.go własna dłoń, w której podniósł d" 

ust kieliszek - drży lekko. „To nerwy. Cholerne nerwv·• 
pomyśiał. - „Takie głupstwo, troch~ wspomn:eń i j-uż .s:ę ·z.de· 
nerwowałem". · -

- Zapaliłbym - rzekł Maryn. . 
- Ja też - zgodnie kiwnął 1:łową tajnlak, ocierając U5~a za-

kurzoną chusteczką do nosa. 
~!.ar:;-11 wskazał leżącą na drugiej półce między butelkam.l szka

tułkę 7. laki. Była ciemnobrązowa w wielkie smoki. Takie szka
tułki na papierosy produkowa."lo masowo w Hong-Kongu. 

- W tym pudelku są chyba papierosy„. 
.- Jest zamknięte ria kluczyk. A kluczyka nigdzie nie zr.11.~ 

leźliśmy. Wyłamywać zamka nie wolno. Zabiorą ie razem z i:i:1y
mi gratami z tego domu. 

:\faryn wyciągnął ze spodni $WÓj pasek i krók;odylej skóry. 
sięgnął po zakrzywiony drucik. 

- Umi~ otwierać takie zameczki. 
Wystarczyły dwa leickie poruszenia drucika w zamka sz'.(a

tułki i. wieczko odskoczyło. W dwóch przegródkEich leżał.V pa
oierosy w białych i czarnych bibułkach. Obydwaj sięgnęli po 

bfa!e. 
- • 1 iech pan będzie spokojny. Zamkn~ to pudełeczko tak sanio 

jak je otworzyłem - iapewni? Maryn, przyjmując ogień cd 
tajniaka, który po\\•ied:r:iał z odrobiną smutku: . 

- Będę musiał zameldo·,vać, że pan ma tak.ie instrumenty '"' 
oa ·ka od spodni i umie się nimi posługi" a.ć. . 
· Maryn p·oklwał głową, zaciągnął się mocno, post2wil łok~e.~ 
na barze i popatrzył na swoją dłoń. Nie drżała. Wystarczyło JC· 
dno zaciągnięcie , się papierosem, a może ta chwila manipulac~i 
przy zamku szkatułki, a nenvy s!ę w nim ui;pokoily. 

- Nie radzę panu. kolego - rzekł. - Lepiej nie meldować 
że mnie pan spotkał i wziął na Ś\Viadka do inwentaryzac,ji pos
cieli w tym do:nu. . 

- Dlaczego? 
- Przeniosą pana do ~ekiegoś Luka na 'posterunkowego. \V 

pana zawodzie czasem lepiej czego$ nie widzieć, nle zauważyć . 
lecz tylko zapamiętać. Pan już zapomniał, c:o powiedziałem? Lu 
to wielkie szambo. Tutaj ściekają, wszystkie brudy świata. 

To był inteligentny chłopak. . 
- W porządku. Zrozumiałem. Zrobimy sQb1e jeszcz<' 1v1 'c· 

dnym. Co pan radzi'? 
- Butelka na samej g6rze . Pier\VS:tll od pra\''ej. 

CDN 

• 
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